
23. r u e T a i l b o u t 

P A R I S (IX) Tygodnik Polski 
w NUMERZE: 
DANS et NUMEN: 

3 Polska i Francja 
popieraiq ideę 
braterstwa miast 
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7 Rogalin 

9 Wizyta kardynała 
Koeniga w Polsce 
Le c a r d i n a l Koen ig 
en Po logne 

16 Francuskie rvsunki 
W polskich zbiorach 
muzealnych 
G r a v u r e s f r ança i ses 
d a n s les musées 
po lona i s 

I 

23 Z jeleniem w herbie 
Le M o n ł - a u - C e r f 

Młodzi Francuzi z Le Fer-

reux pod Paryżem zorga-

nizowali wystawę o Kraju 

pod nazwą „La Pologne à 

coeur ouvert". Jak do tego 

doszło — na str. 11, 12, 13 

Des élèves du Ferreux près 

de Paris ont organisé une 

exposition intitulée „La 

Pologne à coeur ouvert". 

Vous apprendrez comment 

en pages 11, 12 et 13 
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„ G D Y MADELON..." 
Któż nie zna popularnej piosenki „Gdy 
Madelon do stołu nam podaje..." Na 
jej cześć wybiera się co roku „Made-
lon de Paris". W' tym roku przyjemny 
ten tytuł zdobyła Réjane Le Barbier 

MUZEUM BB 
w Paryżu podjęto podobno prace przy organizo-
waniu muzeum Brigitte Bardot. Artystka, zwana 
„skarbem narodowym" dzięki ogromnym wpły-
wom z jej filmów, podarowała na ten cel listy 
i suknię ślubną. Powyżej: BB wśród dziennikarzy 

ŚLUB Z FANTAZJĄ 
Z g o d n i e z ż y c z e n i e m o jca panny m ł o d e j odby ł się 
w T e m p l e m a r s w N o r d z i e u roczys ty ślub z r e k w i -
z y t a m i z 1830 r.: karoce , c y l i nd ry , me lon ik i . W s p ó ł -
c zesnego k o l o r y t u d o d a w a ł jedynie . . . t r ak t o r 

SZYBKOŚĆ 
P i e r r e Drus i j es t t w ó r -
cą posągu „ S z y b k o ś ć " , 
k t ó r y uczci s t e w a r -
dessy na lo tn isku O r ł y 

NAJSTARSZA PASAŻERKA 
95-letnia M a r i e M e r i n g , na js tarsza p a -
sażerka A i r F rance , o d b y ł a p o d r ó ż 
z P a r y ż a do N i ce i . W 1908 r. lec ia ła 
ona ba l onem, a w 1916 by ła j edną 
z p i e r w s z y c h pasaże rek a r eop lanu 

A M u s é e B B à Par i s? En t ou t cas, 
B r i g i t t e B a r d o t a o f f e r t à c e t e f f e t u n e 
r o b e b l a n c h e e t des l e t t r e s a u t o g r a p h e s . 

22 ans, a é t é A R é j a n e L e B a r b i e r , 
é l u e „ M a d e l o n d e P a r i s " . 

^ M m e M a r i e M e r i n g s ' é t a i t r e n d u e e n 
b a l l o n l i b r e à M o n t a r g i s e n 1908 e t a v a i t 
é t é u n e des p r e m i è r e s passagè res d ' u n 
a é r o p l a n e e n 1916. Auss i , à 95 ans e l l e a 
pr i s l ' a v i o n — une C a r a v e l l e d ' A i r 
F r a n c e — p o u r se r e n d r e à N i c e . 

A I r i n a D e m y c k a p o s é p o u r ,,la V i -
t e s se " , s ta tue d e P i e r r e Drus l q u i sera à 
O r l y un h o m m a g e a u x hôtesses d e l ' a i r . 

A M a r i a g e très. . . 
( N o r d ) . 

1830 à T e m p l e m a r s 

A L i t t l e E v a , 16 ans, m i l l i o n n a i r e du 
d i s q u e a v e c , , L o c o - m o t i o n " est u n e des 
v e d e t t e s du n o u v e a u s p e c t a c l e d e l ' O l y m -
p ia à P a r i s . 

A A u S a l o n du C a m p i n g , M i c h e l i n e e t 
J a c q u e l i n e , l es j u m e l l e s du tw i s t o n t pr i s 
b o n c o n t a c t a v e c l e pub l i c . E l l es a c c o m -
p a g n e r o n t l e T o u r d e F r a n c e . 

A L a t o i l e t t e a v r a i m e n t du bon. . . , 
s e m b l e d i r e c e t é l é p h a n t d e m e r du z o o 
d e F r a n c f o r t . 

A Dès P â q u e s , l ' i n v a s i o n de P a r i s pa r 
l es t our i s t es a c o m m e n c é . 

A A u M u s é e R o d i n , e x p o s i t i o n an-
n u e l l e d e la „ J e u n e S c u l p t u r e " . 

BLIŹNIACZKI TWISTA W TOUR DE FRANCE 
w Sa lon i e C a m p i n g o w y m p r z y B r a m i e W e r s a l s k i e j g o r ą c y e n t u z j a z m m ł o -
dz i e ży w z b u d z i ł y „b l i źn iaczk i t w i s t a " M i c h e l i n e i Jacque l ine , l i c zące r a z e m 
z a l e d w i e 34 lata. T w i s t o w e b l i źn iaczk i w e z m ą udz ia ł w t e g o r o c z n y m T o u r de 
F rance . Będą one w y s t ę p o w a ć w miastac ł i e t a p o w y c h w i e l k i e g o w y ś c i g u 

NAJAZD 
R o z p o c z ą ł się g ene ra lny 
„ n a j a z d " t u r y s t ó w na P a -
ryż . T y s i ą c e cudzo z i em-
c ó w o g l ą d a j ą zaby tk i i 
muzea , f o t o g r a f u j ą w s z y -
s tko i wszys tk i ch . Ł u k 
T r i u m f a l n y j es t ob l ę żony 

LITTLE EVA 
16-letnia Little Eva z 
Południowej Karoliny 
występuje w Paryżu 
w nowym spektaklu 
„Olympii" wśród mło-
dych pieśniarzy, którzy 
mają największą ilość 
nagrań płytowych. „L,o-
co-motion" Evy prze-
kroczyła milion sprze-
danych egzemplarzy 

TOALETA 
OLBRZYMA 
Słoń morsk i w Z O O w e 
F r a n k f u r c i e nad M e -
n e m uw ie lb i a toa -
l e t ę w y k o n y w a n ą p r ze z 
op i ekuna za pomocą 
g r u b e j szczo tk i r y ż o w e j 

Zd j ęc i a : C A F 
i KEYSTONE 

RZEŹBY Z PNI 
w ogrodach Muzeum Rodina w ramach dorocznej wy-
stawy Młodej Rzeźby eksponowano wiele niezwyk-
łych dzieł, między innymi, takie oto fantastyczne fi-
gury skomponowane z pociętych i spiętrzonych jmi 



L 
E JUMELAGE n'est pas seulement l'affaire des Conseils Municipaux. 
C'est avant tout l'affaire des populations. Chaque lecteur de la 
„Semaine Polonaise" peut pretidre l'initiative dans, le domaine: il 
suffit d'oser!" 

Avec mon amitié, Jean-Marie Bressand 
(pełnomocnik generalny, inicjator i założyciel 

Fédération Mondiale des Villes Jumelées) 

P O L S K A i F R A N C J A 
POPIERAJĄ IDEĘ 

BRATERSTWA MIAST 
27 sierpnia 1951 r. p. Jean Mar i e Bressand, wspomina jąc swo ją ucieczkę z obozu h i t l e row-

skieso w Compiègne (27 sierpnia 1943 roku), zorganizował francusko-angielskie stowarzysze-
nie „Le Monde BUingue" . Współdzia ła l i z nim dawnâ obozowi przyjacie le z Ruehu Oporu, m.in. 
p. Jean Plen-e-Bloch, b. minister, obecny wiceprzewodniczący A N C R . Utworzona przez nie-
go organizacja przekształcoina została w 1957 r. w Fédération Mondia le des Vi l les Jumelées. 
Zrzesza ol>ecnie ponad tysiąc miiast różnych kontynentów. D w a tysiące nowych miast zgło-
siło już swe kandydatury, w tym kilkanaście miast polskich, i praktycznie p rowadz i ożywio -
ną działalność. Formalnie miasta te przyjęte zostaną do Federac j i podczas Kongresu w a r -
szawskiego, który odbędzie się w e wrześniu 1964 r. 

MI E S Z K A f ï C Y D I E U Z E m o g ą z a p r o -
sić d o s w e g o mias ta m i e s ż k a ń c ó w 
K u t n a , gdańszczan ie m o g ą gośc ić 
w s w o i m g r od z i e p r z y j a c i ó ł z B o u -
l ogne , K r a k ó w m o ż e p r z y j ą ć j a k 
b rac i o b y w a t e l i D i j o n , K a l i s z m i e s z -

k a ń c ó w H a u t m o n t , a m a l e ń k i O s t r o w i e c m i e -
s z k a ń c ó w Gennev i l l i e r s . W y s t a r c z y i n i c j a t y w a 
o b y w a t e l i , d o p r o w a d z e n i e do uczes tn ic twa m i a -
sta w Ś w i a t o w e j F e d e r a c j i M i a s t B l i źn i a c z y ch 
( F M V J ) . P o co? K a r t a mias t b l i źn iac zych o k r e -
śla ce l : 

„Pour établir le dialogue entre citoyens de 
toutes les villes et de tous les pays ; 

Pou r promouvoir la coopération entre les 
populations des pays modernes et celles des 
pays sous-développés; pour bâtir la pa ix sur 
l 'union des communes du monde" . 
Mias ta b l i źn iacze od paru l a t p r o w a d z ą 

o ż y w i o n ą w y m i a n ę ku l tura lną , ko r e spondu ją 
ze sobą w p r z y p a d k u , g d y n ie -mogą p e w n y c h 
s p r a w ustal ić pop r z e z w y m i a n ę s w y c h 
p r z eds taw i c i e l i . A w y m i a n a ta o b e j m u j e 
w s z y s t k i e u g r u p o w a n i a spo łeczne i w s z y s t k i e 
dzieidzfliny ż y c i a ku l tura lnego , g ospodarc z ego 
i n a u k o w e g o . Z a l e ż y ona od i n w e n c j i , d o b r e j 
w o l i , od nas samych . 

P e ł n o m o c n i k g e n e r a l n y F M V J p. Jean - M a r i e 
Bressand w k w i e t n i u br . b a w i ł w Po l s c e w t o -
w a r z y s t w i e p. Jean Rous, d ługo l e tn i ego d z i a -
łacza i pub l i c ys t y F e d e r a c j i , znanego p isarza 
f r ancusk i e go . B y ł a to ich druga w i z y t a w k r a -
ju , w k t ó r y m z y ska l i sobie j u ż w i e l u p r z y -
jac ió ł , p o d z i e l a j ą c y c h za in t e r e sowan ia s p r a w a -
m i F e d e r a c j i ; są to prof. Bo l e s ł aw Iwaszk ie -
wicz — p r z e w . R a d y N a r o d o w e j W r o c ł a w i a 
i Janusz Zarzycki P r z e w . R a d y N a r o d o w e j 
W a r s z a w y . P i e r w s z y r a z d e l e g a c i f r ancuscy 
b a w U l w P o l s c e w lipcąa ub i e g ł e go roku , k i e d y 
to o b r a n o W a r s z a w ę m i e j s c e m V K o n g r e s u F e -
d e r a c j i . W „ T y g o d n i k u P o l s k i m " zamieśc i l i -
ś m y i n f o r m a c j ę o t y m w y d a r z e n i u . E c h e m j e j 

b y ł o w i e l e l i s t ó w s k i e r o w a n y c h d o F e d e r a c j i 
z e z g ł as zan i em k a n d y d a t u r l i c znych mias t 
f r ancusk i ch , b e l g i j sk i ch i po lsk ich . 

Najb l iższy Kongres odbędzie się w e wrześniu 
1964 r. w Warszawie , w mieśc ie , k t ó r e n a j w i ę -
ce j uc i e rp ia ło podczas o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j , 
a obecn ie o d b u d o w a n e na n o w o s y m b o l i z u j e 
z w y c i ę s t w o ide i p o k o j o w e j . P o p r z e d n i e K o n -
g r e s y o d b y ł y s ię : w A I x - l e s -Ba ins ( F r a n c j a ) , 
Harrogate ( W i e l k a B r y t a n i a ) , Aoste ( W ł o c h y ) , 
Coventry ( W i e l k a B ry t an i a ) . 

— „Podobnie jak w czasie naszej poprzedniej 
wizyty — p o w i e d z i a ł p i sarz p. Jean Rous — 
spotkaliśmy się z w ie lką serdecznością ze 
strony warszawskich gospodarzy. W ciągu ki l -
kudniowego pobytu w Warszawie , w że lazo -
w e j Wol i , N ieborowie I Jabłonnie omówil iśmy 
aktualne problemy naszej Federacj i , m.in. 
współpracę z k r a j am i afrykańskimi. G ł ó w n y m 
celem naszej wizyty było omówienie wstępnych 
przygotowań do Kongresu. 

P . J e a n - M a r i e Bressand, w i e l k i p r z y j a c i e l 
Po l sk i , w j e d n y m z ostatn ich n u m e r ó w „Cités 
U n i e s " zamieśc i ł w y p o w i e d ź o uczes tn i c tw i e 
P o l s k i w F e d e r a c j i : 

„Théoriquement, la plupart des villes polo -
naises s'Intéressent au jumelage ; plusieurs 
d'entre elles entretiennent des liens avec des 
villes des pays voisins; Quelaues-unes sont 
également jumelées ou en cours de l 'être avec 
des villes françaises ou Italiennes; nombreuses 
sont celles recherchées comme partenaires par 
des villes françaises d'Importance moyenne, 
sans résultats tangibles malheureusement, ceci 
étant dû à la pénurie de devises ainsi qu 'au 
manque d'information. Heureusement, les 
membres polonais du Conseil exécutif — M M . 
Zarzycki, maire de Varsovie, et Iwaszkiewicz , 
maire de W r o c ł a w — sont des hommes de p r e -
mier plan, pleins de dynamisme. Ensemble, 
ils préparent, dès à présent le V - m e 
congrès de la F M V J qui on le sait, 
se tiendra à Varsovie en été 1964." 

Ciekawy materiał o Polsce w „Geograpliie-Histoire' 
Znakomity francuski 

miesięcznik „Geographie -
-Hlsto i re " (Magazine de la 
geogrraphie et de l'histoire) 
zamieścił w kwietn iowym 
numerze duży 1 pięknie 
i lustrowany artykuł o P o l -
sce „Images de Pologne". 
Ar tyku ł stanowi wk ł adkę 
do numeru zatytułowaną 
„Góographie Co lo rama" 1 
zawiera osiem doskonałych 
fotograf i i ba rwnych w d u -
żym formacie : uUca D ługa 
I ratusz w Gdańsku, Rynek 
w K r a k o w i e z Sukienni -
cami 1 Kościołem Mar i a c -
kim, jedno z Jezior M a -
zurskich, BariMtkan na 
Starym Mieście w W a r s z a -
wie, WyłM-zeże w okolicach 
Or łowa , dzikie konie w 
Puszczy Piskiej , w idok 
Tat r 1 Morskiego Oka w 
zimie, żubry w Puszczy 
Białowieskiej . 

Doskonały w y b ó r i w y -
soka jakość zdjęć w po łą -
czeniu z c iekawym tekstem 
pióra znanego dziennika-
rza francuskiego, Jacque8 
BUllet, sk łada ją się na 
wartościowy materiał o 

Polsce, zawiera jący wiele 
cennych informacj i dla 
francuskiego czytelnika. 
N ie można, przeczytawszy 
artykuł Jacques Billleta, 
nie nabrać chęci odwiedze-
nia Polski. 

P an J. M . Bressand zamieszkiwał w „Grand Hote lu" na Krucze j 

N a ulubionej Starówce zwiedził wys tawę książek dla dzieci 

Żegna j ąc Stare Miasto postanowił tutaj niedługo powrócić 

W najbliższych numerach „Tygodnika" 
znajdziecie między innymi 

9 opinie francuskich gwiazdorów filmu 
o polskiej kinematografii i aktorach 

# rozmowę z G ILBERTEM B E C A U D 
9 relację z pobytu studentów Szczecina w Nancy 
^ rewelacyjną historię roweru w związku z 50-tym 

TOUR DE F R A N C E 

i wiele interesufących reportaży oraz 
informacii z Francfi, \Belgii, Polski 



Pani Suzanne Ariet 
odpoujiada 

Szanowny Panie Redaktorze! 
Proszę przyjąć wyrazy mej wdzięcz-

ności za umieszczenie w numerze „Ty-
godnika Polskiego" z 24 marca br. ob-
szernej notatki omawiającej moją 
„próbę antologii młodej poezji polskiej" 
zatytułowanej „Vertige de bien vivre". 

Ponieważ jednak niektóre uwagi 
autora notatki wymagają wyjaśnień 
z mej strony, proszę uprzejmie o umie-
szczenie na łamach „Tygodnika" krót-
kiej odpowiedzi. 

Poeci, których brak w antologii i z 
pomiędzy których wylicza notatka 
dwóch, należą do następujących dwóch 
grup: albo są to młodzi poeci mnie je-
szcze, niestety nieznani, a i ja im wi-
docznie nieznana, gdyż mimo licz-
nych zapowiedzi w prasie, iż przygo-
towuje się antologia nie zgłosili się do 
mnie; albo też są to poeci znani, któ-
rzy jednak na me osobiste zaproszenie 
przyłączenia się do antologii, nieraz 
wielokrotne, nie odpowiedzieli. Otóż 
bez zgody autorów było dla mnie wy-
kluczone umieszczenie ich w antologii; 
więc (choć niektóre ich utwory nawet 
już przetłumaczyłam), musiałam z ża-
lem ich pominąć. Jednych i drugich 
proszę uprzejmie, aby, jeśli pragną, 
przesłali mi swe prace. Będę się stara-
ła umieścić przekłady w czasopismach 
tutejszych, jest bowiem co najmniej 
faktem, że zainteresowanie młodą 
poezją polską konkretnie tu istnieje. 
Postąpię w miarę swych sił i możliwo-
ści — trzykrotnie przecież, jeszcze 
przed antologią, wyszły w czasopi-
smach francuskich me przekłady mło-
dych poetów polskich, nieraz w dłuż-
szym wyborze. 

Przedmowa, którą do książki ze-
chciał mi napisać Mikołaj Bieszcza-
dowski — a dopiero w ostatnich ty-
godniach przed wydaniem, mimo trud-
ności wydawniczych, mogłam powrócić 
do projektu krótkiego wstępu — mia-
ła skromny cel zorientowania czytel-
nika francuskiego co do poetów prze-
tłumaczonych; ale równocześnie pra-
gnęłam zwrócić uwagę na istnienie we 
współczesnej kulturze światowej zja-
wiska tak ciekawego jak młoda poezja 
polska, nawiązać do niedawnej i daw-
niejszej przeszłości narodowej, przy-
pomnieć o genezie naszej poezji. Mimo 

W a ż n e d l a u c z e s t n i k ó w 
w y c i e c z k i 

„Poc i ągu P r zg j a źn i " 
w związku z licznymi pytaniami 

nap ływa jącymi do redakcj i w spra -
wie . poc iągu P rzy j aźn i " (wy j azd — 
jak w iadoma — przewidziany je«t 
na 3 lipca br. z Lens ) In formujemy 
wszystkich zainteresowanych, że 
przewidziany jest również zbiorowy 
w y j a a d z Paryża do Lens w dniu S 
lipca br., po specjalnie zniżonych 
cenach. Żniżkowy bilet ko le jowy I I 
klasy Pa r i s—Lens—Par i s (a l ler - re -
tour) będzie kosztował 25,60 F od 
osoby. 

Wszelkich szczegółowych in for -
mac j i dotyczących „Pociągu P r z y -
jaźni " udziela Association France -
-Po logne — 9 Bou levard des I ta -
liens (Paris 2-ème) teL RUC-01-35. 

tałc szczupłego miejsca, które przy-
dzielone być mogło przedmowie, i tej 
różnorodności zadań, przedmówca opa-
nował je, choć musiał ograniczać się 
do ogólnych zarysów, o czym przecież 
lojalnie w przedmowie uprzedza. Jeśli 
zwróciłam się do M. Bieszczadów skie-
go o napisanie wstępu to dlatego, iż 
jest to jedyny z poetów polskich de-
biutujących po wojnie, który przeby-
wa od wielu lat w Paryżu i orientuje 
się dobrze w zainteresowaniach fran-
cuskich czytelników poezji, mógł mi 
więc pomóc. Za jego tak przyjazny sto-
sunek do mojej pracy wyrażam mu 
tutaj serdeczne podziękowanie. 

Wreszcie kilka słów o omyłce, w no-
cie, którą umieściłam pod jednym z je-
go utworów, nazywając kolumnę Zy-
gmunta III Wazy, kolumną Zygmun-
ta I. Ogromnie żałuję tej omyłki, je-
stem już od tylu dziesięcioleci poza 
Krajem, iż pamięć mnie zawiodła, 
¿al mi też, że „Tygodnik Polski" tyle 
miejsca poświęcił tej pomyłce. Za sam 
fakt jednak powiadomienia o niej mych 
Czytelników dziękuję „Tygodnikowi" 
najserdeczniej. 

Z żywym podziękowaniem za umie-
szczenie tych wyjaśnień i bardzo ser-
decznymi pozdrowieniami dla Czytelni-
ków „Tygodnika Polskiego", a z wy-
razami głębokiego poważania dla Pana 
łaskawy Panie Redaktorze, pozostaję, 
w nadziei Jego przyjaźni dla mej 
pracy. 

Suzanne A r i e t 
1, rue M o n t i c e l l i — Pa r i s 14-ème 

Ignorancja 
czjj zła ujola? 

N a s z czyteilraik z Abscon , p. Jean Ł a -
p iński , z w r a c a n a m u w a g ę na a r t y k u ł 
„Gigot " — le clochard de BoUevil le" , 
zamieszc zony w n u m e r z e w i e l k a n o c -
n y m i lus i t rowanego t y g o d n i k a „Chez 
Nous" , w k t ó r y m u ż y t e zositało iwy raże -
nde: „saoûl comme toute la Pologne" . 
W y r a ż e n i e to niemii le z d z i w i ł o i o b u -
r z y ł o naszego Rodaka . 

K o m u zależy na tym, aby tego r o -
dza ju propagandę robić Polsce? — p y -
ta p . Łap ińsk i . — Czy nie ma sposobu, 
aby ludziom, którzy taką opinię ma j ą 
o Polsoe, wyjaśnić , że są w błędzie? 

N a s z e m u Ozyte ln i ikowi d l z l ^ u j e m y 
za Itet i za zwrócemie u w a g i na a r t y -
ku ł z t y m n i es zc zęsnym wyrażen l i em. 
P r z e d e w s z y s t k i m na l e ży i>anu Ł a p i ń -
sk i emu podziiękoiwać, że t roszczy się, 
aby o P o l s c e m ó w i o n o i p isano dobrze , 
aby na ród nasz m i a ł dob rą op^inię 
w ś r ó d oudzozniemców. 

W z w i ą z k u z w y r a ż e n i e m „Ivre com-
me un Polonais", c zy t e ż „saoûl comme 
un Polonais", wiatnto p r z y p o m n i e ć , że 
jest orno n i e z r ę c znym s k r ó t e m p r z y p i -
s y w a n e g o N a p o l e o n o w i porwiiedzenia o 
Po l akach . 

P o j e d n e j z b i t e w ktoś powied iz ia ł 
c esarzow i , j a k o b y P o l a c y SizSi do a t aku 
p i j an i . M i a ł o to b y ć u s p r a w i e d l i w i e -
n i em d la jafcieigoś o d d z ia łu f ra n cu sk i e -
go, k t ó r y n ie chcia ł s ię bić. O b u r z o n y 
Napoleo.n m i a ł o d p o w i e d z i e ć : 

— No, więc bądźcie I w y p i jani tak 
jak Polacy, ale walczcie, tak jak oni! 

I to p o w i e d z e n i e cesarza, skrócone , 
•znfekształcone, po z t i aw i one s w e j zasad -
n i c z e j treści , j ak ż e p o c h l e b n e j dla ż o ł -
n i e r z y po l sk ich spod j e g o s z tandarów , 
po fcutuje do d z i s i a j i p o w r a c a dość 
często, n iestety , w j ęzy feu po t o c znym. 

O bezmyślnie p o w t a r z a n i e w y r a ż e n i a 
„ p i j a n y j ak P o l a k " m o ż e m y m i e ć żal 
t y ł ko do tych, k t ó r z y nie chcą s ię z a -
in te resować , skąd ono pochodizl, i p r z y -
c z y n i a j ą s ię d o tego , ż e w y r a ż e n i e to 
t rwa , z a c h o w u j e się, p owraca . N i e m a -
m y sposobu na usunięc ie go z j ę z y k a 
a l e m o ż e m y zawsze , podobn i e j ak 
p. Łap ińsk i , z a r eagować , zapro tes to -
w a ć . Chcecie użyć wyrażeń cesarza? 
Dobrze! A le wiedzcie przynajmnie j , co 
cesarz istotnie powiedział . 

JVa łamach prasy francusMej 
„L'EXPRESS" O KSIĄŻCE 
JANA KOTTA 

w w i e l k i m p a r y s k i m t y g o d n i k u 
„ L ' E x p r e s s " ukaza ł s ię os ta tn io c i eka -
w y a r t y k u ł p i ó ra O t t o H a h n a p o ś w i ę -
cony ks iążce p o l s k i e g o k r y t y k a Jana 
Kotta pt. „Shakespeare notre contem-
porain" (tytuł l ïolski: „Szkice o 
Szekspirze"; p r z ek ł adu na j ę z y k f r a n -
cuski dokona ła A n n a P o s n e r ; ks iążka 
ukaza ła s ię w e F r a n c j i n a k ł a d e m p a -
r y s k i e g o w y d a w n i c t w a Ju l l ia rd , w se-
ri i „ L e s Temps Modernes"). 

P o s k r ó t o w y m p r z eds t aw i en iu g ł ó w -
nych e t a p ó w twórc zośc i k r y t y c z n e j Ja -
na K o t t a , O t t o H a h n ana l i zu j e w s w o -
j e j r e c e n z j i s k ł a d a j ą c e s ię na „ S h a k e s -
pea r e no t r e c o n t e m p o r a i n " szk ice — 
szkice o s z eksp i r owsk i ch „ R y s z a r d a c h " 
i „ H e n r y k a c h " , w k t ó r y c h po lsk i k r y -
t y k us i łu je dokonać r o zb i o ru skomp l i -
k o w a n e g o m e c h a n i z m u d z i e j ó w ludz -
kich, o „ H a m l e c i e " , o „ K r ó l u L e a r z e " , 
o „Ko r i o l an i e " . . . 

I konkluduje pisząc: „Można sobie 
stawiać pytanie, czy jest rzeczą słusz-
ną naginanie Szekspira do naszych 
problemów ( j a k t o w ł a śn i e uczyn i ł w 
swo i ch szk icach Jan K o t t — red. ) . 
Czyż nie jest to równoznaczne z bra-
kiem szacunku dla dzieła? Czy Szek-
spirowi o to właśnie chodziło. Pytanie 
to pozbawione jest wszelkiego sensu. 
Nie można posiąść całej wieloznacznej 
wymowy danego dzieła i zresztą nie 
przydałoby się to na nic. Można tylko 
nawiązać dialog; bowiem odcyfrowa-
nie mitów - o znaczeniu uniwersalnym 
możliwe jest tylko przy pomocy oso-
bistego doświadczenia. Tłumacz teatru 
Sartre'a Jan Kott pozostaje wierny 
sartrowskiej definicji rozumienia: „Ro-
zumienie nie jest niczym innym, jak 
tylko rzeczywistym moim życiem", to 
znaczy ruchem ogarniającym we 
wspólnej przygodzie i mojego bliźnie-
go i mnie samego". 

POECI WARSZAWSKIEGO GETTA 
w „ L E S L E T T R E S F R A N Ç A I S E S " 

„Znalazła się ich garść, garść męż-
czyzn i kobiet, ale byli całym narodem. 
W energii buntu, w patetycznym a roz-
paczliwym wzgardzeniu upokorzeniem, 
poddaniem się masakrom, ratowaniem 
kilku za ceną straszliwego cierpienia 
wszystkich, odnaleźli swą wielkość 
dziejową obfitą w męczeństwo, ale i 
bohaterską. Znalazła się ich ledwie 
garść, garść mężczyzn i kobiet, 19 
kwietnia 1943 r., dwadzieścia lat temu, 
w Warszawie. Uzbrojeni jak popadło, 
wałczyli z oddziałami SS i wojskami 
pancernymi z wściekłą wolą w sercu, 
być żyć z honorem i z odwagą, by gi-
nąć z podniesioną głową". 

W tygodniku „Les Lettres Fran-
çaises" Char l e s D o b r z y ń s k i sk łada 
ho łd s w y m p i ę k n y m a r t y k u ł e m boha -
t e r o m pows tan ia w w a r s z a w s k i m g e t -
cie, k t ó r e w y b u c h ł o 20 lat temu. Jedno -
cześnie z art'<'kułem ukaza ł y się, w t łu -
maczen iu Ch. D o b r z y ń s k i e g o , w i e r s z e 

p o e t ó w ż ydowsk i ch , k t ó r z y p r zeż j rwa l i 
t r aged i ę ge t ta i z g inę l i w n im. P o e t a -
mi tymi są: Hersch Glik ( „Nous som-
mes l à " — h y m n ge t ta , „ L a i s s e m o i m e 
ta i r e " ) , Peretz Markich ( „ L e s amants 
du Ghetto" ) . Itsik Katzenelson ( „ L e 
chant du peup l e ju i f assassiné" ) , Itsik 
Fefer ( „ L e s ombre s du G h e t t o de V a r -
sov i e " ) . 

„Tragedią literatury żydowskiej 
jest — pisze Dobrzyński — że straciła 
w tym kataklizmie jednocześnie i 
większą część czytelników (sześć mi l io-
nów ofiar) i twórców. Ileż dzieł prze-
padło, ile stłumiono u źródła! I cudem 
tylko odnaleziono rękopis Emmanuela 
Ringelbluma, uńelkiego historyka, za-
mordowanego w getcie, który napisał 
wstrząsającą kronikę". 

Opinie o w wodzie'* 
N a ek ranach p a r y s k i c h k in „Bona-

parte", „Marbeuf" i „Plaża", pojawi! 
s i ę f i l m m ł o d e g o po l sk i e go r e ż y s e r a 
Romana Polańsikiego „Le couteau dans 
l'eau". Oto jak ocenili „Nóż w wodzie" 
paryscy k r y t y c y f i l m o w i . 

W t y g o d n i k u „ A r t s " (nr 913) J ean -
- L o u i s B o r y p i sze m.in. ( w a r t y k u l e 
pt. „Le cinéma polonais s'enrichit d'un 
nouvel auteur Polański"): „Podzi-
wiam subtelność, z jaką Polański opo-
wiada nam tę historię. Nic nie jest 
powiedziane. Wszystko jest sugerowa-
ne. Jest to zarazem i proste i subtelne. 
Tak jak u Antononiego ważne jest tu-
taj przede wszystkim to, co istnieje 
dokoła słów, obok słów, pod słowami. 
A więc najpierw — milczenie, które 
Polański umie obramowywać doskona-
łą muzyką... Nudzić się na tym filmie 
jest rzeczą niemożliwą (tak jak nie 
można się nudzić na Antonionim). 
Urzeczonym jest się również nadzwy-
czajną pięknością obrazów. Kiedy mó-
wiono „kinematografia polska" •—- od-
powiadało się: Wajda. Wydaje mi się, 
iż stało się jasnym, że trzeba będzie 
dopowiadać: Polański". 

B a r d z o poch l ebna by ła r ó w n i e ż r e -
c e n z j a J. de Ba ronce l l i ' e g o w „ L e 
Monde". 

W „Les Nouvelles Littéraires" (nr 
1860), G. Charensol jest bardzie j po-
w ś c i ą g l i w y w udz i e lan iu p o c h w a ł : „ T o 
wszystko jest trochę powolne i nieco 
za starannie wykończone..." A le i on 
przyznaje, iż „z punktu widzenia plas-
tyki „Nóż w wodzie" jest filmem uda-
nym". 

N a j w y ż s z ą j e d n a k p o c h w a ł ę f i l m u 
P o l a ń s k i e g o ( k tó ry , p r z y p o m n i j m y to 
p r z y okaz j i , z d o b y ł pod kon iec ub i eg -
ł e g o r o k u za „Ssak i " , p i e r w s z ą n a g r o -
dę na f e s t i w a l u f i l m ó w k r ó t k o m e t r a -
ż o w y c h w Tours ) , z n a j d u j e m y dop i e r o 
w s a t y r y c z n y m t y g o d n i k u „Le Canard 
Enchaîné". K r y t y k J e a n - P a u l G r o u s -
set umieśc i ł t a m ( w n u m e r z e 2.218), 
„ N ó ż w w o d z i e " na l iśc ie f i l m ó w 
„qu'on peut voir". 

T a k a ocena na ł amach „ C a n a r d E n -
c h a î n é " to dla f i l m u P o l a ń s k i e g o — 
n a j l e p s z y l ist po leca jący . . . 

tt LA FRONTIERE ODER-NEISSE 
ET L 'OPINION PUBLIQUE EN FRANCE" 

Cenne wydawnictwo Stowarzyszenia ,, Odra-Nysa ** 

Znane francuskie Stowarzyszenie 
Obrony Gran ic na Odrze 1 Nys ie w y -
dało w Paryżu broszurę w języku 
francuskim, zawiera jącą wypowiedz i 
znanych osobistości f rancuskich na te-
mat przynależności zachodnich I pó ł -
nocnych dzielnic — Z iem Odzyska -
nych — do PolskL 

84 speśród najwybitnie jszych I p o w -
szechnie znanych osobistości świata 

Uwagi na marginesie dysicusji o młodzieży i relacji „ 7 Dni" 
z przyjemnością stwierdzamy, że 

zainic jowana przez „Tygodnik" i pu -
b l ikowana na naszych lamach od k i l -
ku tygodni dyskusja na temat m ło -
dzieży pochodzenia polskiego w e F r a n -
cji 1 j e j związku z polskością spotkała 
się z żywą reakcją Czytelników. 
Otrzymujemy listy aprobujące tę Ini-
c jatywę, dochodzą do nas również g ło -
sy o zainteresowaniu, jakie dyskusja 
wzbudzi ła w różnych kołach emigra -
cyjnych. 

N a naszą dyskus j ę z w r ó c i ł t akże 
u w a g ę t y g o d n i k „7 Dni w Polsce" 
o m a w i a j ą c i pub l i ku jąc w j e d n y m 
z n u m e r ó w f r a g m e n t y dyskus j i . S p r o -
s tować tu j ednak t rzeba p e w n ą n ieśc i -
słość. „7 D n i " poda ł , ż e nad s p r a w a m i 

m ł o d z i e ż y ( c y t u j e m y ) „ d y s k u t o w a ł a 
n i edawno gruipa m ł o d z i e ż y po chodze -
nia po l sk i e go w e F r a n c j i " . N ieśc is łość 
na p o z ó r d robna , a le istotna, bo dy -
skusja t rwa nadal, n i e jest j eszcze z a -
kończona. K a ż d y n o w y n u m e r „ T y g o d -
n i k a " przyr-os i d a l s z e w y p o w i e d z i w 
tych siprawach. 

I s to tne d l a war t ośc i dyskus j i b ędz i e 
r ó w n i e ż siprecyzoiwanie sugesitil ł o d -
p o w i e d z i na pyitamie „co r ob i ć d a l e j " . 
T e g o „etai jni" dysfcusj l j e s z c z e nie 
os iągnę l i śmy 1 o t y m chcieaiśmy na 
marg ines i e nieścisłości „7 D n i " n a s z y m 
C z y t e l n i k o m p r z y p o m n i e ć . 

P r z y o k a z j i j eszcze j edna u w a g a — 
pod ad r e s em t y g o d n i k a dla P o l o n i i Z a -

g r a n i c z n e j „7 D n i " . Szkoda , że z o b -
sze rne j r e l a c j i o dyskus j i r o z r zucen i po 
c a ł y m św i e c i e c z y t e l n i c y t ego c ennego 
piisma n i e m o g l i się dow i edz i e ć , że d y -
skusja na t e m a t m ł o d z i e ż y p o c h o d z e -
nia po l sk i e go w e F r a n c j i 1xx¿y się na 
ł amach „ T y g o d n i k a Po l s f e i ego " i on 
jest j e j i n i c j a t o r e m i z j e g o ł a m ó w z o -
stały p r z e z „7 D n i " zaozeripnięte f r a g -
m e n t y w y p o ^ e d z i u c z e s t n i k ó w d y s k u -
sj i . T y m w i ę k s z a szlkoda, g d y ^ t ema-
tem Interesują się również środowiska 
polskie w innych krajach, c o z a p e w n e 
r o z s z e r z y ł oby ikrąg z a b i e r a j ą c y c h g łos 
w nasze j dyskus j i . 

Adres „Tygodnika Polskiego" brzmi : 
23, rue Taitbout, Par ís IX , F R A N C E 

politycznego, naukowego, artystyczne-
go Franc j i — deputowani, senatoro-
wie, b. ministrowie, profesorowie un i -
wersytetów francuskich, pisarze, 
dziennikarze, artyści, adwokaci , d y -
rektorzy Instytucji, działacze społecz-
ni — opowiada ją się za de f in i tywnym 
uznaniem granicy zachodniej Polski 
przez wszystkie wie lkie mocarstwa. 
W deklaracjach zamieszczanych w b ro -
szurze użyto wszechstronnej I przeko-
nywa j ące j argumentacj i . C i ekawy 
wstęp do niej napisał prof. Pau l B a -
stide, by ły minister. 

N o w a książka „ O d r y - N y s y " posiada 
bardzo staranną szatę graficzną. Sta-
nowić będzie ona na pewno wartościo-
w ą pozycję w łiibllotekach wszystkich 
P o l a k ó w oraz Francuzów I Be l gów In-
teresujących się prob lemami wspó ł -
czesnej Polski. 

To nowe cenne wydawnic two , zaty-
tułowane „La FronWère Oder -Ne lsse 
et 1'oplnion publ ique en France" , na -
być można zwraca jąc się do S towarzy -
szenia „Association pour le Respect 
des Frontières sur l 'Oder et la Nelsse", 
9, CJité du Retira — Paris V I I I . 



Wiecznie młodzi „Trze j Muszkieterowie" według- Dumasa, a poniżej po p r a -
w e j „Grzegorz D y n d a ł a " wed ług Moliera, w świetnej interpretacji aktorów 
Teatru Plancłiona. Rysowa ł polski plastyk i aktor Zdz is ław Perzyk 

O C Z A R O W A J ^ I 
W I D Z O W I E 

TEATREM 
A K T O R Z Y 

W I D O W N I Ą 

PO L S K A publ i czność w K r a j u p r z y -
n a j m n i e j d w a r a z y w r oku og ląda 
w y s t ę p y t e a t r ó w f rancusk ic l i . Od 

26 k w i e t n i a do 6 m a j a b a w i ł w Po l s ce 
z n a k o m i t y i p opu l a rny T h é â t r e de la 
C i té . P o w s t a ł on z a l e d w i e 6 lat t emu 
i dz ia ła ze w z r a s t a j ą c y m p o w o d z s n i s m 
w r obo tn i c z e j dz i e ln i cy L y o n u : V i l -
l eurbanne . Jest to p i e r w s z y p r o w i n -
c j o n a l n y t ea t r f rancusk i , k t ó r y zdoby ł 
ś w i a t o w ą s ł awę . W y s t ę p o w a ł już w 
N i emczech , Aus t r i i , Dani i , Włoszech . 
Z P o l s k i w y j e c h a ł na t ournée do R u -
muni i , Bu łga r i i , W ę g i e r , a w e w r z e -
śniu w y s t ą p i w Z S R R . 

T w ó r c ą , i n i c j a t o r e m i r e ż y s e r e m 
t ea t ru jest R o g e r P l anchon . C z ł o n k o -
w i e j e g o 70 -osobowego zespołu to lu -
dz i e młodz i , w y w o d z ą c y się z ruchu 
amato rsk i ego . K a ż d y z n ich pos iada 
s w ó j w y u c z o n y z a w ó d , k a ż d y p r a c u j e 
w t ea t r ze p r z ede w s z y s t k i m z pobudek 
spo łecznych . 

W s z y s c y oni, po raz p i e r w s z y w y -
s t ępu jący w k r a j u soc j a l i s t y c znym, 
w y o b r a ż a l i sobie P o l s k ę dość j e d n o -
znaczn ie : k r a j p o w s t a ł y z g r u z ó w w o j -
ny m o ż e o d b u d o w a ć d o m y i p r z emys ł , 
z r ekons t ruować zaby tk i , a l e n ie jest 
w stanie odrob i ć s trat ku l tu ra lnych 
pon ies ionych podczas be z l i t o sne j oku -
pa c j i . N i e p o k o j o n o się o r e a k c j ę p o l -
sk i e j publ icznośc i , ak t o r z y p r z y g o t o -
w a n i b y l i na spo tkan i e z t e a t r e m o 
charak te r z e t r a d y c y j n y m oraz na t rud -
ności z n i e p r z y w y k ł y m do n o w a t o r -
s twa odb iorcą . Tymczasem. . . 

W s z y s t k i e t e o b a w y r o z w i a ł y się n a -
t y chmias t po p r z y b y c i u nad W i s ł ę . R o -
ger P l anchon , k t ó r y z ma ł żonką p r z y -
j echa ł do W a r s z a w y n i eco w c z e ś n i e j 
n iż j e g o zespó ł — z d ą ż y ł zapoznać się 
z m ias tem, z po lską sceną i podsłuchać-
w i d o w n i ę . W s z y s t k o z c z y m się ze tkną ł 
z a d z i w i ł o go i zupe łn i e n ie o d p o w i a d a -
ło o b r a z o w i s t w o r z o n e m u p r z y p o m o c y 
t e o r e t y c z n e j w i e d z y o n i e z n a n y m b l i -
ż e j k r a j u . 

— Obejrzałem w Warszawie popu-
larną tutaj sztukę „Historya o Chwaleb-
nym. Zrńartwychwstaniu Pańskiem*' — 
p o w i e d z i a ł p o l sk im r e ż y s e r o m — i zdu-
'miony jestem bogactwem warsztatu 
artystycznego polskich aktorów oraz 
niezwykle wprost wyczuloną i wrażli-
%vą widownią. 

R o g e r P l a n c h o n e t son T h é â t r e d e la 
C i t é d e V i l l e u r b a n n e on t r e m p o r t é à 
V a r s o v i e e t C r a c o v i e u n é c l a t a n t succès 
a v e c „ G e o r g e s D a n d i n " e t „ L e s t ro i s 
M o u s q u e t a i r e s " . S u r p r i s e a g r é a b l e p o u r 
l e s p e c t a t e u r p o l o n a i s q u e d e v o i r p o u r 
la p r e m i è r e f o i s u n e t r o u p e f r a n ç a i s e 
, , p r o v i n c i a l e " d e c e t t e q u a l i t é e t d e 
p a r t i c i p e r à c e t t e , , e xp l o s i on d e j o i e 
s c é n i q u e " . S u r p r i s e p o u r l es a c t eu rs 
f r a n ç a i s q u e d e v o i r la r i chesse d e l ' a r t 
t h é â t r a l en P o l o g n e , d ' a p p r e n d r e les 
e x p é r i e n c e s p a r a l l è l e s en m i l i e u o u v r i e r 
des théâ t r e s d e Ł ó d ź e t d e N o w a H u t a , 
d e r e n c o n t r e r un p u b l i c é t r a n g e r si 
p e r m é a b l e à t ou tes l es f inesses d ' u n 
s p e c t a c l e c o n ç u b i e n l o in , e n t r e R h ô n e 
e t Saône . 

Entuzjastycznie i serdecznie witani przez polską publiczność francuscy akto-
rzy z Vi l leurbanne zademonstrowali bardzo wysoki kunszt gry scenicznej 

R o g e r P l anchon od począ tku za ł o że -
nia s w e g o t ea t ru w L y o n i e ż y w o in t e -
r e sowa ł sią w i d z e m , szukał coraz to 
n o w y c h dróg z d o b y w a n i a n o w y c h o d -
b i o r c ów . Dużo e k s p e r y m e n t o w a ł , aż 
w r e s z c i e s t w o r z y ł r epe r tua r p r z e z n a -
czony d la s z e rok i e j publ icznośc i . 

Ł ą c z y ł o s ię to r ó w n i e ż z szeroko z a -
k r o j oną a k c j ą p o p u l a r y z a c j i sz tuk i 
scen iczne j , spo tkan iami z r o b o t n i k a m i 
1 młodz i e żą , w y s t ę p a m i w f a b r y k a c h 
i tp. S p o w o d o w a ł o to w i e l k i w z r o s t 
z a in t e r e sowan ia t e a t r e m w ś r ó d r o b o t -
n i k ó w . 

N a począ tku dz ia ła lnośc i t ea t ru w 
V i l l eu rbanne rozp isa ł P l anchon a n k i e -
tę, w k t ó r e j py ta ł m.in. w i d z ó w , j a k i e 
sz tuki p r agnę l i b y w id z i e ć . W i d z o w i e 
w y p o w i e d z i e l i się za s z tukami S z eksp i -
ra i Dumasa . 

P o d o b n i e j ak P l anchon , w o d l e g ł e j 
od L y o n u o setk i k i l o m e t r ó w Ł o d z i — 
także r o b o t n i c z y m ośrodku w ł ó k i e n -
n i c t w a — K a z i m i e r z D e j m e k u p o w -
szechniał n a j n o w o c z e ś n i e j s z e zdobyc z e 
sztuki t ea t ra lne j w ś r ó d r o b o t n i k ó w , 
szukał o d p o w i e d n i e g o reper tuaru , a w 
N o w e j H u c i e K r y s t y n a Skuszanka 
t w o r z y ł a s w ó j r e w e l a c y j n y teatr . 

— Niedługo postaramy się wprowa-
dzić do naszego repertuaru jedną z 
polskich sztuk teatralnych — poinfor-
m o w a ł po l sk ich a r t y s t ó w p. P l a n c h o n — 
nie jest to jednak sprawa łatwa. Sztu-
ka, którą zaadaptuję, powinna być 
równie bliska Polakom zamieszkałym 
w Polsce, jak i tym z Francji. 

D w i e sz tuk i z a p r e z e n t o w a n e w W a r -
s z a w i e i w K r a k o w i e p r z e z T h é â t r e 
de la C i t é : „ G r z e g o r z D y n d a ł a " M o -
l i e ra i . ,T rze j m u s z k i e t e r o w i e " w e d ł u g 
Dumasa p r z y j ę t e zosta ły e n t u z j a s t y c z -
nie , z r ó w n ą serdecznośc ią co ich z n a -
k o m i c i w y k o n a w c y . P o b y t f r ancusk i ch 
p r z y j a c i ó ł w y w o ł a ł poruszen ie w p o l -
sk im św i e c i e k u l t u r a l n y m . 

O d b y ł y s ię spotkania i k o n f e r e n c j e 
a k t o r ó w , a w y m i a n a d o ś w i a d c z e ń a r t y -
s t y c znych dla o b y d w u stron by ła b a r -
dzo poży t ec zna . W i d o w n i a po lska z a -
f a s c y n o w a n a została f r ancuską sceną 
P l anchona . a k t o r z y f r ancuscy zaś — 
w y i n a g a j ą c ą i chłonną wido-wnią. 

Roger Planchon i cały zespół pode jmowani byl i przez przedstawicieli św ia -
ta kulturalnego W a r s z a w y i K rakowa . Konferenc je przekształcały się w sym-
patyczne i serdeczne spotkania towarzyskie. N a zdjęciu poniżej: Roger 
Planchon w rozmowie z Henrykiem Szletyńskim, prezesem Stowarzyszenia Po l -
skich Artystów Teatru i Fi lmu, znanym polskim aktorem i reżyserem teatral-
nym l f i lmowym Gus t awem Holoubkiem oraz aktorką f i lmową Mar i ą Wachowiak 



DYSKUTUJEMY (9)... 
Jaka jest młodz ież pochodzenia polskiego w e Fran-

cj i? Jaki jest stosunek młodych obywate l i francuskich, 
k tórzy urodzi l i się w rodzinach emigrantów polskich — 
do K r a j u rodz iców i dziadków? Jakie mie jsce z a j m u j e 
w ich życiu Polska, zainteresowanie Polską, p r zyw ią -
zanie do Polski? Oto pytania, nad k tórymi zastanawia-
m y się wszyscy w ramach dyskusj i za in ic jowane j przez 
, ,Tygodnik Po lsk i " . Czekamy na Wasze wypow iedz i . 
Nasza dyskusja t rwa. REDAKCJA 

MOJA PODRÓŻ 00 POLSKI 
Panie Redaktorze"^) 

M a m 25 lat (proszę m i w y -
baczyć, Iż p iszę po f r ancus -
ku), po po lsku u m i e m m ó w i ć 
i c zy tam w z g l ę d n i e ł a two , a le 
z p i san iem go r ze j , p r a c u j ę w 
f a b r y c e c ł i emiczne j w L i l l e 
( j e s t em k s i ę g o w y m ) , poc ł io -
dzę z r odz iny po lsk ie j . M o i 
rodz ice pos iada ją „ k a f e j k ę " w 
m a ł y m mias teczku w pob l i żu 
L i l l e . 

Jes tem ś w i a d o m y faktu , iż 
u rodz i ł em się w e F ranc j i , a le 
z polskic ł i r o d z i c ó w i od n i e -
dawna , od paru z a l e d w i e m i e -
sięcy — j es t em z t ego n i e -
z w y k l e rad, a n a w e t — d u m -
ny. D laczego od n i edawna , od 
paru z a l e d w i e mies i ęcy? W y -
maga to d łuższego w y j a ś n i e -
nia. 

W y c l i o w a l i mn i e rodz i ce -
- Po l a c y , a le — j ak zdo ła ł em 
późn i e j z auważyć — mo i r o -
dz i ce przez w i e l e , w i e l e la t 
by l i abso lutnie n iepodobn i do 
w iększośc i e m i g r a n t ó w p o l -
skicłi zamieszku jących w de -
par tamenc ie N o r d i P a s - d e -
-Cala is . O i le b o w i e m w i ę k -
szość e m i g r a n t ó w wszędz i e i 
z awsze m ó w i ł a (i dotąd j esz -
cze m ó w i ) o t ym , j a k to w 
Po l sce ( w t e j Po lsce , z k t ó -
t e j musie l i w y j e c h a ć do 
F ranc j i , bo n ie by ło tam dla 
nich p racy i chleba) , b y ł o 
„ m i ł o i p i ękn i e " , to całą 
„ w i e d z ę " o Po lsce , jaką p r z e -
kaza l i m i mo i rodzice , można 
by sp rowadz i ć do dosadnego 
okreś len ia : „b i eda aż p iszczy " . 

CHOSZCZOWKA 
w O B R Ę B I E W A R S Z A W Y 

Zgodnie z życzeniem naszego Czyte lnika p. J. Sakrare-
lidze, 7 Bd du Temps Perdu, Manosąue (B.-A. ) p iszemy 
dziś o Choszczówce. 

E S Z C Z E n ie tak d a w n o Choszczówka by ła p o d m i e j s k i m os i e -
d l em l e tn i skowym. M a ł o k to znał tę mie j scowość . A w i d z i a n e 
z ok i en p o c i ą g ó w j e żdżących trasą W a r s z a w a — M o d l i n n i e -
l i czne domk i i w i l l e , w p ó ł zasłonięte ścianą n i ewysok i ch so-J, sen m i e j s c o w e g o lasu, b y n a j m n i e j n ie w y g l ą d a ł y zachęca jąco . 
P r z e d samą w o j n ą , ruch budow lany nieco się tu o ż y w i ł . O d -

k r y t o „ św i e tne p o w i e t r z e " 1 dobre w a r u n k i z d r o w o t n e panu jące 
w g ł ęb i choszczańskiego lasu. Za in t e r e sowa l i się w i ę c Chos z c z ów -
ką w a r s z a w s c y l ekarze i i n ż yn i e r ow i e i prastawili tu k i lkadz ies ią t 
w i l l letnisikowych. T rudność sprawia ła j edyn i e komun ikac j a 
z W a r s z a w ą . Poc i ą g i ku rsowa ł y rzadko, szosy nie było . 

B u d o w a szosy i po łożen ie chodn ików wzd łuż w a ż n i e j s z y c h ul ic 
stało się n a j p i l n i e j s z y m zadan iem po p r zy łączen iu Choszc zówk i 
do W a r s z a w y . G d y uporano się z komun ikac ją , przysz ła ko l e j na 
szkołę, sk lepy, p a w i l o n hand l owy , n o w y budynek urzędu pocz to -
w e g o . D2dś do os ied la nie t y lko do jeżdża się ix>ciągiem i swobodn i e 
space ru j e u l icami , a le w ogó l e ż y j e się tu w zupe łn ie dobrych w a -
runkach. 

Odleg łość oko ło 9 km, j aka dz ie l i Choszc zówkę od W a r s z a w y 
p rawobr z e żne j , p r z eby ł em w c iągu dwudz ies tu k i lku minut . N a j -
p i e r w do j e cha ł em t r a m w a j e m nr 21 do e l ek t r oc i ep ł own i na Ż e -
raniu. D a l e j zaw ióz ł m n i e autobus nr 133, m a j ą c y k r a ń c o w y p r z y -
stanek w cent rum osiedla obok dworca k o l e j o w e g o . B y ł to dz ień 
roboczy . Godz iny popo łudn iowe . L u d z i e w y c h o d z i l i z biur 1 f a -
b ryk . W autobu'sach panowa ł w i ę c spory t łok. K o n d u k t o r z a p y -
tany o p r z y c z ynę ścisku odpow i ed z i a ł py tan i em: „ T o jest ścisk? 
N i e c h pan spróbuje dostać się do w o z u jes ienią, gdy w latach p o -
j aw i ą się g r zyby . . . " 

MIESZKAŃCY Choszczówk i lubią s w o j e osiedle. W u b i e g ł y m 
roku w Choszczówce zrobiono skwe ry , posadzono k w i a t k i 
i u łożono p ł y t y chodmikowe. 

Spośród b l i sko 2 tys ięcy m i e s zkańców Choszczówki , ponad 300 
osób do jeżdża do pracy w W a r s z a w i e : na Żerań, do od l eg ł ych od 
os ied la o ok. 6 km Z a k ł a d ó w Farmaceu tyc znych w Tarchomin i e . 
K i l k a rodz in u t r z y m u j e się z p racy na rol i . 225 dz i ec i uczęszcza do 
n o w e j szkoły, o k t ó r e j m ó w i się, że ma n a j w y g o d n i e j s z e pomies z -
czenia w ca łe j dz ie ln icy Warszawa—^Praga. (Choszczówka w łączona 
jest admin i s t r acy jn i e w obszar w i e l k i e j W a r s z a w y ! ) . Na j edną i zbę 
p r zypada tu t y l ko 30 dzieci . W s ta rym budynku szko lnym urucho-
m iono przedszko l e na 40 dzieci . 

Od 1952 roku Choszczówka m a świat ło e l ek t ryczne . Ek ipy e l ek -
t r y f i k a c y j n e jeszcze raz o d w i e d z ą Choszczówkę w p r z y s z ł ym roku, 
gdy będz i e się zak ładało p r z e w o d y t rakc j i e l ek t r yc zne j l in i i k o -
l e j o w e j W a r s z a w a — M o d l i n — Dz i a łdowo . W 3 965 r. p i e rws zy 
poc iąg e l ek t r yc zny za t r z yma się na stacj i Choszczówlca. Już obec -
nie budu j e się pe rony i us tawia słupy t r akcy jne . 

W p o w o d z i sp raw gospoda r c zo - i nwes t y cy jnych nie zapomniano 
o zdrowotno- ik l ima tycznych zaletach osiedla. Rokroczn i e p r z y -
jeżdża tu na w a k a c j e k i lkadz ies ią t wa r s zawsk i ch rodzin. 

Radni osiedla zamierzają wystąpić do Stołecznej Rady Na rodo -
w e j z wnioskiem o założenie w lesie Icoło Choszczówki miasteczka 
campingowego, w którym mogłoby zatrzymać się jednocześnie 
300—500 osób. Latem — letnicy, jesienią — ztńeracze g rzybów 
mieliby doskonałe miejsce wypoczynku. 

U p ł y w a ł y lata, ludz ie zaczę l i 
j e źdz i ć do Po lsk i , a po p o w r o -
c ie — opow iadać : że t ego a 
t ego to j eszcze w Po l sce nie 
ma, a l e za to są szkoły , n o w e 
f a b r y k i i że w ogó le dużo, 
bardzo dużo się zmien i ło . 

T a k m ó w i l i m i ę d z y i n n y m i 
Po l a cy , k t ó r z y p r zychodz i l i do 
nas „na w i n o " . A m ó j o j c i e c 
pozostał tak im, j a k i m by ł . 
C zy n ie w i e r z y ł o p o w i a d a n i o m 
swo ich k l i en t ów , czy nie m ó g ł 
p o w r a c a j ą c y m z Po l sk i lu -
dz i om u w i e r z y ć — dość że na 
ws z e l k i e n o w i n y z Po l sk i i 
w i adomośc i o Po l sce r ep l i ko -
w a ł : „ C o tu dużo gadać ! W 
Po l s c e by ła , jest i będz ie b i e -
da ! " . 

T a pos tawa udz ie l i ła się 
oc zyw iśc i e i mnie . W s z y s t k o 
co po lsk ie w i d z i a ł em — j ak to 
się m ó w i — w czarnych ko l o -
rach. P e w n e g o razu — m i a ł e m 
w t e d y 14 czy 15 lat — pok łó -
c i ł em się n a w e t z t ego p o w o -
du i to „na śm i e r ć " z m o i m 
n a j l e p s z y m ko l egą s zko lnym 
( t y m samym, k t ó r y teraz na-
m ó w i ł mn ie do napisania t e -
go l istu). Bo m ó j ko lega — 
syn działacza, entuz jas ty , w y -
chowany był , bez przesady 
można pow iedz i eć , w kulc ie 
polskości . D la n iego wszys tko , 
co po lsk ie — by ło święte.. . 

N i e b a w e m zaczą ł em myś l eć 
i w y c i ą g a ć wn iosk i z l ek tury , 
o b s e r w a c j i zdarzeń i ludz i . Z 
dyskus j i — bez o j c o w s k i e j p o -
m o c y — a o w łasnych siłach. 
Do L i l l e p r z y j e c h a ł o „ M a -
z o w s z e " — b y ł e m na „ M a z o w -
szu" i w r ó c i ł e m do domu za -
chwycony . „ C o t y myś l isz? — 
pow i edz i a ł w t e d y m ó j o j c i ec — 
P r z e c i e ż to jest p ropaganda ! 
„ M a z o w s z e " ma ładne s t ro j e i 
ładnie śp iewa, a l e w Po l sce 
jest bieda i nic w i ę c e j ! R o z u -
m i e s z ? ! " S ł o w a o jca w y d a -
ły m i się już ma ł o p r z ekonu-
jące... W t y m s a m y m m n i e j 
w i ę c e j czasie og l ąda ł em w k i -
nie f i l m o odbudow i e S tarego 
Mias ta w W a r s z a w i e . B y ł on 
w istocie pochwa łą po l sk i e j 
pracy , po l sk i e j energ i i , i spra-
w i ł , że zaczą ł em in te resować 
się j eszcze bardz i e j Po l ską 

P o w o l i z d o b y w a ł e m podsta-
w o w e w iadomośc i o Po lsce , 
zaczą łem kupować w k iosku 
na d w o r c u w L i l l e wspan i a -
ły mies ięczn ik „ L a P o i o g n e " 
i wreszc ie , jak ieś d w a lata t e -
mu, zaczą ł em nosić się z m y -
ślą w y j a z d u na w a k a c j e do 
Po lsk i . Chc i a ł em sam naocz-
nie sp rawdz i ć : j ak to też w 
t e j Po l sce jest. 

— „ P o co ty chcesz jechać 
do P o l s k i ? " — o j c i e c d z i w i ł 
się, a n a w e t złości ł na mnie . 
P o j e c h a ł e m j ednak . W ub i eg -
ł y m roku. 

By ł em , w id z i a ł em W a r s z a -
wę , K r a k ó w , p o d k r a k o w s k ą 
w i oskę mo ich r o d z i c ó w i W y -
brzeże. W r ó c i ł e m z a d o w o l o -
ny z w a k a c j i i szczęś l iwy , że 
m o g ł e m pow i edz i e ć r odz i com: 
„ O g l ą d a ł e m P o l s k ę na w łasne 
oczy . T o już nie to, co wyśc i e 
og ląda l i . " 

W r ó c i ł e m z d u ż y m zasobem 
w i e d z y o Po l sce : o histori i , g e -
ogra f i i , o obycza jach , o dn iu 
powszedn im, o p racy i nauce 
w dz i s i e j s z e j Po l sce i o w i o s -
ce r od z i c ów ( m ó j o j c i e c kazał 
sobie to wszystlco pa rę razy 
powtarzać ) . D o p r a w d y , ka żde -
m u m ł o d e m u c z ł o w i e k o w i po -
chodzenia po lsk iego radz i ł bym 
odbyć taką podróż ! 

T o wszys tko . P a n i e R e d a k -
to r ze ! A l e zan im pos taw i ę 
ostatnią kropkę , n iech m i 
j eszcze będz i e w o l n o p o w t ó -
r zyć m ł o d y m ludz iom pocho -
dzenia po lsk iego , m o i m r ó -
w i e śn ikom i r ów i e śn i c zkom: 
j edźc i e i W y na w a k a c j e do 
Po l sk i ! Jak nie w t y m roku 
to na d rug i ! N a p r a w d ę w a r -
to ! P o b y t u w Po l sce nie za -
stąpi żadna ks iążka, żadna 
dyskus ja , żaden nauczyc i e l ! 

P r o s z ę p r z y j ą ć w y r a z y 
p r a w d z i w e g o szacunku 

R. L. z Lil le 

•) P u b l i k o w a n y t eks t s t a n o w i 
t ł u m a c z e n i e o r y g i n a ł u f r a n c u s -
k i e g o . 

Główny hall wejśc iowy do sal muzealnych pałacu 

Westibul pałacu od strony zabytkowego parku. N a ścia-
nach porozmieszczano gobeliny i ustawiono popiersia 
dawnych mężów greckich i rzymskich. Westibul służy 
również na kameralne koncerty fortepianowe. Poni -
żej jeden z saloników z dawnymi pięknymi meblami 



Portret Izabe l l i z Grabowsk ie ! » w y k o -
nany przez ma la rza włoskiego J. Grass l 
(1758—1838), p r z ebywa j ą cego w Polsce 
u króla Stan is ława Poniatowskiego 

Ogó lny w i d o k pa łacu w Rogal ln ie , w k tó rym dzis ia j mieści się Muzeum, Oddz ia ł M u z e u m N a r o d o w e g o w Poznaniu. 
B a r o k o w y pa łac pochodzi z końca X V I I I w . Zosta ł z b u d o w a n y przez Kaz imierza Raczyńskiego — starostę wie lkopolskiego 

W bezpośrednim sąsiedztwie pa rku p a -
ł acowego nad W a r t ą z n a j d u j e się sku -
piskp ki lkuset na jp ięknie j szych d ę b ó w 
w Polsce. Na j s ta r szy z nich (na 
zdjęciu ) m a przeszło 9 m e t r ó w o b w o d u 

WI E S R O G A L I N l e ż y w p o -
w i e c i e 1 w o j e w ó d z t w i e p o -
znańsk im , nad W a r t ą w 
o d l e g ł o ś c i o k o ł o 15 k m o d 
P o z n a n i a . M i e j s c o w o ś ć ta 
i s t n i e j e o d X I I I w i e k u . 

Z n i e j m . in . p o c h o d z i ł s ł ynny a d m i r a ł 
K r z y s z t o f A r c i s z e w s k i , u r o d z o n y tu 
w 1592 roku , ż e g l a r z i p i e r w s z y a r t y l e -
r z j ^ t a R z e c z y p o s p o l i t e j . 

R o g a l i n b y ł p o c z ą t k o w o w ł a s n o ś c i ą 
kajp i tuły poznańsik ie j , p ó ź n i e j K a w a l e -
r ó w M a l t a ń s k i c h , a z k o l e i p r z e s z e d ł 
na w ł a sność R a c z y ń s k i c h . T o w ł a ś n i e 
E d w a r d Raczyństo i z g r o m a d z i ł w m i e j -
s c o w y m pa łacu łx>gate i c e n n e a b i o r y 

s z tuk i 1 p a m i ą t k i n a r o d o w e . R o g a l i n 
s ta ł s i ę p r o m i e n i u j ą c ą p l a c ó w k ą p o l -
s k i e j k u l t u r y . 

P o n a p a d z i e H i t l e r a na P o l s k ę z b i o -
r y z o s t a ł y p r z e z N i e m c ó w z a g r a b i o n e . 
Część e k s p o n a t ó w w y w i e z i o n o w g ł ą b 
R z e s z y , w ł ą c z a j ą c j e do p u b l i c z n y c h 
i p r y w a t n y c h z b i o r ó w r ó ż n y c h d y g n i -
t a r z y h i t l e r o w s k i c h , c zęść p r z y w ł a s z -
c z y ł s ob i e g a u l e i t e r G r e i s e r , część u l e -
g ł a zn iszczen iu . P a ł a c r o g a l i ń s k i z a -
m i e n i o n o na k o s z a r y H i t l e r j u g e n d . 

K a t a l o g p r z e d w o j e n n e j gal ler i i o b r a -
z ó w w R o g a l i n i e o b e j m o w a ł 508 p o z y -
c j i t a k i c h m i s t r z ó w j a k : M a t e j k o , M a l -
c z e w s k i Wysp lańs ik i i inn i . P o w o j n i e 

Of i cynę rogal ińskiego pa łacu przeznaczono na szkołę. Młodzież dzięki s ą -
s iedztwu M u z e u m rośnie tu w atmosferze za interesowania d l a historii i sztuki 

u d a ł o s ię w N i e m c z e c h o d n a l e ź ć i r e -
w i n d y k o w a ć t y l k o 140 o b r a z ó w . P o -
w r ó c i ł y o n e d o R o g a l i n a , p r a k t y c z n i e 
j e d n a k m u z e u m m i e j s c o w e t r z e b a b y ł o 
o r g a n i z o w a ć o d n o w a i u zupe łn i ać j e 
e k s p o n a t a m i z i n n y c h z b i o r ó w , g ł ó w -
n i e z m u z e ó w n a r o d o w y c h w W a r s z a -
w i e i P o z n a n i u . 

D z i ś pa łac w R o g a l i n i e w y p e ł n i o n y 
j e s t c a ł k o w i c i e d z i e ł a m i s z t u k i i p a -
m i ą t k a m i n a r o d o w y m i . M . in . u m i e s z -
c z o n o tu z p o w r o t e m n a j w i ę k s z y o b r a z 
Jana M a t e j k i „ J o a n n a d ' A r c " , ( j e g o 
r e p r o d u k c j ę z a m i e ś c i m y o s o b n o w j e d -
n y m z n u m e r ó w „ T y g o d n i k a " ) . T e m a -
t y k a , w k t ó r e j p o l s k a k u l t u r a czy h i -
s to r i a ł ą c z y s ię z F r a n c j ą , j e s t w R o g a -
l i n i e s z c z e g ó l n i e boga ta . J edną z sa l 
p o ś w i ę c o n o np . J o a c h i m o w i L e l e w e l o -
w i 1 e m i g r a c j i p o p o w s t a n i o w e j . W g a -
talotkaioh w y ł o ż o n e są l i c zne d o k u m e n -
t y w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o w e F r a n c j i 
i B e l g i i . W „isali e m p i r o w e j " z g r o m a -
d z o n e ziostały i j a m i ą t k i napo l e ońsk i e . 
W ś r ó d nicih znalaizło s i ę ipopiers ie N a -
p o l e o n a , d łuta s ł y n n e g o r z e ź b i a r z a 
w ł o s k i e g o C a n o v y (1757—1822), w y k o -
n a n e w P a r y ż u w 1802 r. 

O s o b n y d z i a ł p o ś w i ę c o n y zos ta ł 
w s p o m n i a n e m u j u ż A r c i s ' z e w s k i e m u 
i ż e g ludze . Z n a c z n a część p a m i ą t e k ł ą -
c zy s i ę r ó w n i e ż z d z i e j a m i W i e l k o p o l -
s k i — z w a l k ą j e j ludu o w y z w o l e n i e . 
O s o b n y b u d y n e k m u z e u m r o g a l i ń s k i e -
go p r z e z n a c z o n o na z b i o r y e t n o g r a -
f i c z n e r e g i o n u w i e l k o p o l s k i e g o . O b r a -
z u j ą o n e k u l t u r ę l u d u w i e l o p o l s k i e g o . 

R o g a l i n śc iąga l a t e m l i c zne r z e s z e 
t u r y s t ó w n i e t y l k o z sąs i edn i ego P o z -
nan ia , a l e z ca ł e j P o l s k i i z z a g r an i c y , 
k t ó r z y p o d z i w i a j ą tu t e j s z e m u z e u m 
i l i c z n e d z i e ł a sz tuk i , s a m pa ł a c i z a -
b y t k i p r z y r o d y . 

D' A B O R O p r o p r i é t é du chapi t re de P o z -
nań, puis des c l i eva l i e rs de Ma l te e t 
e n f i n de la f a m i U e p r inc i è r e des Ra -

czyńsk i , le v i n a g e de R o g a l i n c omp t e que l -
q u e 700 ans d>age. Sis sur la W a r t a ft q u e l -
q u e 15 k i l omè t r e s de P o z n a ń , i l a é t é 
le be rceau de Krzysz i to f A r c i s z e w s k i 
(1592—1656), g r a n d nav i ga t eu r , a m i r a l de l a 
f l o t t e née r landa ise et g r a n d - m a î t r e de l ' a r -
t i l l e r i e r o y a l e po lona ise . 

Ł e palais des Rac zyńsk i r e ce l a i t en 1939 
une très r i che co l l ec t i on de t résors d ' a r t 
po lona is . P i l l é s par les A l l e m a n d s — les ta-
b l eaux , sculptures , tapisser ies — ne f u r e n t 
r e t r ouvés q u ' e n part ie (140 t ab l eaux sur 
408 du caitalogue). A u j o u r d ' h u i , g râce a u x 
prêts perpé tue ls des musées de V a r s o v i e e t 
Poznań , le musée de R o g a l i n m é r i t e d ' ê t r e 
vu . P a r m i ses t résors c i tons c e u x qui se 
ra t tachent à la F r a n c e : une , ,Jeanne d ' A r c " 
de M a t e j k o , pe in t r e po lonais du siècle der -
n i e r , des souven i r s de l ' e p o p é e napo l éo -
n ienne , des documents sur l ' é m i g r a t i o n po-
lona ise du x i x - è m e s ièc le en F r a n c e e t en 
B e l g i q u e . 

!n«i! 



Gdy kwitną kasztany... dla 
jednych jest to sygnał, że z 
egzaminami nie ma żartów, 
bo koniec roku szkolnego tuż, 
tuż, dla innych znak nieomyl-
ny, że w maju przed miłoś-
cią sią nie uchronisz. 

^ Cudzoziemcu 
tu łódzkie j 
Szkole Filmoiuej 

Szkoła Flimowa w Łodzi 
cieszy sią opinią jednej z naj-
lepszych tego typu uczelni na 
świecie. Wśród grupy łódz-
kich studentów znajduje sią: 
5 Anglików, Japończyk, Is-
landczyk, Meksykańczyk, Ar-
gentyńczyk, Marokańczyk, 
kilku Hindusów, Bułgarów i 
inni. Na zdjąciu: Ferib un 
Erol (Turcja), student II roku 
wydziału operatorskiego i 
Szkot — Peter McGirn z II 
roku wydziału reżyserskiego. 

^ W Stoczni 
Gdańskie j 

w SŁoczni Gdańsk ie j zwo -
dowano kolejny t r aw le r -
-przetwórnię dla Przedsię -
biorstwa Po towów Da leko -
morskich „Da lmor " w GdynL 
Statek otrzymał nazwę „Ju-
piter". N a zdjęoiu „Jupiter" w 
basenie Stoczni Gdańskie j . 

^ Aparat j ąd rowy 
sprzedany 
międzyna rodowe j 
agencj i 

Coraz więce j konstrukcji 
zaliczanych do światowe j czo-
;ówki notuje najmłodsza chy-
ba gałąź polskiej gospodarki — 
przemysł aparatury j ąd rowe j . 
Jednym z ostatnich jego 
osiągnięć jest skonstruowany 
w Instytucie Badań Jądro-
wych Polskie j Akademi i N a u k 
krystaliczny spektrometr neu-
tronowy — urządzenie służą-
ce do badań naukowych w iąz -
ki neutronów w reaktorze 
atomowym. 

Apa ra t ten wyprodukowany 
w K r a j u zaliczony został do 
najnowocześniejszych tego ty-
pu konstrukcji na świecie. 
Miarą uznania dla osiągnięć 
jego konstruktorów może być 
zakupienie spektrometru przez 
Międzynarodową Agenc ję 
Energii A t o m o w e j w Wiedniu 
dla zorganizowanego przez tę 
instytucję Ośrodka Badań Ją -
drowych w Z jednoczonej Re -
publice Arabsk ie j . 

O R»l>» i p rąd 
w M o r s k i m Ins ty tuc i e R y -

b a c k i m o p r a c o w a n e zostało 
in t e resu jące u r ządzen i e : e l e k -
t r y c zna zapora dla r yb . P r o -
j ek t zas tosowano już z p e ł -
n y m p o w o d z e n i e m w oś rod -
ku z a r y b i e n i o w y m w T o l k -
m i c k u nad Z a l e w e m W i ś l a -
n y m oraz p r z y t a m i e w G o -
c za łkow icach . W ośrodku, 
m i m o osłon s iec iami , n ie m o ż -
na by ł o uchronić sz lachetnego 
n a r y b k u p r z ed a t a k a m i m a ł e j 
a l e d r a p i e ż n e j r y b k i z w a n e j 
ko lką . P ó „ o p a s a n i u " ośrodka 
z a r y b i e n i o w e g o z ag r odą e l e k -
t r yc zną , n i ebe zp i e c z eńs two zo -
stało ca łkow i c i e z l i k w i d o w a -
ne, p o n i e w a ż ko l ka n ie jest w 
s tan ie s f o r s o w a ć p r zes zkody . 
W G o c z a ł k o w i c a c h zaporę 
e l ek t r y c zną s t w o r z o n o dooko -
ła m i e j s ca s p ł y w u w o d y i f i l -
t r ó w . 

# O d „Marzen ia " 
do „Jasia 
i Ma łgos i " 

Z e s t a w jes t b a r w n y i w c a -
le u r o z m a i c o n y : zaczyna się 
od m a ł e g o „ K o r a l a " za 4617 zł. 
P o t e m idz i e n ieco droższe 
„ M a r z e n i e " k o l o r o w e , a w d o -
da tku ozdob ione zg rabną w e -
randą i dachem k r y t y m e t e r -
n i t em. Jest to w i ę c m a r z e n i e 
r ó w n i e poe tyczne , co so l idne. 
Nas t ępn i e „ Ś n i e ż k a " i „ G r z e ś " , 
2 - p o k o j o w a „ B a j k a " i t ak ż e 
,,Jaś i M a ł g o s i a " (2 p o k o j e p o 
12 m e t r ó w k w a d r a t o w y c h ) , a 
w r e s z c i e „ B l i ź n i a k " i p r z e -
stronna, boga to oszk lona 
„ Ś w i e t l i c a " p r e t endu jąca do 
ro l i c en t rum k a ż d e g o szanu-
j ą c ego się camp ingu . 

T a k p r z eds t aw i a się ak tua l -
ny p r o g r a m p r o d u k c y j n y G r y -
f i ck i ch Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u 
T e r e n o w e g o ( w o j . szczec iń-
skie) , k t ó r e z aopa t ru j ą dziś 
w s w e d o m k i w c z a s o w o - c a m -
p i n g o w e P o m o r z e Zachodnie , 
Gdańsk i e , Ś ląsk i K r a k o w -
skie. T a mała f a b r y c z k a znad 
R e g i w c iągu 5 la t is tnienia 
w y p r o d u k o w a ł a 800 d o m k ó w . 
W t y m roku w y b u d u j e ich 300. 

# Slub w W i ś l e 
Rodaka z USA 

Urząd Stanu Cywilnego w 
Wiśle gościł niecodziennego 
„klienta". Obywatel amery-
kański zjawił sią wraz z na-
rzeczoną dla zawarcia związ-
ku małżeńskiego. Ameryka-
nin Władysław Krzok jest 
rodowitym wiślaninem, któ-
ry 22 lata temu osiedlił sią 
na stałe w Stanach Zjedno-
czonych, serce jednak zosta-
wił w Wiśle. Pan Władysław 
ożenił się z mieszkanką Wi-
sły, p. Zofią Cajdzicą. 

G Ó R A ( B y d g o s k i e ) — W m u r o w a n o akt e r e k -
c y j n y w f u n d a m e n t y n o w e j o d k r y w k o w e j 
kopa ln i sodi. P i e r w s z a so lanka już za rok . 
W 1966 r. p r o d u k c j a roczna s i ęgn i e 1 m i -
l iona ton. 

M R Ą G O W O (O l s z t yńsk i e ) — Spec j a ln i e d la 
turysitów „ S p o ł e m " b u d u j e n o w ą e l e ganc -
ką re&taurację na 100 mie j sc . R ó w n i e ż 
Kę ' t r zyn o t r z y m a p o d o b n y loka l . 

P O Z N A Ń — P r z y ul. O b r o n i c k i e j 5 - l e tn i 
chłopiec s p o w o d o w a ł w d o m u po ża r 
i z o b a w y p r z ed karą w y s k o c z y ł z okna 
d r u g i e g o p ię t ra . N a szczęście chłoipKia o d -
r a t owano . 

M E D Y K A ( R z e s z owsk i e ) — W n a j w i ę k s z y m 
po l sk im l ą d o w y m „ p o r c i e " p r z e ł a d o w a n o 
ostatn io 55 -mi l i onową tonę rudy że laza 
dos tarczoną p r z e z Z w i ą z e k Radz i e ck i . 
Coidziennie do M e d y k i p r z y b y w a k i l k a -
naśc ie p o c i ą g ó w z rudą dla Ś ląska i N o -
w e j Hu ty . 

D Ą B R O W A ( W a r s z a w s k i e ) — D r a p i e ż n y j a -
s t r ząb z a a t a k o w a n y p r z e z l i czne stado g a -
w r o n ó w u d e r z y ł w siup l in i i w y s o k i e g o 
nap ięc ia i spadł na z i emię . R o z j u s z o n e 
g a w r o n y dob i ł y d rap i e żn ika . 

N A Ł Ę C Z Ó W ( Lube l sk i e ) — L i c z b a m i e j s c 
w n a j l e p s z y m po l sk im uzd row i sku dla 
cho rych na serce zw i ęks z y ł a s ię d z i ęk i 
od r e s t au rowan iu z a b y t k o w y c h s tarych 
łaz ienek. N o w y zak ład p r z y r odo l e c zn i c z y 
b ^ z i e m ó g ł obs łużyć dz i enn i e 100 k u r a -
c juszy . { 

K U D O W A ( W r o c ł a w s k i e ) — P a ń s t w o w a K o - f 
m u n i k a c j a S a m o c h o d o w a p r z y g o t o w a ł a f 
kiilka.naście a u t o k a r ó w p r z y s t o s o w a n y c h f 
d o t u r y s t y k i po n a j c i e k a w s z y c h trasach f 
D o l n e g o Śląska. Są w nich n a w e t bu f e t y f 
o b s ł u g i w a n e p r z e z s t ewardessy . J 

PROSTO 
1/V r > I z POLSKI 

Rekordowy rok Cegie lskiego 
Ten rok zapowiada się rekordowo pod wzg lędem ilości no-

wych konstrukcji w a g o n ó w osobowych, produkowanych w za-
kładach „H. Cegielski". Przystąpi się m.in. do sery jne j budowy 
w a g o n ó w przewidzianych d la trakcji spa l inowej dalekobież-
nych komfortowych wagonów, przeznaczonych do ruchu mię -
dzynarodowego (o dużych szybkościach — ponad 140 km/godz. 
itp.). Rozpocznie się produkc ja eksportowych w a g o n ó w daleko-
bieżnych z miejscami sypialnymi oraz w a g o n ó w dla I raku ty -
pu turystycznego. Po jazdy te wyposażone zostaną w pełną au -
tomatycznie działającą klimatyzację, przystosowaną do pracy 
w klimacie tropikalnym. Obok tego „ H C P " rozwinie produkcję 
wagonów motorowych. Za łoga tej f ab ryk i wykonu je rocznie 
około 450 w a g o n ó w osobowych dla K r a j u i na eksport. N a 
zdjęoiu wykończanie wnętrza wagonu osobowego. 

9 W a w e l s k i skarbiec i z b ro j own ia 
3 maja 1963 r. zanotowano 

w kronikach wawelskich ja-
ko dzień otwarcia w 7 salach 
północno-wschodniego naroż-
nika Zamku wystawy wspa-
niałej (blisko 900 ekspona-
tów!) zbrojowni. Ekspona-
ty pochodzą częściowo z za-
kupionej w 1961 r. kolekcji 
B. Kończakowskiego z Cie-
szyna, częściowo już dawniej 
znajdowały się w posiadaniu 
Państwowych Zbiorów Sztu-
ki na Wawelu. 

Są tam różne typy zbroi 
polskich i zachodnioeuropej-
skich, miecze, halabardy, 
sztylety, strzelby, armatki... 
Są też kopie chorągwi zdoby-
tych w bitwie grunwaldzkiej, 
które w latach powojennych 
— do chwili poTjarotu arra-
sów — umieszczone były w 
Sali Senatorskiej. 

Równocześnie ponownie 
otworzył swe podwoje dla 
zwiedzających skarbiec kró-

# 1 3 b iuro 
lotnicze 

A u s t r i a c k i e l in i e l o tn i c ze 
„ A U A " j a k o 13 z k o l e i za -
g ran i c zne t o w a r z y s t w o l o tn i -
cze o t w o r z y ł y w W a r s z a w i e 
stałe p r z eds t aw i c i e l s two . P l a -
c ó w k a m ieśc i się w cen t rum 
W a r s z a w y , w H o t e l u E u r o p e j -
sk im. 

lewski, wzbogacony o bardzo 
cenne eksponaty, a. wśród 
nich najwspanialszy — miecz 
króla Zygmunta Starego, uży-
wany w czasie uroczystości 
pasowania na rycerzy. Miecz 
ten — jak pamiętamy — po-
wrócił ostatnio na Wawel 
dzięki ofiarności Polaków z 
W. BrutaniL 

# Pomnik 
w * P o d g a j a c h 

W e wsi Podga j e w pow. zło-
towskim (woj . koszalińskie) 
gdzie podczas I I wo jny św ia -
towe j hit lerowcy spalili ż y w -
cem 32 polskich żołnierzy I 
A rmi i , postawiony będzie z 
inic jatywy Zw iązku B o j o w n i -
k ó w o Wolność i Demokrac ję 
pomnik ku czci pomordowa -
nych ofiar. W pomnik w m u -
rowana będzie tablica z naz-
wiskami bestialsko spalonych 
żołnierzy. 

# Krakowskie 
karakuły 

Prace Instytutu Zootechniki 
w Krakowie wykazały, że są 
szanse, by z pogardzanej dziś, 
za jej niskie gatunki wełny, 
górskiej owcy uczynić ow-
cę l«irakułową. Przez skrzy-
żowanie tryka rasy karakuł z 
owcą górską uzyskano potom-
stwo o wysoce uszlachetnio-
nym futrze i runie zbliżonym 
do kaukaskich karakułów. 

# N a granicy 
D w o r z e c w Z e b r z y d o w i c a c h 

o t r z y m a n o w y b u d y n e k s ta-
c y j n y — j e d e n z n a j p i ę k n i e j -
s zych w K r a j u . N i e d a w n o b r y -
gady robocze p r zys tąp i ł y do 
e l e k t r y f i k a c j i l in i i k o l e j o w e j , 
k tó ra pob i e gn i e o d punktu 
g ran i c znego w Z e b r z y d o w i -
cach do Czeohowi ic -Dz iedz ic . 

# Cis weteran 
O k a z u j e się, że n i e dąb 

„ B a r t e k " , l ecz j e d e n z d w ó c h 
c i sów rosnących na t e r en i e 
gospodars twa G o l o n k ó w w 
H a b u r k o w i c a c h ko ło M y ś l e n i c 
( w o j . k r a k o w s k i e ) j es t n a j -
s ta rs zym d r z e w e m w Po lsce . 
M a on 13 m wysokośc i , a ob -
w ó d pnia w y n o s i 280 cm. 
W i e k po t ę żnego cisa s zacu j e 
się na ok. 2000 lat. D r z e w o 

•stanowi r z a d k i k l e j n o t p r z y -
rodn i c zy . 

Dla w y g o d y pasaże rów 

Załoga Centralnych Warsztatów Samochodowych Mie jskiego 
Przedsiębiorstwa Autobusowego w War s zaw ie przekazała ko -
munikac j i mie jskie j Stolicy 5 autobusów tzrw. prze«rubowych. 
Wozy takie powsta ją przez łączenie » o w e g o autobusu ze sta-
rym, z którego usunięto zużyty silnik, i pozwa la ją na znaczne 
zwiększenie pojemności nowych autobusów. 



k r a j 

Î Ś W I A T 

P O L S K A O D L E W N I A 
R O Z P O C Z Ę Ł A P R A C Ę 

W A U S T R I I 

Min i s t e r p r z emys łu c ięż -
k i e g o — inż. Z . O s t r o w s k i 
w z i ą ł udz ia ł w uroczystośc i 
p r z ekazan ia do eksp l oa tac j i 
o d l e w n i w zak ładach E l i n -
- U n i o n z a p r o j e k t o w a n e j p r z e z 
po lsk ich f a c h o w c ó w i czę-
śc i owo w y p o s a ż o n e j w m a -
s zyny i urządzen ia p r o d u k c j i 
po l sk i e j . Jest to ob i ek t o ba r -
dzo nowoc z e snych r o z w i ą z a -
n iach t echn icznych i w y s o -
k i m stopniu a u t o m a t y z a c j i 
p r odukc j i . D u ż y m sukcesem 
po lsk ich p r o j e k t a n t ó w i w y -
k o n a w c ó w jes t z a u t o m a t y z o -
w a n a s tac ja do p r z e r obu mas 
f o rm i e r sk i ch . 

K O N S E R W Y 
Z K R O L I K O W 

W a r s z a w s k a Spó łdz i e ln ia 
P r a c y „ Ż y w n o ś ć " , k tó ra j es t 
n a j w i ę k s z y m w K r a j u ekspo r -
t e r e m t zw . tuszy k ró l i c zych , 
r o zpoc zyna p r o d u k c j ę k o n -
s e r w z mięsa k ró l i c z ego . 
P i e r w s z e p r óby da ł y w y n i k i 
ba rd zo dobre . K r ó l i c z e k o n -
s e r w y są smaczne , de l ika tne , 
p r a w d z i w i e amatorsk i e . 

P O L S K I E J A C H T Y 
P O D W Ł O S K I M 

N I E B E M 

. .C en t r omor " s t a j e s ię co -
raz w i ę k s z y m e k s p o r t e r e m 
p ł y w a j ą c e g o sprzę tu spor to -
w e g o . T e g o r o c z n e i m p r e z y 
w y s t a w o w e w L o n d y n i e , T o -
r on to i G ó t e b o r g u p r z y c z y n i -
ł y się do z awarc i a w i e l u k o -
r z y s tnych dla nas t r ansakc i i 
h a n d l o w y c h . 

Podp i sano u m o w ę o p r z e d -
s t aw i c i e l s two z ang ie l ską 
f i r m ą T u b o r n e t oraz kon -
t r a k t y z t r z e m a p o w a ż -
n y m i f i r m a m i a m e r y k a ń s k i -
mi . Jachty , ł odz i e ż a g l o w e i 
m o t o r o w e w p r o w a d z o n e z o -
sta ły na r ynk i S z w e c j i , B e l -
g i i o raz W łoch . 

S Z Y B O W C E 
I S M I G Ł O W C Ć 

W P A R Y Ż U 

Cent ra la „ M o t o i m p o r t " 
p r z y g o t o w a ł a się do M i ę d z y -
n a r o d o w e j W y s t a w y Sp r z ę tu 
L o t n i c z e g o , k tóra odbędz i e 
s ię w Pa r y żu . 

N a w v s t a w i e t e j Po l ska za-
demons t ru j e s z y b o w c e w y -
c z y n o w e , , Z e f i r " i „ F o k a " 
o ra z s z y b o w c e s z k o l e n i o w e 
( „ M u c h a S tanda rd " , „ B o -
c i a n " i „ L i s " ) . P r z e d m i o t e m 
e k s p o z y c j i będą r ó w n i e ż 
ś m i g ł o w c e t y p u S M - 2 i śmi -
g ł o w c e S M - 1 w w e r s j i r o ln i -
c z e j i ł ą c znośc i owo -san i t a r -
ne j . 

R O Ś N I E E X P O R T 
T K A N I N L N I A N Y C H 

Zag ran i ca n a b y w a b a r d z o 
chętn ie po lsk ie tkan iny ln ia -
ne. Już w roku b i e ż ą c y m 
P r z e d s i ę b i o r s t w o H a n d l u Z a -
g ran i c znego „ C e t e b e " z a w a r ł o 
k i lkanaśc i e p o w a ż n i e j s z y c h 
k o n t r a k t ó w na ekspor t t ych 
tkanin . M. in. sp r z edano śc ier-
ki i tkan iny ś c i e r k o w e do 
K a n a d y za sumę p r a w i e 40 
tys i ęcy d o l a r ó w oraz do W . 
B r y t a n i i za sumę oko ło 30 t y -
s ięcy do l a rów . 

S E R W I S Y D O K A W Y 
W 50 W Z O R A C H 

Cent ra la H a n d l u Z a g r a -
n i c znego „ M i n e x " ekspo r tu j e 
obecn ie za g ran i c ę aż 30 r ó ż -
nych f a s o n ó w s e rw i sów . 

D e k o r a c j e na t ych s e r w i -
sach w y k o n y w a n e są p r z y za -
s tosowaniu ws zy s tk i ch zna -
nych dotychczas technik 
zdobien ia , od popu l a rnego 
zdob ien ia ka lką , aż do n a j -
b a r d z i e j p racoch ł onne j m e t o -
dy t r a w i e n i a i m a l a r s t w a 
ręcznego . 

C O N S E I L 
I N T E R N A T I O N A L D U 

B A T I M E N T — 
W W A R S Z A W I E 

W W a r s z a w i e o b r a d o w a ł 
K o m i t e t Wy i . -onawczy M i ę -
d z y n a r o d o w e j R a d y B u d o w -
n i c twa — Conse i l I n t e rna t i o -
nal du B â t i m e n t pour la R e -
cherche, l 'E tude et la Docu -
men ta t i on (C IB ) . O rgan i zac j a 
ta, d z i a ł a j ąca pod ausp i c j ami 
E u r o p e j s k i e j K o m i s j i Gospo -
darc ze j , i rozszerzyła s w ó j za-
sięg i obecn ie na l e ży do n i e j 
ponad 50 i n s t y tu t ów nauko -
A^o-badawczych i innych in -
s t y tuc j i z ca ł ego świata , z a j -
i nu j ą cy ch się b u d o w n i c t w e m . 
O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ł p r e -
zes C I B — F i l i p A r t c t a n d e r , 
d y r ek t o r ins ty tutu w K o p e n -
hadze , K r a j r e p r e z e n t o w a ł 
p ro f . J. Goryńsk i . 

P O L S K I G I P S 
D L A S K A N D Y N A W I I 

Cent ra la H a n d l u Z a g r a -
n i c znego „ ]V l inex" j es t po -
w a ż n y m e k s p o r t e r e m k a m i e -
nia g i p sowego , s łużącego do 
w y t w a r z a n i a w s z e l k i e g o r o -
d z a j u s p o i w g i p s o w y c h , a 
j ednocześn ie c ennego sk ład-
nika do p r o d u k c j i cementu . 

N a j w i ę k s z y m odb io rcą po l -
sk i ego kam i en i a g i p s o w e g o są 
k r a j e skandynawsk i e . Dos ta -
w y z Po l sk i p o k r y w a j ą obec -
n ie p r a w i e 90 procent z apo -
t r z ebowan i a n i ek t ó r y ch ce -
m e n t o w n i w N o r w e g i i i 
S z w e c j i . 

Wizyta Kardynała Koeniga 
w Polsce p rzebywa ! z k i l -

kudniową wizytą arcybiskup 
Wiednia, Kardyna ł Franz 
Koenig, jeden z na jwyb i t -
niejszych dostojników kościo-
ła rzymsko-katolickiego, czło-
nek Świętego Kolegium. W i -
zyta miała charakter ściśle 
kościelno-rellgi jny, ale K a r -
dynał Koenig poza odwiedze-
niem najs ławniejszych koś-
ciołów i klasztorów Polski w 
Krakowie , War szaw ie I Czę -
stochowie złożył wieniec pod 
ścianą śmierci w Oświęcimiu, 
zwiedził Zamek na Wawe lu , 
Stare Miasto w Warszawie , 
cmentarz w Palmirach, W i l a -
nów i Łowicz. Odby ł również 
rozmowę z zastępcą p rzewod -
niczącego Rady Państwa B o -
les ławem Podedwornym I 
spotkał się z, przedstawiciela-
mi katolickich środowisk in -
telektualistów i niektórych 
redakcj i pism katolickich. 

P o w y ż e j K a r d y n a ł F r a n z K o e n i g w t o w a r z y s t w i e K a r d y n a ł a 
S t e f ana W y s z y ń s k i e g o na Cmenta r zu P o l a k ó w p o m o r d o w a n y c h 
p r z e z h i t l e r o w c ó w w P a l m i r a c h pod W a r s z a w ą . P o n i ż e j K a r -
d y n a ł K o e n i g na W a w e l u p r z y s a r k o f a g u K r ó l o w e j J a d w i g i 

P o p y t w i ę k s z y o d p o d a ż y • P o l a c y l u b i q c z y ł a ć 
• Pod „ s t r z e c h ą " • G d y b y S t a s z i c p i s a ł p o 

f r a n c u s k u • N o i C a t 
To wciąż rośnie. Na po-

czątku bodajże jeden dzień 
poświęcono obchodom, zwied-
zanym z propagowaniem 
książki i prasy. Potem — ty-
dzień. W tym roku kiermasze 
książkowe, które znakomicie 
się w Polsce przyjęły, trwają 
przez cały maj. Myślę, że gra 
tu prawo podaży i popytu — 
popyt coraz bardziej wzra-
sta, apetyt przyszedł — jak 
powiadają Francuzi — w mia-
rę jedzenia, naród rozsmako-
wał się w książkach i rzuca 
się na nie, jak nie przymie-
rzając na cytryny, które w 
Polsce ukazują się sezonowo. 

Tak więc popyt jest. Z po-
dażą jednak nieco gorzej. 
Oszczędności papierowe w 
Polsce odbiły się nie tylko na 
gazetach, które musiały ogra-
niczyć ilość stronic, ale rów-
nież na produkcji książkowej. 
Tak zwany podstawowy na-
kład przeciętnej powieści 
wynosi lO.OeO egzemplarzy. 
Jeśli więc chodzi o książki 

bardziej popularne, te, które 
„chwytają" — okazuje się 
on dalece niewystarczający. 
Książka jest w Polsce tańsza 
niż na Zachodzie, a pęd do 
czytelnictwa duży i wzrasta-
jący z roku na ro'c. 

Nawet biblioteki uskarżają 
się, że nie mogą dostać tych 
wszystkich tytułów, które 
chcą nabyć. No, bo rzeczywi-
ście. W Polsce jest ok. 7.500 
placówek bibliotecznych. Przy 
nakładach 10.000 biblioteka 
gminna gdzieś na przykład w 
Szczecińskiem — jeżeli książ-
ka jest ciekawa — nie ma 
co liczyć na egzemplarz, nie-
które książki rozchwytywane 
są „na pniu", w ciągu paru 
dni. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki pragnąc jednakże, by 
książki te „docierały pod 
strzechy" (chociaż strzech na 
ogół już zaczyna brakować) 
projektuje, by centralna 
składnica księgarska ogłasza-
ła tzw. zapowiedzi, zawiera-
jące nazwisko autora, tytuł 

książki i krótkie jej omówie-
nie. Otóż na podstawie tych 
zapowiedzi wydawniczych 
część nakładów ma być z gó-
ry zarezerwowana dla biblio-
tek i centralnie oprawiana 
dla potrzeb bibliotecznych. 
Też wyjście, ale raczej sztu-
kowane. 

Niektórzy proponują, by 
zmniejszyć ilość nowych ty-
tułów, a zwiększyć nakłady. 
Ale propozycje te natrafiają 
na sprzeciwy nie tylko auto-
rów, którzy chcieli by oczy-
wiście wydawać swoje książ-
ki, a nie pisać do szuflady, 
lecz również wydawców, nie 
podchodzących tyl''o handlo-
wo do rzeczy (wiadomo: mniej 
tytułów — mniej roboty — 
mniejsze wydatki — duży na-
kład — większe dochody), 
lecz również z trosko o roz-
wój polskiej literatury. Bo 
literatura ta nie jest zło. 
Ukazuje się dużo ciekawych 
ksirżek, wartościowych. Ja-
rosław Iwaszkiewicz — jeden 
z najwybitniejszych polskich 
pisarzy współczesnych, któ-
rego trzu tomy „Sławy i 
chwał'"" c'eszą się ogromnym 
powodzeniem, powiedział w 
wywiadzie dla czasopisma 
„Polityka" wręcz, że uważa 
literaturę polska za jedna z 
najlepszych na świ''cie. (Zwie-
dzający VIII majowe Targi 
Książki w Warszawie — 93 
wystawców z 21 krajńw — 
będą się mogli sami o tym 
przekonać). 

Coś w tym jest, mimo że 
zapewne Iwaszkiewicz n^eco 
przesadza.. Ale inna sprawa. 

że literatura polska nie zaj-
muje godnego jej poziomu 
miejsca na świecie — tak są-
dzę — tylko dlatego, że jest 
niedostatecznie tłumaczona 
na języki obce. Tak zawsze 
było. Myślę na przykład, że 
gdyby wielki polski myśliciel 
pierwszej połowy wieku, Sta-
nisław Staszic, pisał nie po 
polsku swój „Ród ludzki", ale 
po francusku, angielsku lub 
niemiecku, zostałby uznany 
za jednego z najwybitniej-
szych, postępowych myślicie-
li świata. Jednak pisał po 
polsku i dlatego jest mało 
znann. Tylko nielicznym, jak 
Sienkiewiczowi, udało sią 
przełamać barierę językową. 

Ałe to rzecz odrębna. Wra-
cając do kiermaszów majo-
wych (byłem, widziałem miód 
co prawda piłem potem) — 
jest to impreza nad wyraz 
mila i udana. W tym roku w 
Warszawie kiermasz cdbywał 
się już na nowym miejscu, 
pod Pałacem Kultury, bo oj-
cowie miasta nie pozwolili 
niszczyć trawników w Al. 
Ujazdowskich, ale z nie-
mniejszym powodzeniem. A 
pisarze, podpisujący książki 
na kiermaszu, byli oblegani. 
Wśród nich człowiek nad wy-
raz płodny, który i monarchi-
sta byl i z sanacją się kumał 
i w Berezie siedział i był pre-
mierem rządu emigracyjnego: 
W Londynie, słowem: Stani-
sław Cat Mackiewicz. Lubię-
cZTftać jego książki, mimo że-
często zżymam się na ich 
treść. Ale nie nudzą nigdy. 

MARIAN 

fSBWSSWS 



iMAITA "CAZETA 
W S P O M N I E N I A 

Były minister obrony N R F Franz 
Josef Strauss obok działalności poli -
tycznej w partii C S U za jmuje się pisa-
niem wspomnień. P ierwszy tom nosić 
będzie tytuł „Przeżycia z okresu po -
ko ju i wo jny jednego pokołenia" i za -
wierać ma wspomnienia Straussa 
z czasów jego służby w dywiz j i pan -
cernej hitlerowskiego Wehrmachtu. 

Z M N I E J S Z O N E K O Ł Y S A N I E 
Jeden z p r o f e s o r ó w un iwe r s y t e tu 

w T o k i o skons t ruowa ł p r o j e k t u r z ą -
dzenia, k t ó r e może d w u k r o t n i e z imnie j -
szyć ko ł y san i e okrę tu . N a o k r ę c i e 
m o n t u j e s ię m i a n o w i c i e pojemnólk 
w ksz ta łc i e liitery U , w k t ó r y m s w o -
bodn i e p r z e p ł y w a w o d a , l e c z z awsze 
w ikiieruniku o d w r o t n y m do k i e runku 
ko łysan ia b u r t o w e g o . U r z ą d z e n i e to 
wypró f cwwano z p o w o d z e n i e m na o k r ę -
cie p a t r o l o w y m o i>o jemności 450 ton. 

L E P S Z E O D S I K A W K I 
w p)ółnocno-zachodraicih o k r ę g a c h 

w y b r z e ż a P a c y f i k u w U S A l o tn i c two 
p r z e c i w p o ż a r o w e 'Stosuje os ta tn io n o -
w y sposób w a l k i z p o ża ram i lasów. 
Okaza ło się b o w i e m , ż e w y c i ą g z n i e -
k t ó r y c h w o d o r o s t ó w jest z inakomitym 
ś rodk i em p r z e c i w p o ż a r o w y m . Z m i e s z a -
ny z w o d ą , przeksz ta łca s ię w nieco 
ga l a r e t owa tą masę, którą o p r y s k u j e 
się d r z e w a . P ł o m i e ń p o w o d u j e j e d y n i e 
pows tan i e na ko r z e p i a n y be z szkody 
dla samego d r z e w a . 

P I W O W P R O S Z K U 
W AusitralM w y p r o d u k o w a n o n o w y 

r o d z a j s p o ż y w c z e g o koncent ra tu •— p i -
w o w proszku. W y s t a r c z y rozpuśc ić 
p roszek w w o d z i e i o t r z y m u j e siię p i w o 
z w i ia inus^ iem, w simaku m e us t ępu j ą -
ce ponoć w n i c z y m nonmalnefmu p i w u . 
Cena jesit t y l k o n i eco w y ż s z a . 

S U P E R - D R A P A C Z 
W tych dn i ach w C h i c a g o oddano do 

uży tku n a j w y ż s z y na św i e c i e b u d y n e k 
m i e s zka lny . L i c z y on 238 m e t r ó w w y -
sokości i mieśc i si-ę w n i m 1.300 m i e -
szkań. P o n a d t o na dachu z n a j d u j e się 
j e s zcze 174-metrowa w i e ż a t e l e w i z y j -
na, t ak że łączn ie wy-sokość o l b r z y m a 
w y n o s i 412 m e t r ó w . 

P O M Y Ł K A 
78-letnł burmistrz Mediolanu Gino 

Cassinisj który miał zreferować bu-
dżet miejski, na konferencji gospodar-
czej przez 20 minut wychwalał medio-
lańskie boiska i tory kolarskie zanim 
zorientował się, że pomylił teksty 
przemówień. 

P O P R ? 
Jeże l i sikrót G O P R oznacza Górsikie 

Ocho tn i c ze P o g o t o w i e R a t u n k o w e to 
pows ta ł e w N o w y m Jorku t o w a r z y -
stwo ra townl lków p o w i e t r z n y c h n a z w a ć 
można chyba P O P R e m . P a k i e t p i e r w -
sze j p o m o c y dla r o z b i t k ó w morsk i ch 
zaw i e ra ż ywność , opat runk i , maśc i r o z -
g r z e w a j ą c e , wodoszcze lną l a ta rkę 
oraz.. . pod ręc zn ik b ł y s k a w i c z n e j nauki 
pływaraia. 

C I Ę Ż K A W O D A W O C E A N A C H 
Uczeni francuscy pro jektu ją pod ję -

cie szeroko zakrojonych prac b a d a w -
czych nad sprawdzeniem hipotezy, 
wed ług której w oceanach na dużej 
głębokości mogą zna jdować się znacz-
ne naturalne źród!a ciężkiej wody, 
(DjO) , ważnego surowca dla techniki 
jądrowej . Nagromadzi ła się ona być 
może w wyn iku panującego w tych 
miejscach wysokiego ciśnienia, b raku 
ruchu wody i innych czynników. Cięż-
ka woda utrzymuje się tam dzięki gęs-
tości nieco większej od wody zwykłe j . 
Zdaniem uczonych ciężką wodę pocho-
dzącą z naturalnych źródeł można czer-
pać przy pomocy pomp. 

C O T O JEST IBRO? 
W Jabłonnie pod Warszawą odbyło 

się pierwsze w świecie spotkanie ro-
bocze wybitnych specjalistów — far-

makologów i psychoneurołogów — po-
święcone szkoleniu naukowców i leka-
rzy w problemach mózgu. Zorganizo-
wała je Polska Akademia Nauk pod 
auspicjami Międzynarodowej Organiza-
cji Badań Mózgu — IBRO. Zagadnie-
nia, których tematem jest spotkanie 
mają poważne znaczenie dla współ-
czesnej nauki i praktyki medycznej. 
Wykłady, seminaria i ćwiczenia pro-
wadzili wybitni specjaliści z Austrii, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry-
tanii i Włoch. 

P R Z E C I W D Y M O W I 
D w a j w y n a l a z c y w ę g i e r s c y o p a t e n -

t owa l i i n t e r esu jący sposób e l i m i n o w a -
nia d y m u z g a z ó w k o m i n o w y c h . O to 
s p o w o d o w a l i on i b e z d y m n e spa lanie 
się p a l i w a przez w y w o ł a n i e hałasu... w 
komin i e . W p iecu o p a l a n y m ropą n a f -

t o w ą umieszczono d w a g w i z d k i p o d o b -
ne do p a r o w o z o w y c h . W y t w a r z a n a 
p r ze z nie ene rg i a akustyczna p o w o d o -
wa ła tak dok ładne spalanie , że w g a -
zach s p a l i n o w y c h zupe łn ie zabrak ło 
d y m u , czy n i espa lonych cząstek p a l i w a . 

S T A L O W E N E R W Y 
Niedawno w jednej z klinik lenin-

gradzkich przepro wadzono cudowną 
wprost operację. Pac jentowi z uszko-
dzonym nerwem ruchowym „wmonto -
w a n o " N sztuczny nerw, sporządzony 
z metafu zwanego tantalem. Operac ja 
się udała i pacjent odzyskał w ładzę 
w spara l iżowanej nodze. 

Od dwóch lat prof. O g n l e w 1 dr G u -
dow z moskiewskiego Instytutu M e d y -
cyny prowadzą doświadczenia nad za-
stąpieniem n e r w ó w protezami z tanta-
lu. P ierwszy eksperyment d w a j uczeni 
zademonstrowali jeszcze w 1961 r. w 
Instytucie Chirurgi i Afcaderaiii Nauk . 
Trzem psom usunięto niektóre nerwy 
ruchowe d zastąpiono je protezami 
z tantalu. Zwierzęta ze sztucznymi 
ne rwami poruszały się, siadały i k ł a -
dły normalnie, jak psy z naturalnymi 
nerwami . Doświadczenia prof. Ogn ie -
w a s twarza ją nowe, olbrzymie możl i -
wości d la ohlrurgii. 

N o w e metody nauczania? 
Jaką p o m o c m o g ą p r zyn i eść w 

dz i edz in i e nauczania wspó ł c z esne 
ś rodk i , ,audio-v isue ls " , a w i ę c 
p r z e d e w s z y s t k i m rad io i t e l e w i -
z j a ? C z y w zak ładach n a u k o w y c h 
na l e ż y ustrzec m ł o d z i e ż p r z e d i n -
w a z j ą g łośn ika 1 „ m a ł e g o ek ranu " , 
k t ó r e z a w ł a d n ę ł y j u ż n a s z y m i o g n i -
skami d o m o w y m i , j a k t w i e r d z ą 
p r z e c i w n i c y ekspe r ymen tu? Czy t eż 
w r ę c z p r z e c iwn i e , n i e w o l n o p o m i -
nąć t y c h po t ę żnych ś r o d k ó w b e z p o -
ś r edn i ego o d d z i a ł y w a n i a ? Z res z tą 
wynala i zek druku budz i ł s w e g o c za -
su te same, p ł onne j a k s ię okaza ło , 
o b a w y . 

Dz i ś spór t ych d w ó c h p r z e c i w -
s tawnych tendeoc j ' i j es t j u ż p r z e -
l>rzmiałv. G rupa robocza , s ikładają-
ca sî ę z p r z e d s t a w i c i e l i z a in t e r eso -
w a n y c h min i s t e r s tw , o p r a c o w a ł a 
sprawazdainie w y p o w i a d a j ą c e się za 
s ze rok im zas t osowan i em rad ia 1 t e -
l e w i z j i w s zko ln i c tw i e ś redn im, 
w y ż s z y m a z a w o d o w y m . R z ą d p r o -
j ek t z a tw i e rdz i ł , p r z e znac za j ą c 10 
m i l i o n ó w f r a n k ó w na j e g o r e a l i z a -
c j ę . C h o d z i o s twor zen i e r e g i o n a l -
nych e m i s j i r a d i o w y c h dla 6 f a k u l -
t e t ów , „clTOuits f e r m é s " d la 6 l i -
c e ó w oraz o p o w a ż n e r o z s z e r z en i e 
t y g o d n i o w y c h p r o g r a m ó w szko lnych 
w skal i k r a j o w e j . N a to w s z y s t k o 
m a j ą w y s t a r c z y ć w y a s y g n o w a n e 
p r z e z w ł a d z e k r e d y t y . 

C e l e m na dalszą m e t ę jest za -
p e w n i e n i e t y lu e m i s j i t r z yd z i e s t o -
m l n u t o w y c h , i l e g odz in w y k ł a d o -
w y c h f i g u r u j e w p r o g r a m i e n a u -
czania . W ok r e s i e c z t e rech lat k ł a - ' 
sy l i c ea lne o d szóste j do t r z e c i e j 
będą m i a ł y z a p e w n i o n y kurs r a d i o -
w y i t e l e w i z y j n y w y k ł a d a n y c h 
p r z e d m i o t ó w . 

T rudnośc i w p r o w a d z e n i a w życ i e 
t ego amibitnego p lanu są o c z y w i ś c i e 
roz l iczne. W y p o s a ż e n i e szkół i w y ż -
szych ucze ln i w odibiorniki jeist n i e -
w y s t a r c z a j ą c e . B r a k od' ix>wiednich 
pramieszczeń dla p r z y g o t o w y w a n i a 
i emiisjl p r o g r a m u szko lnego. D o -
t y chc zasowe honora r i a dla p r o f e s o -
r ó w o p r a c o w u j ą c y c h w y k ł a d y n ie 
z a chęca j ą ich do k o n t y n u o w a n i a t e j 
p racy . S t a j e p r o b l e m odp ła tnośc i za 
d o d a t k o w e podręczn ik i . W r e s z c i e 
część pe rsone lu nauczyc i e l sk i ego 
odnios ła s ię d o ekspe r ymen tu ze 
sporą dozą n ieufnośc i . 

P r o j e k t o w a n e i n n o w a c j e będą 
m ia ł y szczegó lne znaczen ie dla o o d -
noszenia k w a l i f i k a c j i z a w o d o w c h 
nauczyc i e l i — s łuchacze k u r s ó w 
o t r z y m a j ą d o d a t k o w e w y n a g r o d z e -
nie w e d ł u g s t awek o b o w i ą z u j ą c y c h 
za g odz iny nad l i c zbowe — día stu-
den tów , k tó r zy ze w z g l ę d u na o d l e -
głość, lub szczupłość sal w y k ł a d o -
w y c h m a j ą u t rudn iony dos tęp do 
ucze ln i o r a z dla u c z n i ó w szkół 
średnich, nie pos i ada j ących p e łn e j 
obsady p ro f e so r sk i e j . 

N a p e w n y c h f aku l t e t a ch u n i w e r -
s y t e t ó w w P a r y ż u , G renob l e , N a n c y 
i S t rasburgu uzupe łn i a j ą cy sys tem 
w y k ł a d ó w r a d i o w y c h i t e l e w i z y j -
nych będz i e z r e a l i z o w a n y j u ż w 
n a d c h o d z ą c y m roku a k a d e m i c k i m . 
K a ż d a ucze ln ia op racowa ł a r ó w n o -
cześn i e spec j a lny sys tem, aby m e -
t o d y „ a u d i o - v i s u e l s " n i e w p ł y n ę ł y 
na zwiększeni ie absenc j i w a u d y t o -
r iach. T a k np. t e l e w i z y j n e w y k ł a d y 
wydiZfiału m a tema t y czno-prz jnrod n i -
c zego u n i w e r s y t e t u p a r y s k i e g o b ę -
dą j e d y n i e odbiieirane w spec j a ln i e 
d o • t e go p r z y s t o s o w a n y c h sa lach 
rozs ianych po c a ł y m mieśc ie . 

W ślad za u n i w e r s y t e t e m posz ło 
C o n s e r v a t o i r e Na t i ona l des A r t s et 
Me t i e r s . 

P r a k t y k a w y k a ż e , j a k i e k o n k r e t -
ne r e zu l ta ty p r zyn iosą t e nowe , 
u zupe łn i a j ą c e t r a d y c y j n y sys tem 
nauczania m e t o d y . 

Łapa j z łodzie ja ! 
P i e r r e A c i d e , c z c i godny r es taura -

tor z Fon ta ine <pod G r e n o b l ą ) p r z e -
ż y w a ł os ta tn io 'koszmarne dni . Z 
p o d r ę c z n e j kasy u la tn ia ł y m u się 
bankno ty . T a j e m n i c z v z ł od z i e j p o -
zos tawa ł n i e u c h w y t n y . Z a g a d k a 
r o zw i ą za ł a się d o p i e r o podczas r e -
mon tu p i w n i c y . P o d m u r o m P i e r r e 
A c i d e o d k r y ł ze z d u m i e n i e m i z g r o -
zą z a ra z em mys ią dz iurę p i ę k n i e 
w y t a p e t o w a n ą baniknotami Banku 
F r a n c j i . C z w o r o n o ż n i l o k a t o r z y nie 
d a r z y l i j e dnak szacunk iem p a p i e r o -
w e g o p i en iądza , p r z e r a b i a j ą c go 
z ę b a m i na s ieczkę. Blediny P i e r r e 
A c i d e o d z y s k a ł w stanie n i e t k n i ę -
t y m j eden t y l k o j e d y n y bankno t 
s tu f r amkowy . 

Tu, tu, tu sroczka 
kaszki nie luarzgła... 

P e w i e n p r o f e s o r z Po i t i e r s za-
a d o p t o w a ł sobie srokę. N a d e s z ł y 
św ię ta W i e l k a n o n c e , p r z y g r z a ł o 
s łoneczko i pan p r o f e s o r pos tano-
w i ł skorzys tać z okaz j i , aby na k i l -
ka choć dni zm i en i ć o toczenie . P o i -
t iers opuścił , a le podop i e c zną swą 
zos tawi ł . S roka , n i e zadowo lona , d a -
ła upust s w e j złości. N i e w y s t a r -
cza ły już j e j d robne k radz i e ż e , c zy 
w y c i ą g a n i e l i s t ów ze s k r z y n e k 
p o c z t o w y c h sąs iadów. L o t e m „nur -
k o w y m " zaczę ła a t a k o w a ć dz iec i , 
w y b i e r a j ą c w szczegó lnośc i m a l e ń -
s twa po zos t aw i one w w ó z k a c h 
przez r a j c u j ą c e m a m y . 

R o d z i c e wn i e ś l i skargę , a l e g a r -
diens de la pa ix , k t ó r z y n ie p r z e -
szl i s zko len ia chodzen ia po d r z e -
w a c h , o k a z a l i s ię bezs i ln i . G a r -
des-chasse o t r z y m a l i w i ę c m i s j ę 
w y k o n a n i a w y r o k u śmierc i na bo -
j o w e j sroce. 

B.M. 

[ D ^ s r c r 
í FAKTY 
P O R O Z U M I E N I E W S P R A W I E Z N I E S I E -
N I A C E Ł W E W N Ę T R Z N Y C H n a a r t y -
k u ł y p r z e m y s ł o w e s t o p n i o w o d o k o ń c a 
1966 r o k u o s i ą g n i ę t o n a k o n f e r e n c j i m i -
n i s t r ó w s i e d m i u k r a j ó w c z l o n k o w s k i c h i 
E F T A w L i z b o - n i ę . ( 9 — U . V . ) . 
I M P A S W L A O S I E P O G Ł Ę B I A S I Ę . 
„ P o w r ó c i l i ś m y d o s y t u a c j i , j a k a i s t n i a ł a 
p r z e d z a w a r c i e m u k ł a d ó w g e n e w -
s k i c ł i " — o ś w i a d c z y ł p r e m i e r L a o s u 
S o u v a n n a P ł i o u m a — w p r z e m ó w i e n i u , 
w y g ł o s z o n y m z o k a z j i ś w i ę t a n a r o d o w e -
g o L a o s u . ( U . V . ) . 
S P O T K A N I E M I N I S T R Ó W H A N D L U 
C O M M O N W E A L T H U o d b y ł o s i ę w L o n -
d y n i e . O m a w i a n o s p r a w ę k o n c e s j i b r y -
t y j s k i c h w s t o s u n k u d o r o l n i c z y c ł i d o -
s t a w c ó w E F T A i u z g o d n i e n i a s t a n o w i s k 
k r a j ó w W s p ó l n o t y B r y t y j s k i e j na k o n -
f e r e n c j i G A T T . 
P R Z Y J Ę C I E K U W E J T U D O O N Z z l e c i -
ła R a d a B e z p i e c z e ń s t w a . B ę d z i e o n 111 
c z ł o n k i e m t e j O r g a n i z a c j i . 
P R E M I E R A L G I E R I I B E N B E L L A u d a ł 
Się z r e w i z y t ą d o K a i r u (18.V. ) . 
N A J W I Ę K S Z Y B U D Ż E T W O J S K O W Y w 
d z i e j a c h N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e -
r a l n e j z a t w i e r d z i ł B u n d e s t a g , p r z y z n a j ą c 
w t y m r o k u n a c e l e w o j s k o w e s u m ę 
18,4 m i l i a r d a m a r e k . 
R Z E C Z N I K P R A S O W Y R Z Ą D U N R F , 
V O N H A S E , o ś w i a d c z y ł n a k o n f e r e n c j i 
p r a s o w e j , ż e j e g o r z ą d w c h w i l i o b e c -
n e j c a ł k o w i c i e a k c e p t u j e p r o p o z y c j ę 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h u t w o r z e n i a w i e -
l o s t r o n n y c h 's i ł j ą d r o w y c h O T A N w 
o p a r c i u o o k r ę t y n a w o d n e . O k r ę t y b ę d ą 
w s p ó l n ą w ł a s n o ś c i ą o ś m i u p a ń s t w : U S A , 
W . B r y t a n i i , N R F , W ł o c h , T u r c j i , G r e -
c j i , H o l a n d i i i B e l g i i . 
P E S Y M I S T Y C Z N I E O S Z A N S A C H Z A -
W A R C I A U K Ł A D U w s p r a w i e z a k a z u 
d o ś w i a d c z a l n y c h e k s p l o z j i j ą d r o w y c h 
w y p o w i e d z i a ł s i ę p r e z y d e n t K e n n e d y na 
k o l e j n e j k o n f e r e n c j i p r a s o w e j . J e ż e l i w 
r o k u b i e ż ą c y m n i e z o s t a n i e z a w a r t y ż a -
d e n u k ł a d , p o w i e d z i a ł K e n n e d y , n a s t ą -
p i ą n o w e e k s p l o z j e d o ś w i a d c z a l n e , c o 
b ę d z i e n i e s z c z ę ś c i e m d l a w s z y s t k i c ł i z a -
i n t e r e s o w a n y c h . 
P R Ö B Y N O W Y C H R A D Z I E C K I C H R A -
K I E T N O Ś N Y C H D L A S T A T K Ó W K O S -
M I C Z N Y C H d o k o n a n e b ę d ą w r e j o n i e 
P a c y f i k u . O d s t r z a ł y r a k i e t z a m i e r z a s i ę 
p r z e p r o w a d z i ć w o k r e s i e o d 15 m a j a d o 
15 l i p c a 1963 r o k u . 
P O S T R A C E N I U J U L I A N A G R I M A U o d -
b y ł y s i ę w H i s z p a n i i l i c z n e d e m o n s t r a -
c j e p r o t e s t a c y j n e . 
S P O T K A N I E A M B A S A D O R A Z S R R W 
U S A A . D O B R Y N I N A z s e k r e t a r z e m s t a -
n u U S A D . R u s k i e m o d b y ł o s i ę w W a -
s z y n g t o n i e , p o ś w i ę c o n e p r o b l e m o m r o z -
b r o j e n i a . A m b a s a d o r D o b r y n i n w r ę c z y ł 
R u s k o w i m e m o r a n d u m r a d z i e c k i e . 
G E N E R A L N Y P E Ł N O M O C N I K K R U P -
P A , B . B E I T Z , p r z e b y w a ł w Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i m 10 d n i . 

, W R Z Y M I E P R Z E B Y W A K A R D Y N A Ł 
S T E F A N W Y S Z Y Ń S K I . 

, G E N E R A Ł N O R S T A D , b y ł y d o w ó d c a 
n a c z e l n y s i ł z b r o j n y c h O T A N , w y s u n ą ł 
p r o p o z y c j ę , a b y b r o ń j ą d r o w a p a k t u 
p ó ł n o c n o - a t l a n t y c k i e g o z n a j d o w a ł a s i ę 
p o d k o n t r o l ą s z e f ó w r z ą d ó w S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h , W . B r y t a n i i i F r a n c j i , 
i a b y d e c y z j a w s p r a w i e j e j u ż y c i a p o -
d e j m o w a n a b y ł a w i ę k s z o ś c i ą g ł o s ó w . 

, L A B O U R P A R T Y O D N I O S Ł A Z N A C Z -
N Y S U K C E S w w y b o r a c h d o r a d m i e j -
s k i c h , j a k i e o d b y w a ł y s i ę w A n g l i i 
i W a l i i . L a b o u r z y ś c i u z y s k a l i k o n t r o l ę 
w 30 d u ż y c h m i a s t a c h b r y t y j s k i c h i 
p r z e c h w y c i l i o d k o n s e r w a t y s t ó w 472 
m a n d a t y , k t ó r e u t r a c i l i w w y b o r a c h 
1960 r o k u . 
W N A J B L I Ż S Z Y M C Z A S I E P R Z E D S T A -
W I C I E L E K A N A D Y I U S A o m a w i a ć b ę -
dą s p r a w ę w y k o r z y s t a n i a p r z e z K a n a d ę 
a m e r y k a ń s k i c h g ł o w i c n u k l e a r n y c h — 
o ś w i a d c z y ł po. p o w r o c i e z W a s z y n g t o n u 
p r e m i e r K a n a d y L e s t e r P e a r s o n . 

, K O M P R O M I S Z A W A R T Y M I Ę D Z Y G . 
M E T A L L I P R A C O W N I K A M I P R Z E -
M Y S Ł U M E T A L O W E G O p r z e w i d u j e p o d -
w y ż k ę p ł a c o 5 p r o c . ( z a m i a s t S - p r o -
c e n t o w e j p o d w y ż k i , j a k i e j d o m a g a l i s i ę 
s t r a j k u j ą c y ) . R o b o t n i c y n i e k t ó r y c h w i e l -
k i c h z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h w N R F 
w s z c z ę l i a k c j ę p r o t e s t a c y j n ą p r z e c i w k o 
t e m u p o r o z u m i e n i u . S t r a j k t r w a ł 2 t y -
g o d n i e , p r a c ę p o d j ę t o 13 b m . 

, P O K R Ó T K I M „ R O Z E J M I E " R A S I S C I 
W B I R M I N G H A M p r z y s t ą p i l i d o n o w e j 
a k c j i p r z e c i w k o l u d n o ś c i m u r z y ń s k i e j . 
W o d p o w i e d z i na z a m a c h y b o m b o w e r a -
s i s t ó w M u r z y n i p o d j ę l i a k c j ę d e m o n -
s t r a c y j n ą . 

S U K C E S C G T 
W y b o r y delegatcDw peirsomelu w 

f a b r y c e s a m o c h o d ó w Renau l t w 
BiUlaincourt p r z yn i o s ł y znaczny suk-
ces C G T , k tó ra p o w i ę k s z y ł a s w ó j 
stan po^siadainia w cy f r ac ł i wz ig l ęd-
nych i b e z w z g l ę d n y c h o r a z zdoby ł a 
t r zy dodaUkowe m a n d a t y . Żadna 
z innych o r g a n i z a c j i z w i ą z k o w y c h 
m e m o ż e się poszczyc i ć p o d o b n y m 
rezu l ta tem. Chr ześc i j ańsk i e Z w i ą z -
k i Z a w o d o w e C F T G , k t ó r e up laso -
w a ł y się na d r u g i e j po zyc j i , o t r z y -
m a ł y z a l e d w i e 2.680 g ł o sów — p r o -
c en t owo m n i e j n i ż w ostatn ich w y -
borach w 1962 r. — F O , S. I .R. o ra z 
U O A — U S I ( t zw . n i e za l eżne ) nie 
p r z e k r o c z y ł y n a w e t pu łapu tysiąca, 
g ł osów. L i s ta C G T zapewn i ł a sobie 
16 .223 g ł o s ó w , t j . 76,87®/o w o b e c 
1 4 . 4 9 8 i 7 6 , 3 8 V o w 1962 r . o r a z b e z -
w z g l ę d n ą w i ększość 48 m a n d a t ó w . 



M Ł O D Z I 
F R A N C U Z I 
z LE FERREUX 
ZORGANIZOWALI 

WYSTAWĘ 
o P O L S C E 

16-letnt Richard MiUet. Zaczęło się od jego podróży do Polski A la in Bodin, jeden z organizatorów wystawy 

L I C E U M T E C H N I C Z N E W L E F E R R E U X , pod Paryżem, 
kształci około tysiąca młodycł i Francuzów. Najstars i mają 

. 17—18 lat, intel igentni, chłonni i w raż l iw i na wszystko co 
w życiu i świecie c iekawe. W skali ich zainteresowań znalazła 
się od niedawna również Polska. Chęć dowiedzfenla się o Po l -

sce czegoś w i ę c e j niż obe jmu ją programy szkolne powstała i zaczęła 
się rozwi jać wśród uczniów L i ceum Technicznego żyw io łowo , spon-
tanicznie. Początk iem wszystk iego stał się epizod z życia Richarda 
Mi l l e t : j ego podróż do Polski . Epizod, k tóry wszedł do pamięci 
16-letmego ucznia jako wie lka przygoda i odkryc ie c iekawego kraju. 
Opowiadane wrażenia za in t rygowały na jp i e rw jego najbl iższych 
przy jac ió ł , późnie j całą klasę, a następnie ko legów z innych klas. 
K r a j leżący nad Wisłą i Odrą stawał się coraz częstszym tematem 
wspólnych rozmów, budził sympatią uczniów L iceum Technicznego. 

Poc zą tkowy pro j ek t nie l icznej g rupy uczniów zorganizowania 
w ramach s w o j e j klasy w y s t a w y o Polsce (g łównie z przedmiotów 
przywiez ionych przez Mi l le t 'a z podróży ) w real izacj i szybko prze-
rósł nakreślone ramy. Odezwal i się uczniowie innych klas deklaru-
jąc chęć współudziału w przygotowaniu imprezy . Sprawą życz l iw ie 
zainteresowal i się pro fesorowie i dyrekc ja szkoły, popierając inicja-
t y w ę i sugerując myśl zorganizowania w y s t a w y ogólnoszkolnej . 
Real izac ja pro jektu nabierała rozmachu. 

Christian Cheval ier opowiada z niekłamanym entuzjazmem o dalekiej Polsce 
Dokończenie na str. 12 — 13 

Poniżej cała klasa „przemysłowa" L iceum Technicznego w Le Perreux . Z j e j to inic jatywy powstała piękna wystawa 



Ciekawą wys tawę o Palsće zwiedzili dokładnie uczniowie wszystkich klas Liceum Technicznego w Le PerTeux 

Każdy znalazł tu dla siet>ic coś ' szozegrólniie ciekawego. P o w j / e j zbiór .znaczków polskich z kolekcji Fernandeza. 

Poniżej uczniowie klasy przemysłowej ze swoim profescrem p. Alegre. Oni za jmowal i się urządzeniem wystawy 

Polski strój ludowy cieszył się zrozu 

M l i i l i « 



L O G N E A C O E U R O U V E R T 
D o k o ń c z e n i e ze str. 11 

- f'RANCE 

iiinialym zainteresowaniem wszystkich dziewcząt 

PR Z E S Z U K I W A N I E k s i ę g o z b i o r ó w b ib l i o t ek i 
s zko lne j i innych dało i>okaźną l i c zbę w y d a w -
n i c t w o Po lsce . Do ekspona tów dosz ły e g z e m -
p la r z e czasopisma „ M a t c h " z 1939 roku. P r z y -
niósł j e z pos iadanego w d o m u komp l e tu j eden 
z uczn iów. N u m e r y czasopisma z a w i e r a ł y obs z e r -

n e sp rawozdan i a , r epor taże , l i c zne zd j ę c i a z h i t l e r o w -
sk i e j napaśc i na Po l skę , k tóra stała się poc zą tk i em 
os ta tn i e j w o j n y . I nny uczeń p r zyn i ós ł do szko ły k o m p l e t 
p ł y t z u t w o r a m i F r y d e r y k a Chop ina . 

K t o ś w p a d ł na pomys ł pokazan ia na w y s t a w i e r ó w -
n i e ż po lsk ich z n a c z k ó w p o c z t o w y c h . F i la te l i s tą pos i ada -
j ą c y m boga ty zb ió r po lsk ich z n a c z k ó w okaza ł się F e r -
nandez — z te j s ame j k lasy „ p r z e m y s ł o w e j " , w k t ó r e j 
u c z n i e m jest znany n a m już R i cha rd M i l l e t . Na zb i e r a ł a 
s i ę dość pokaźna l iczba innych ekspona tów p r z y n i e s i o -
nych przez u c z n i ó w : po l sk i e l a l k i l udowe , a lbumy , r z e ź -
b i o n e ta l e r ze i kase ty z d r z e w a , p i ę k n e k r ys z t a ł y w y -
p r o d u k o w a n e w Po l sce a nawet . . . p r a w d z i w a z a k o p i a ń -
ska laska, k tórą j eszcze p r z ed w o j n ą rodz i ce j e d n e g o 
z uc zn i ów p r z y w i e ź l i do F r a n c j i j a k o p a m i ą t k ę z pod ró -
ż y do Po l sk i . N i e sposób tu ws zy s tk i ch ekspona tów w y -
mien i ć . 

W i z y t a d e l e g a c j i uc zn i ów w p a r y s k i m konsu lac ie i i n -
n y c h po lsk ich ins ty tuc jach w z b o g a c i ł a w y s t a w ę jeszcze 
0 tak ie c i e k a w e eksponaty j ak s t ro j e l udowe , o r y g i n a l -
ne w y r o b y sztuki l u d o w e j r ó żnych r e g i o n ó w , aktua lne 
w y d a w n i c t w a o Po l s ce w j ę z y k u f r ancusk im, l i c zne d o -
k u m e n t y i f o t o g r a f i e p r z e d s t a w i a j ą c e skutk i w o j n y 

h i t l e rowską okupac j ą w Po l s ce o ra z p o w o j e n n ą o d b u -
d o w ę i r o z w ó j K r a j u . 

Jak bardzo sp rawa urządzen ia w y s t a w y o Po l s ce pas j o -
n o w a ł a m łodych F r a n c u z ó w m ó w i ą dalsze f a k t y . Z f u n -
duszów k o o p e r a t y w y u c z n i o w s k i e j zakup iono k w i a t y , 
g rupa d z i ewczą t p r z e p r o w a d z i ł a po r ządk i w aul i p r z e -
znac zone j na u r ządzen i e w y s t a w y , w y m y ł a okna , w y s z o -
r o w a ł a podłog i , udeko rowa ł a śc iany itp. W s z y s c y uczn io -
w i e k lasy . . p r z e m y s ł o w e j " ( j est ich 35), k t ó r z y be zpoś red -
n io za j ę c i b y l i u r ząd z en i em w y s t a w y , d rogą dyskus j i 
a następnie g ł osowan ia , ustal i l i n a z w ę s a m e j w y s t a w y . 
Spośród 20 p r o j e k t ó w w y b ó r pad ł na na zwę , k tó rą u w a -
żano za n a j b a r d z i e j t r a fną , o d p o w i a d a j ą c ą c h a r a k t e r o w i 
w y s t a w y . Chodz i ł o z a ra z em o usta len ie t ak i e j n a z w y , 
k tóra by zaw i e ra ł a jak iś m o m e n t uczucia, s ympa t i i i t y m 
s a m y m podkreś l a ł aby n i e j a k o ich w ł a s n y sen tyment do 
Po l sk i . W v s t a w a o t r z y m a ł a n a z w ą : , . L A P O L O G N E 
A C O E U R O U V E R T " . 

T r u d m ł o d y c h e n t u z j a s t ó w - i n i c j a t o r ó w i o r g a n i z a t o r ó w 
u w i e ń c z o n y został sukcesem. W y s t a w ę o b e j r z e l i w s z y s c y 
u c z n i o w i e L i c e u m Techn i c znego , z o r g a n i z o w a n e g rupy 
uczn iów innych szkół , a także rodz ice . D y r e k c j a •^szkoły 
w y r a z i ł a s w o j e pe łne zadowo l en i e , o c e n i a j a c w y s t a w ą 
j ako ba rdzo cenną i po ży t e c zną imprezę . P r o f e s o r o w i e 
1 d y r e k c j a szko ły z a m i e r z a j ą w p r o w a d z i ć do t ema t yk i 

POLSKA 

UN MFAAE CŒUR 

Zainteresowanie wys tawą w całej szkole było ogromne 

na jb l i ż s z ych w y p r a c o w a ń szko lnych —• w y p r a c o w a n i e 
o Po l sce . 

W y s t a w a pokaza ła Po l skę w o g ó l n y m zarys i e j a k o 
k r a j c i e k a w y , o boga t e j h is tor i i i j a ko k r a j p f i l su jący 
dz iś s zybk im, n o w o c z e s n y m r y t m e m r o z w o j u w e w s z y s t -
k i ch dz i edz inach . Ot>ejrzenie w y s t a w y z rodz i ł o r ó w n i e ż 
nov/e s e n t y m e n t y i uczucia sympat i i u tych, k t ó r z y n ie 
zna l i zupe łn i e Po l sk i . 

P o o b e j r z e n i u w y s t a w y „ L a P o l o g n e a coeur o u v e r t " 
w i e l u uc zn i ów snu je p r o j e k t y odbyc i a t u r y s t y c z n e j 
EMDdróźy do tego k r a j u . Z n a m i e n n a jest w y p o w i e d ź p ro f . 
A l e g r e , p isarza, autora w i e l u ks iążek o m ł o d z i e ż y : „od 
czasu zorganizowania tej wystawy jestem mocno za ia -
teresowany Polską. W y s t a w a stała się naszym point do 
départ" . 

L e v o y a g e e n P o l o g n e d e R i c h a r d M i l l e t , é l è v e du L y c é e 
T e c h n i q u e au P e r r e u x , p o u v a i t r e s t e r sans é cho . M a i s c e 
g a r ç o n d e 16 ans f i t p a r t a g e r ses I m p r e s s i o n s à t o u t e sa 
c lasse, à t o u t e l ' é c o l e . D e la n a q u i t l e p r o j e t d ' u n e e x p o s i -
t i on c o n s a c r é e à la P o l o g n e . T o u t un g r o u p e s ' y a t te la . L a 
b i b l i o t h è q u e s co l a i r e , c e l l e s des pa ren ts e t amis , l es c o l l e c -
t i ons d e t imbr e s , d ' o b j e t s , d e s o u v e n i r s f u r e n t m ises à c o n -
t r i b u t i o n . L e consu la t et d i v e r s e s ins t i tu t i ons po l ona i s e s 
a i d è r e n t aussi p a r des o b j e t s d ' a r t f o l k l o r i q u e , des p u b l i -
ca t i ons , d o c u m e n t s et pho tos . E t les 33 é l è v e s de la c lasse 
, , i n d u s t r i e l l e " c h o i s i r e n t e n f i n l e n o m de l ' e x p o s i t i o n : , .La 
P o l o g n e à c o e u r o u v e r t " . C o m m e t é m o i g n a g e d e son succès, 
c i t ons les pa ro l e s du p r o f . A l è g r e : , ,Depu is c e t t e e x p o s i t i o n , 
j e m ' i n t é r e s s e f o r t à la P o l o g n e . . . " 

N a wystawie zgromadzono liczne dokumenty i fotogra -
fie, I lustrujące zniszczenia wo jenne oraz powojenny, 
imponującą odbudowę wszystkich regionów Polski 

Cleka% • '-n- •^«Iskle kryształy 



Wszystkim Najdroższym Mamusiom 
z okazji Święta Matek — 26 maja 

ten piękny wiersz dedykują 
stali Czytelnicy „Małego Tygodnika 

Kiedy idę do szkoły rano, 
ty mnie żegnasz czuła i dobra. 
T y mnie głaszczesz swą spracowaną 
ręlcą, kiedy wracam na obiad. 

Ja wiem, mamo, wiem, ile troski 
W każdy dzień, cliwilę włożyć trzeba, 
ile pracy, aby z gałązki 
wielkie, piękne wyrosły drzewa. 

M A T K A 
Ale kiedy będę już duzy, 
kiedy będę miał silne dłonie, 
to ja ciebie, tak jak krzew róży, 
od burz i od wichrów osłonię. 

A dziś — popatrz — zasypia już miasto. 
Więc pocałuj mnie na dobranoc. 
Z pocałunkiem jak z dobrą gwiazdą 
na powiekach chcę zasnąć, mamo! 

Tadeusz Kubiak 

A czy znasz ty, bracie młody. 
Twoje ziemie, twoje wody. 
Dokąd płyną, kędy giną. 
W jakim kraju i Dunaju? 

A czy znasz ty, bracie młody. 
Twojej ziemi bujne płody, 
Pola bitew, ojców groby 
I pomniki starej doby? 

Wyleć ptakiem z Twego gniazd/a 
Miłać będzie taka jazda. 
Spojrzeć z góry na twe ziemie 
I rodzinne twoje plemię. 

Wyleć, wyleć, orle młody. 
Ponad ziemie, ponad grody. 
Wyleć śmiało i wysoko 
I spoglądaj w świat szeroko. 

Wincenty POL 
(polski poeta i geograf żyjący w latach 

1807—1872) 

Z G A O U I - Z G A D U L A 
Kwadrat magiczny 

w k ra tk i k w a d r a t u w p i s z l i t e r y : 
a, a, k, o, o, r, r, s, t, — w ten sposób, 
by pows ta ł y t r z y w y r a z y , k t ó r e dadzą 
się j e d n a k o w o c zy tać po z i omo i p i o -
nowo . 

Zaciekawiony Grześ oglądał z da le -
ka ładowanie cementu do otwartego 
luku barki. A Jak tam wyg l ąda w 
środku? Grześ postanowił to zobaczyć 
i wszedł z pokładu na długą deskę 
biegnącą wzdłuż barki aż do dziobu. 

Podniósł g łowę i śledził p r zep ływa j ą -
ce właśnie nad nim work i cementu 
umocowane na haku dźwigu. Z a p a -
trzony chciał iść dalej , lecz nie mógł 
poruszyć nogą. Szarpnął raz i d r u -
gi, wreszcie obejrzał się do tyłu. 

Z a nim leżał Gogo i trzymał zębami za 
but. A leż szelma sprytny — zdziwił się 
Grześ. A teraz wyraźnie czuję, że 
mnie ciągnie z powrotem na pokład. 
Gogo, w racamy ! — Pies machnął ogo-
nem 1 o dziwo, wypuści ł z zębów but. 

Grześ, pas trop content de la surveillance du toutou, con-
temple le chargement du ciment sur la péniche. Voulant 
voir ce qui se passe dans la cale, il s 'avance trop loin sur 

la poutre. Ma i s Gogo veille, il saisit le garçon par la 
chaussure et ne le lâche que lorsque Grześ manifeste l ' in-
tention de retourner sur ses pas. Grześ est tout étonné. 

Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

w czasie wojny między Czechami i cesarzem Austrii w 1618 roku na Dolnym 
Śląsku grasowali cesarscy werbownicy, którzy porywali młodych Polaków do 
wojska. Jeden z nich chciał uprowadzić Jana Zawadę, ale chło%Mk, uderzyw-
szy łopatą werbownika, zdołał uciec do Wrocławia. Tam znalazł pomoc wśród 
murarzy, którzy stawiali nowe wały wokół miasta. Chłopiec opowiedział im 
o dziwach, jakie widział w klasztorze Ojców Bernardynów w Legnicy. Między 
innymi i o tym, że jeden z zakonników próbował zbudować sztucznego smoka 
pędzonego prochem, który wzbijał się w powietrze. Opowieść ta zaintereso-
wała budowniczego wałów, Słązaka Walentego Seibisza z Raduszkowic. Bu-
downiczy zaproponował chłopcu służbę u siebie. 



CONGRES NATIONAL 
DE „FRANCE-POLOGNE" A LILLE 99 

„ F r a n c e - P o l o g n e " ( „ A m i t i é F rance -Po l ona i s e " ) f ê t e -
ra en ju in prochain son d i x - n e u v i è m e pr intemps, d i x 
neuf années d ' expér i ence , d i x neuf années mises au 
serv i ce d 'une cause, chè re à tous les amis de la i>aix 
en Europe et dans le monde . I l est, en e f f e t , ind ispen-
sable de rappe le r à tous ceux qui aspirent à une coex is -
tence pac i f i que ent re Etats, ent re peuples de r é g i m e 
d i f f é r e n t et entendent éca r t e r le spectre tou jours m e -
naçant d 'une nouve l l e con f l ag ra t i on mond ia l e à l ' é -
che l l e a tomique , que l ' ami t i é f ranco-po lona ise ent re 
toutes ce l les dont la F rance s ' enorgue i l l i t dans le m o n -
de, n'a jamais connu ni nuages, ni f ront i è res . Si vous 
y a j ou t e z l 'ub iqu i té g éog raph ique dont e l le béné f i c i e 
e n France — il n 'est en e f f e t p ra t i quement aucune r é -
g ion , aucune p rov ince de not re pays ou l ' on ne d é -
c o u v r e soit une présence p)olonaise, soit l e souven i r 
tang ib le de l iens histor iques f ranco-po lona is — vous 
mesure r e z toute l ' imix i r tance qu ' e l l e r e v ê t dans la po -
l i t i que g éné ra l e de not re F>ays. 

C m EST assez dire 
/ l'immense champ 

d'activité Qui 

s'ouvre d une as-
sociation d'échan-
ges culturels et 

économiques comme „France-
-Pologne" au service d'une 
amitié, qui est aussi indisso-
luble fraternité d'armes au 
service de la liberté, coopéra-
tion littéraire, scientifique, 
artistique; impossible en ef-
fet de dissocier le souvenir 
des héros polonais de la guer-
re franco-prussienne de 
1870-71, et de la Commune de 
Paris qui ont nom Dąbrowski 
et Wróblewski, de ceux du 
maréchal Poniatowski et des 
200.000 soldats et officiers qui 
combattirent dans les armées 
de la Révolution Française et 
de l'Empire; les grenadiers 
polonais de Dieuze, les uni-
tés polonaises, qui se distin-
guaient en juin 1940 dans la 
défense de la France envahie 
à Damprichard et Pont-de-
-Roide en Franche-Comté, à 
Montbard en Côte-d'Or, les 
combattants polonais de Fa-
laise en août 1944 sont insé-
parables dans notre recon-
naissance de ces innombra-
bles franc-tireurs et parti-
sans polonais faisant souvent 
le sacrifice de leur vie pour 
libérer le sol français du joug 
de l'occupant hitlérien... 

Ce n'est plus un hasard si 
ces hauts lieux de la Résis-
tance française que sont les 
fossés de la citadelle d'Arras 
et le monument aux morts et 
aux fusillés de Sallaumines, 

ont compté autant de noms 
polonais que de noms fran-
çais. 

Impossible, dans notre his-
toire nationale, de séparer le 
nom de Michelet de celui de 
Mickiewicz, celui de Delacroix 
et de George Sand de celui de 
Chopin, celui de Pierre Curie 
de celui de Marie Skłodow-
ska, pour ne citer que quel-
ques noms illustres. Mais il y 
a plus; l'amitié franco-polo-
naise est fondée sur les in-
nombrables unions franco-po-
lonaises, qui ont été la con-
séquence logique des succes-
sives immigrations polonaises 
sur notre sol depuis quelque 
150 ans. 

On a eu raison de dire et 
d'écrire que, si l'amitié fran-
co-polonaise passe essentielle-
ment par Paris et Varsovie, 
elle passe aussi par L,ens, 
Bruay, Carvin, Ostricourt 
dans le bassin minier du 
Nord et du Pas-de-Calais, par 
Nancy, Briey et Piennes en 
Lorraine, par Montceau-les-
- Mines et Montchanin en 
Bourgogne, par St. Etienne, 
Firminy, L,a Ricamarie, par 
Alès et la Grand'Combe en 
pays nimois, comme par Car-
maux dans la Tarn. 

On songe invinciblement et 
inversement à la riche Silésie, 
coeur de l'industrie polonaise ; 
les affinités sont d'autant 
plus grandes que, là-bas, sur 
le carreau de la mine de Wał-
brzych (le Lens polonais), le 
touriste français fait une 
émouvante découverte, celle 

d'anciens mineurs polonais 
revenus de France, à la fin 
de la deuxième guerre mon-
diale, qui parlent notre lan-
gue, les uns avec le savou-
reux accent des chtimi du 
Nord, d'autres avec l'accent 
lorrain, bourguignon, stépha-
nois, nimois. 

Dans toutes les régions in-
dustrielles de France l'amitié 
franco-polonaise est inscrite 
dans le coeur des hommes, et 
le temps aidant, la francisa-
tion ayant fait son oeuvre, 
avec la génération montante 
on ne distingue plus entre 
mineurs français et polonais; 
il n'y a plus, le plus souvent, 
que des mineurs français de 
souche polonaise, gardant 
simplement avec fierté le 
souvenir de la patrie des an-
cêtres, les genres de vie, les 
aspirations, les habitudes sont 
devenus les mêmes; seul sub-
siste un heureux bilinguisme 
qui fait qu'une conversation 
commencée en polonais se 
termine en français ou vice-
-versa. 

Climat idéal pour le déve-
loppement d'une association 
comme „France-Pologne" et 
c'est bien là ce qui a déter-
miné le choix de Lille comme 
siège du congrès national qui 
se tient les 25 et 26 mai dans 
la capitale des Flandres; ce 
sera la consécration d'une 
très ancienne tradition d'ami-
tié dans une des plus riches 
et des plus vivantes provin-
ces de notre pays. 

Jean H U G O N K i O T 
Secrétaire Général 
de Frange-Pologne 

U N HELICOPTERE AIDE LA TV 
Le.s spéc ia l is tes de la t é l é -

v i s i on a v a i e n t déc idé que 
l ' an t enne pa rabo l i que du nou-
v e a u re la is pour la v o i v o d i e 
de K o s z a l i n d e v a i t ê t r e c on -
stru i te au sommet de la tour 
du château de C z łuchów . 

Un centre de cure 
pour les marins 
et les pêcheurs 

Toutes les t ro i s semaines, 
p a r r ou l ement , 65 pêcheurs e t 
m a r i n s se soumet t ron t à une 
cure c l ima t i que e t d i é t é t i que 
à Po lan i ca , dans la v o i v o d i e 
de W r o c ł a w . Dans l e cen t re 
isipécial c r é e à cet e f f e t les 
médec ins seront des n a v i -
gants, connaissant à f o n d des 
p r o M è m e s d e santé des gans 
d e m e r . 

Auss i t ô t dit, aussitôt... d i f f i -
c i l e à f a i r e . 

M a i s les av ia t eurs v i n r e n t 
en a ide . U n hé l i cop t è r e p i l o -
t é par W i l h e l m G ł o w a , a idé 
du n a v i g a t e u r B r o n i s ł a w 
K w i a t k o w s k i , e f f e c t u a en 80 
minutes 5 opéra t ions successi-
v es pour déiKjser sur la 
p l a t e - f o r m e supér ieure de la 
tour (50 mé t r é s de hauteur ) 
tous les é l éments devan t ser -
v i r au m o n t a g e d e l 'antenne. 

T o u t se passa sans à - coups 
et que lques jours p lus tard 
les amateurs d e T V p o u -
v a i e n t en f in c on t emp l e r sur 
leurs pe t i t s écrans une i m a g e 
ne t t e e t préc ise . 

N o t o n s en t r e parenthèse 
q u e les hé l i coptères ava i en t 
d é j à a idé en P o l o g n e à la 
construct ion d 'un t é l éphé r i -
que e t d 'un obse r va t o i r e de 
hau te -montagne . 

• N O V T E L L E S E C L A I R • IVOUYELLES E C L A I R 
J».. Aussi puissants, plus 

légers d'un cinquième, 
usant moins de courant — 
les nouveaux moteurs 
électriques de l'usine de 
Brzeg, seront bien aocueil-
Us par les fabricants d ' ap -
pareils ménagers et les 
ménagères. 

En 10 ans d 'ex i -
stence, les magasins de 
„Fotooptyka" ont vendu 
un million d'apparèils 
photographiques. P lus de 
la moitié étalent des appa -

reils de production polo -
naise. 

.A. 191 chambres, 900 
lits — la nouvelle Maison 
du Touriste a ouvert ses 
portes à Cracovie. 

^ 2 500 cerfs, 210 lynx, 
12 ours bruns ont été r e -
censés dans les forêts de 
la voivodie de Rzeszów, 
ainsi d'ailleurs qu'environ 
100 loups. 

^ U n e coopérative v a r -
sovienne a réalisé un p r e -
mier contrat prévoyant la 
livraison de 8 tonnes de 
grenouilles vertes à une 
entreprise parisienne. 

^ I>ans le quartier de 
Praga , à Varsovie, une 
bombe al lemande de 2 ton-
nes a été mise à jour dans 
un chantier. L e génie l 'a 
transporté avec les p ré -
cautions d'usage en dehors 
de la ville pour la fa i re 
exploser. 

Des archéologues a l -
mands ont découvert à 

Spandau (Berl in-Ouest ) 
des tombeaux datant des 
X l - è m e et X H - è m e siècles. 
L'orlg-ine slave de ces mo-
numents funéraires est In-
discutable. 

L e numéro de ma l 
du „Monde Diplomatique" 
publie un article de M r 
Jan Druto, ambasadeur de 
Pologne à Paris, consacré 
au problème allemand. 

Varsovie reste toujours le 
plus grand „bassin du bât i -
ment" en Pologne, quoique la 
Silésie, le littoral baltique, 
W r o c ł a w enfin — la talonnent 
de près. Sur notre photo: des 
nouveaux immeubles s ' a jou -
tent sans cesse au quartier 
(lui aussi récent) de Wierzbno. 

Quant à la campagne — 
l'entreprise d'état de M iko ła -
jowlce, dans la région de L e g -
nica, peut servir d 'exemple. 
D ix -hu i t familles ont derniè-
rement emménagé dans d 'é lé -
gantes maisonnettes. Pour 
chacune: deux pièces, grande 
cuisine et salle de bains. 

D e s v ignobles 
dans les C a r p a t h e s 
polonaises? 

L e s expér i ences de l ' Ins t i -
tut A g r i c o l e de B r ze źna p rès 
de N o w y Sącz p rouven t que 
l 'on pour ra i t p l an te r cer ta ines 
qua l i t é d e v i g n e sur les p e n -
tes ensole i l l ées des Mon ts 
B ieszczady . A quand les p r e -
m i e r s v i gnob l e s dans les C a r -
pathes po lonaises? 

Un Musée 
Ethnographique 
à G d a ń s k 

A O l i w a , v i e u x quar t i e r r é -
s ident i e l d e Gdańsik, c é l èbre 
d é j à par sa cathédra le , ses 
o r gues m a g n i f i q u e s et son 
parc , on t e r m i n e ac tue l l ement 
la reconstruct ion du pala is 
abbat ia l , incend ié pendan t la 
guer re . 

L e s deux ailes du pala is — 
l 'une datant du X V - è m e 
s ièc le , l ' aut re d e la mo i t i é du 
X V I I I - è m e — seront c o n -
sacrées au Musée E thnog ra -
ph ique de la T e r r e de Gdańsk . 
P l u s de 1500 ob je ts de co l l ec -
t ion a t tendent d é j à l ' e m m é -
nagement . 
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KĄCIK FILATELISTY 
Sejm polskich zbieraczy 

«AKÌT-AKA S»-: 

AugustŁn Legrand (1765—1815) rzeźbiarz Stanisława Augusta był m.in. twórcą 
cyklu miedziorytów pt.: „Syn marno tra wny" . Muzeum zakupiło je w 1951 r. 

Francuskie płótna i rysunki 
w zbiorach polskich 

Wśród dz ie ł zakupionych w ostat-
nich czterech latach pr zez M u z e u m 
N a r o d o w e w W a r s z a w i e zna jdu ją się 
m.in. wspan ia łe obrazy o l e jne f r ancu -
skich mis t r zów X I X w i e k u : Pau l S é -
ruisier (1863—1927), m.in. „ L eg enda b r e -
tońska", „panneau bretońskie z dz i eć -
m i " , ,jpanneau z k r o w a m i " , n i epowta -
rza lne rysunki świe tnego portrec is ty 
Auguste Rod ina (1840—1917), odda j ące 
sJtany psychiczne; płótna o l e jne C h a r -
Ics-Franęo is Daub igny (1817—1878) 
i inne c i ekawe płótna 1 g ra f ika . 

Ekspozyc ja f rancuskich r y sunków 
1 płócien przyc iąga coraz to n o w y c h 
mi łośn ików sztuki klasyczinej i wspó ł -
czesnej, k tó r zy ma ją możność k o n f r o n -
towania dawnych technik i f o r m w y -
raz-u ar tys tycznego z dz i s i e j s zymi k i e -
runkami w plastyce. Wzbudza za in te -
resowanie za równo poprzez ukazanie 
zagadnień ar tys tycznych i i konogra -
f i c znych ubieg łych stuleci, j ak i p r zez 
r»odobleństwa dz is ie jszych k o m p o z y c j i 
a l egorycznych , czy fantas tycznych 
z k o m p o z y c j a m i m i s t r z ów X V I I 
1 X V I I I - w l e c z n y c h . 

N a o twarc iu w y s t a w y f rancuskich 
mis t r zów — jak ie mia ło mie j sce ostat-
nio w W a r s z a w i e obecni by l i wś ród 
przeds taw ic i e l i świata kul tura lnego 
stol icy, m.in. hr. Emanue l D 'Harcourt , 
radca kul tura lny ambasady f r ancu-
S'kiej o raz inni c z łonkowie korpusu d y -
p lomatycznego . Szczegó lne za intereso-
w a n i e f rancuskich gości wzbudza ł y 
obok płócien Sérusiera doskonale r e -
p rodukc j e d r z e w o r y t ó w do książki 
Bernarda Salomona (1512—1580) pt. 
„ M e t a m o r f o z y Owid iusza " . Ks iążka ta, 
w y d a n a w L y o n i e w 1559 r. a zaku-
piona p r z e z Muzeum w 1947 r., z a w i e -
ra i lustracje do dzieł Owid iusza w e -
d ług znanych ma la r zy francuskich. 

Są także i lustracje do dz ie l Wo l t e ra 
wed ług rysunków J. M . Moreau, w y -
danego nak ładem Soc ié té L i t t é ra i r e 
T ypog raph i que — zakupione dwa lata 
temu. 

Ostatnia ekspozyc ja M u z e u m N a r o -
dowego w W a r s z a w i e obrazu je wś r ód 
naby tków Ga ler i i Ma la r s twa Obcego 
Mczne a k w a f o r t y Rembrandta i V a n 
Dycka, g r a f i k ę a r tys tów szkół: f r a n -
cuskiej , n ider landzk ie j , ang ie lsk ie j , 
n i emieck ie j . 

Z e szkoły w łosk ie j — obok m a l a r -
stwa — udostępnione zostały po lsk ie j 

W 1950 r. Muzeum Narodowe w W a r -
szawie zakupiło wydaną w Amster -
damie w 1759 r. książkę pt. „Portrety 
i życiorysy wybitnych osobistości z 
X V I I w . " Portrety rytowane są przez 
różnych gra f ików według A. Van 
Dycka. Oto znany portret Marl i Ruten 

publ iczności naby tk i z działu obcego 
Gabinetu Ryc in , zakupione w ostatnim 
15-leciu przez Muzeum Na rodowe . 
W latach 1958—1959 w y s t a w i o n e one 
by ły w różnych miastach włosk ich, 
gdz ie z t e j okaz j i w y d a n o w M e d i o -
lanie p iękny kata log poświęcony w e -
neck im rvsunkom i g ra f i ce , z n a j d u j ą -
c y m się w polskich zbiorach. 

Pitteri Marco Alvise (1702—1786) 
według G. B. Piosetta — miedzioryt 

N a j w i ę k s z y m w y d a r z e n i e m 
w f i la te l i s tyce po lsk ie j by ł 
ostatnio V I I I Z j a z d de l ega -
tów Po l sk i e go Z w i ą z k u F i l a -
te l is tów ( P Z F ) w Wars zaw i e . 

Wzros t szeregów P Z F p r z y -
brał ostatnio dość zawro tne 
tempo. W c iągu dwóch lat 
Z w i ą z e k podwo i ł s w o j e szere-
g i i zrzesza obecnie ponad 74 
tysiące f i l a t e l i s tów (w t y m 42 
tys iące dorosłych i 32 tys ią-
ce młodz ieży ) . Zaspoka j a j ą 
oni swo j e hobbystyczne zami -
łowania w 1628 kołach (753 
kolach dorosłych 1 875 — mło -
dz ieży ) . Pracą kó ł k i e ru ją O d -
działy w o j e w ó d z k i e Zw ią zku . 

Z j a z d po raz p i e rwszy w histori i P Z F 
w y b r a ł c z ł onków honorowych Zw ią zku . 
T o zaszczytne wy różn i en i e p r zyznano 
m in i s t r ow i Łącznośc i — mgr inż. Z y g -
muntow i M o s k w i e i 3 zas łużonym se-
n iorom f i l a te l i s tyk i — S tan i s ł awowi 
A d a m s k i e m u z W a r s z a w y , S t e f a n o w i 
Łukawsk i emu z W a r s z a w y i Ma r i ano -
w i N i k l e w s k i e m u z Torunia . Są to 
wszys tko nazwiska dobrze znane w 
f i l a te l i s tyce za równo polskie j , j ak i 
św ia t owe j . 

N a czele nowego Zarządu stanął p o -
w tó rn i e Z b i g n i e w F i j a l ek . Z godn i e z 
u chwa l onym przed r ok i em statutem do 
Zarządu wesz ło 11 osób z w y b o r u 1 
prezes i 21 oddz ia łów P Z F . 

Vlil.ZIózd 
Mttìq» »¡is» ra»BSa»» 

W uchwałach zwrócono przede 
wszys tk im uwagę na dobrą wspó łp ra -
cę z M in i s t e r s twem Łączności , które 
uwzg lędn i ło m.in. postulaty Z w i ą z k u 
dotyczące ograniczenia do n i ezbędne-
go m in imum (uwarunkowanego p o -
t rzebami pocz ty ) w y d a ń znaczków z 
w y s o k i m i nomina łami o raz zaniechanie 
w y d a w a n i a znaczków c ię tych i w o d -
miennych kolorach. 

Szereg uchwał pod j ę t o w sprawach 
organ i zacy jnych , młodz i e żowych , p r o -
pagandy znaczków, w y m i a n y z ag ra -
nicznej , zaopatrzenia w mater ia ły f i l a -
te l istyczne, nowych emis j i znaczków, 
w y d a w n i c t w i imprez f i la te l i s tycznych. 

PRAWNIK 

P a n i M O S T E K 
R O U B A I X ( N o r d ) 

Mąż mój przyjechał do Fran-
cji w 1925 roku. Przepracował 
w kopalni Marles-les-Mines 
6 lat, a następnie od 1931 rokii 
pracuje w fabryce. Mąż skończył 
56 lat; czy może starać się o pen-
sję jak inni górnicy, czy też ma 
czekać do 65 roku życia. 

Z g o d n i e z a r t . 149 d e k r e t u z 27 
l i s t o p a d a 1946 r . u b e z p i e c z o n y , 
k t ó r y n i e p r z e p r a c o w a ł 15 l a t w 
g ó r n i c t w i e , m a p r a w o p o d o j ś c i u d o 
55 r o k u ż y c i a u b i e g a ć s i ę o r e n t ę 
s t a r c z ą p r o p o r c j o n a l n i e d o o p ł a c o -
n y c h t r y m e s t r ó w . 

P o n i e w a ż m ą ż P a n i p o s i a d a w y -
m a g a n e l a t a , m o ż e j u ż o b e c n i e s t a -
r a ć s i ę o s w o j ą r e n t ę , n i e c z e k a j ą c 
w i e k u s t a r c z e g o w y m a g a n e g o w 
p r z e m y ś l e . 

J e d n a k o w o ż a r t . 150 p o w y ż s z e j 
u s t a w y p r z e w i d u j e , ż e o i ł e s u m a 
r o c z n e j r e n t y n i e p r z e k r a c z a 20 F , 
C a i s s e A u t o n o m e m o ż e z w o l n i ć z e 
z o b o w i ą z a n i a , s p ł a c a j ą c u b e z p i e -
c z o n e m u s u m ę w p ł a c o n y c h s k ł a d e k 
z a o k r e s p r z e d 1 s t y c z n i a 1941 o r a z 
s u m ę r ó w n a j ą c ą s i ę 4 % c a ł o ś c i Za-
r o b k ó w p o d l e g a j ą c y c h o p ł a c i e , p o -
c z ą w s z y o d p o w y ż s z e j d a t y . 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wiem, że już nieraz odpowiadała 
pani w podobnych do mojej sprawach. 
Pragną jednak uzyskać od pani radę 
bezpośrednio. Proszę mi powiedzieć, co 
ma zrobić syn, dorosły, 28-łetni, który 
bardzo kocha swą matkę, jeśli chce się 
ożenić? Odpowie mi pani, po prostu, 
powiedzieć matce, że pan się zakochał 
i przedstawić jej wybraną dziewczy-
nę. Otóż nie, proszę pani. To się nie 
uda. Moja matka nie przyjmie do wia-
domości takiej mojej decyzji. Będzie 
to dla niej cios tak wielki, że trudno 
sobie wyobrazić. Już dwie dziewczyny 
odeszły ode mnie dlatego, że nie mo-
głem się zdecydować na powiadomie-
nie matki. Ona mnie kocha do szaleń-
stwa. Czuję się przy niej jak dziecko, 
jak mały chłopak, który boi się, gdy 
coś przeskrobie. Jest dla mnie idealna, 
żyje tylko moim życiem, ma tylko mnie 
na świecie. Dziewczyna, któro^ wybra-
łem, jest ładna, miła, zdolna, dobrze 
iL-ychowana, ma dobre i czułe serce. 
Wiem, że mógłbym być z nią szczęśli-
wy, gdyby nie matka. Co robić? Nie 
mogę tak dłużej żyć w ciągłym lęku 
i niepokoju. Jeśli ta dziewczyna ode 
mnie odejdzie, nie zbliżę się już do 
żadnej. 

MAMINSYNEK 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

Cenię ponad wszys tko miłość syna 
do matki . Jest to na jp i ękn i e j s z e uczu-
cie- i t y lko on.o może wynag rodz i ć k o -
biec ie to, co poświęc i ła swemu dziecku. 
Są matki , k tóre swą miłość do syna 
(w stosunku do córki to się nie zdarza) 
p o j m u j ą bardzo egoistycznie . Strzegą 
j e j zazdrośnie, bo się bo ją inne j ko -
biety. Tak i e matk i kocha ją swych sy -
n ó w złą miłością, miłością, która un ie -
szczęś l iwia. N i e ma w i ę c inne j rady, 
niż ta, którą już pan w swo im l iście 
przedstawi ł . N iech pan zapyta matki , 
j ak wyob ra ża sobie dalsze życ ie? Czy 
nie pomyś la ła n igdy o t ym, że pan b ę -
dzie chciał się ożenić? N i ech j e j pan 
powie , że już dwukro tn i e stanęła panu 
na drodze do szczęścia (choć p r a w d ę 
m ó w i ą c nie w i e r z ę w to — gdyby pan 
kochał t amte dz i ewczyny , nie z awaha ł -
by się pan tak ła two ) . Co matka odpo-
w i e ? P e w n i e zacznie płakać. N i ech pan 
w t e d y p r z e r w i e r o z m o w ę i w róc i do 
ternatu naza jutrz . I tak przez k i lka 
dni, aż matka oswoi się z tr, nową sy -
tuacją. W t e d y , znowu po k i lku dniach 
p r z y p r o w a d z i pan do domu swo ją na-
rzeczoną i p rzeds tawi ją matce. P o t e j 
w i zyc i e , j akby n igdy nic, zapyta pan, 
jak się podobała. P o t e m zaczniec ie 
p r zygo towan ia do ślubu. I ręczę panu, 
wszys tko będz ie dobrze. Jeden w a r u -
nek. N i e m ieszka j c i e razem z matką. 
W t e j sytuacj i , p r zy j e j p r z e w r a ż l i w i e -
niu, może dojść do bardzo p r z yk r y ch 
scysj i . Ż y c z ę szczęścia. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem już pięć lat po ślubie. Oboje 
z mężem marzymy o dziecku. A tu 

ciągle nic. Jesteśmy młodzi, zdrowi, 
wszystko przebiega zupełnie normal-
nie. Ale ja nie mogę zajść w ciążę. 
Boję się bardzo, że ta sytuacja może 
się odbić na stosunku mojego męża do 
mnie. Jego matka ma ośmioro dzieci 
i bez przerioy mnie pyta. czy nie je-
stem w poważnym stanie. Te pytania 
teściowej, przyjaciółek, znajomych, ko-
leżanek doprowadzą mnie do choroby 
nerwowej. Bo co odpowiadać? Wiedzą, 
że chcemy mieć dziecko, nieraz o tym 
była .mowa. Myślałam już, żeby gdzieś 
wyjechać na jakiś czas i w tajemnicy 
przed wszystkimi zaadoptować maleń-
stwo i wrócić już z gotowym. Co pani 
o tym myśli? 

NIESZCZĘŚLIWA 

K O C H A N A P A N I ! 

Myś lę , że n im postanowi pani z a -
adoptować dziecko, trzeba się w y b r a ć 
do dobrego specja l isty . Poddać do -
k ł adnym badaniom i stwierdz ić , co jest 
p rzyczyną tego stanu rzeczy. Jeśli pani 
badania w y p a d n ą pomyśln ie , pani 
mąz musi je p rzeprowadz i ć . Być może, 
że drobny zabieg u pani wys ta rczy , by 
pani zaszła w ciążę. P ók i nie w y p o -
w iedz ia ł się lekarz , nie można nic p o -
stanawiać. P r a w d ę mówiąc , bardzo się 
dz iw ię , że pani, będąc na skra ju cho-
roby n e r w o w e j ( jak pani pisze) nie p o -
myśla ła o tak pros te j rzeczy, j ak w i -
zyta u lekarza. P r zec i e ż tu nie ma się 
czego wstydz ić . Medycyna w t e j d z i e -
dzinie poczyni ła og romne postępy, n i e -
z w y k l e r zadk ie są p r zypadk i n ieu le -
cza lne j bezpłodności . P roszę w i ę c jak 
na j s zybc i e j udać się do lekarza i za -
raz po tem do mnie napisać. P o z d r a -
w i a m serdecznie. 

A N N A 



Tylko dla kobiet 
o M O D N E „ S Z P I L K I " S Ą R Ó W N O C Z E Ś N I E U T R A P I E -

N I E M d la kob ie t , j a k o o b u w i e n i e w y g o d n e , a także r u j n u -
j ą c e pa rk i e t y i d y w a n y . Ob l i c zono m ianow i c i e , że kob ie ta 
chodząca na „ s z p i l k a c h " w y w i e r a na pod ł og ę r ó w n i e w i e l k i 
nac isk, j ak l o k o m o t y w a poc i ągu pośp iesznego na s zyny . D la 
m ie j s c , na k t ó r y c h op i e ra się olx;as, j e j c i ężar j e s t w i ę k s z y 
niż g d y b y stąpał po pod ł odze słoń. 

© G R U P A D E P U T O W A N Y C H B R Y T Y J S K I C H I Z B Y 
G M I N z ap roponowa ła , by znieść ważność u s t a w y z X V I I 
w i e k u , r e g u l u j ą c e j s tosunki d o m o w o - r o d z i n n e . U s t a w a ta za -
brania m ę ż o m bic ia żon m i ę d z y godz iną 9 w i e c z o r e m i 6 r a -
no, t x )w i em „ w r z a s k może zaikłócić spokó j s ąs i adów" . Z a 
naruszen ie t ego p r a w a g ro z i Icara. T r a d y c j o n a l i ś c i sp r zec i -
w i a j ą się zn ies ien iu us tawy . T w i e r d z ą oni , że j e j zn ies ien ie 
m o g ł o b y być z r o zumiane jaiko wo lność b ic ia żon m i ę d z y 
9 w i e c z o r e m i 6 rano . 

© N A Ś L U B N Y M K O B I E R C U s tanęło d w o j e podop i e c z -
nych D o m u R e n c i s t ó w w K i e l c a c h : J a d w i g a N i e p s u j lat 60 
i S tan i s ł aw Go łuch lat 72. Z g o d n i e z t r a d y c j ą o d b y ł o się 
w e s e l e . O c z y w i ś c i e ze s k r o m n y m p r z y j ę c i e m i l ampką w i n a . 

© J A N I N A W I L C Z O W N A ( W A R S Z A W I A N K A ) , z am ies z -
ku jąca obecn i e w Da l l as (Stan T e x a s ) jest w łaśc i c i e lką r e -
s t au rac j i noszące j n a z w ę „ O l d W a r s a w " (Stara W a r s z a w a ) 
1 f i g u r u j ą c e j na l iśc ie dz ies ięc iu n a j l e p s z y c h res taurac j i 
w U S A . 

© 1 8 - L E T N I A A N I T A E S C O B E D O — M I E S Z K A N K A 
B A K E R S F I E L D (s tan K a l i f o r n i a ) , m a j ą c a już c z w o r o d z i e -
ci, urodz i ła t r o j a c zk i ( d w i e d z i e w c z y n k i i chłopca) . M a t k a 
i dz iec i czu ją się dobrze. . . P a n i Escobedo w y s z ł a za m ą ż 
w w i e k u 14 lat. 

W S Z Y S T K O O G O R S E T A C H 
K t o w y n a l a z ł gorse t? — t e -

go n ie w i e m y , natomias t w i a -
d o m o jest nam, że już G r e -
c z ynk i i R z y m i a n k i o k o ł o 
2000 lat p r zed naszą e rą nos i -
ły s znurowane go rse t y z 
m i ę k k i e j skó rk i i n i e j e d n o -
k r o t n i e — z superprzepaśc is -
t y m i deko l t ami . 

N a j b a r d z i e j w y r a f i n o w a n e 
f u n k c j e spe łn ia ł go rse t • w 
ś r edn i ow i e c zu — oko ł o r oku 
tys i ęcznego w p r o w a d z o n y z o -
stał go rse t 'Z że laza, b y w a ł o 
nawe t , że zaopa t r zony b y ł w 
k ł ódkę (d la zabezp i eczen ia 
cno t l iwośc i kob ie t z amężnych ) . 
I on j ednak p r z e ż y w a ł p e w n e 
Emiany w fason ie , za l eżn ie o d 
p a n u j ą c e j m o d y . 

Dop i e r o K a t a r z y n a M e d y -
ce j ska zbuntowa ła s ię p r z e -
c i w k o t a k i m pance r zom. N a -
stąpi ł p o w r ó t do ide i s znuro -
w a n y c h go rse tów . F a k t t en 
p o w i t a n y został j ako d o w ó d 
upadku mora lnośc i . Z g r o z a 
pad ła na wspó ł c z e snych t y m 
w i ększa , że k r ó l o w a zażąda ła 
r ó w n i e ż o d d w o r u noszenia 
p c ^ o b n y c h go rse tów . O b o -
w i ą z k o w y o b w ó d ta/lii w y n o -
sił w t e d y na f r a n c u s k i m d w o -
rze... 32 om. 

P o R e w o l u c j i f r a n c u s k i e j 
k ob i e t y u w o l n i ł y s ię c a ł k o w i -
c i e o d noszenia gorsetu. Z a -
mias t n i e g o noszono opaskę 

D. DOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYZV 
Tłumaezenla « r z ę d o w e 
w a i n e w ealej Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARtS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Przysłowie 
o kobiecie 

G d y dwie kob ie ty 
pogn iewa ją się, 

natychmiast przepraszają 
sią z trzecią. 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rue lules Guesde 

R O U : B A i X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H E N N E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
C O S Y — T A P C Z A N Y — " F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a a d z l e l a d ł u g o i r w a y c h k r e d y t ó w 

pod p i e r s i ami . P o d o b n i e z r esz -
tą j ak za c z a sów H o m e r a , k t ó -
ry ż y w o in t e r esowa ł się ó w -
c z esnymi b iustonoszami . C z y -
ta się u n i ego na p r z yk ł ad , że 
k i edy He l ena się p r zechy l i ł a 
i ź le z aw ią zana ws tą żka p o d -
t r z y m u j ą c a p ie rs i przesunę ła 
się n ieco — o c z o m P a r y s a 
ukaza ł się o b r a z w i e l c e z a -
c h w y c a j ą c y . P ó źn i e j s z e opask i 
m i a ł y już r am iąc zka i b y ł y 
r ac ze j p odobne do wspó ł c zes -
nego biustonosza. 

Za L u d w i k a F i l i pa , w 
e w i ą z k u z modą o d k r y t y c h 
r am ion i sukni „ t r z y m a j ą c y c h 
się c u d e m " na c ie le s k a s o w a -
n o sze lk i gorsetu, a le za to u 
dołu po łączono go pod łu żnymi 
p o d w i ą z k a m i z pończochami , 
co zresztą zostało do dz i s i a j . 

W począ tkach naszego w i e -
ku k i e d y s t r ó j kob i e cy o z n a -
czał s ię swobodą i prostotą — 
gorse ty zostały zarzucone, a 
w e s z ł y w m o d ę g u m o w e pasy 
do pończoch po łączone z b ius-
tonoszem. W r e s z c i e w z g l ę d y 
p r a k t y c z n e p o d y k t o w a ł y p o -
dz ia ł t e j całości na stanik i 
pas do pończoch. 

Dop i e r o w ostatn ich latach 
gorse ty — w inne j o c z y w i ś c i e 
w e r s j i — p o w r ó c i ł y p o n o w n i e 
do łaski . Dz i s i a j , dla w i e l u 
kob i e t — zgodn i e z o b o w i ą z u -
jącą modną s y l w e t k ą go rse t y 
są n ieod łączną częścią g a r d e -
roby . N a j l e p s z e d o m y m o d y , 
zak łady gorsec iarsk ie lansują 
na j r ó żn i e j s z e t y p y i f a sony 
go rse tów . N i e d a w n o o d b y ł się 
w P a r y ż u pokaz pasów, g o r -
s e t ó w i b iustonoszy . 

A o to n i ek tó re z n ich (na 
zd j ęc iu g ó r n y m ) : „ C H I M E N E " 
d w u c z ę ś c i o w y „ D o s a n u " — z 
ma te r i a łu „ L y o r a " — o raz 
b iustonosz dla m a ł y c h i ś r ed -
nich b ius t ów (miseczk i w y -
m i enne ) ; „ P R I N T E M P S " — 
w y k o n a n y z ma t e r i a łu b a w e ł -
n i a n e g o d r u k o w a n e g o — z 
p r z odu ek l e r n i ew idoc zny , 
kszta ł t p i e rs i u f o r m o w a n y , 
p l e c y z e la istycznego batystu; 
„ A M B R Ę " — dwucz ę ś c i owy , 
ko ronka z Ca la is p o w t ó r n i e 
h a f t o w a n a srebrną n i tką . 

N a zd j ę c iu d o l n y m : b iusto-
nosz '/i z k o r o n k i g r a n a t o w e j 
na b i a ł y m ny lon ie , miseczk i 
u s z t y w n i o n e gąbką . Go r se t 

w y s o k i z c i enk i ego t iulu ny -
l o n o w e g o , g r a n a t o w e g o , przód 
z t a f t y i k o r onk i n y l o n o w e j , i 
u k r y t y m ek l e r em, kształ t na-
d a j e s y l w e t c e w y r a ź n e l in ie . 

ny c z w a r t e j p o ob i edz i e do p ó ź n e j nocy . S to l i c zek Hors ta m i a ł s z c zegó l -
n i e j s zą s i łę p r z y c i ą gan i a t o w a r z y s z ó w . B y l i t a m s tarzy i m łodz i , m n i e j 
i w i ę c e j zamożn i . H o r s t i ch ośw ieca ł , w t a j e m n i c z a ł , o p r o w a d z a ł po E u r o -
pie , b a w i ł o p o w i a d a n i a m i . T u dop i e r o m i a ł możność w y ł a d o w a n i a ca ł o -
ksz ta ł tu s w e g o sys t emu f i l o z o f i c z n e g o oraz k o l e k c j i p i k a n t n y c h anegdo t . 

W e s o ł y s to l i czek m i eśc i ł się tuż obok „ l o ż y " , w k t ó r e j k r ó l o w a ł a znana 
ju ż i p o d z i w i a n a „ p a n n a E w a " . I l e k r o ć p o w i o d ł a o c z y m a po c iżbie, w i -
dz ia ła z a w s z e i p r z e d e w s z y s t k i m ok rąg ł ą g ł o w ę Hors ta , j e g o psa 
i p r z y j a c i ó ł . 

S łysza ła c iąg l e j e g o mono l og i . Jeszcze n i e zaczą ł s ię zm i e r z ch , j eszcze 
n i e p ł onę ł o św ia t ło , a j u ż Ho r ś c i k m i a ł swą k o m p a n i ę , c a ł k o w i t y zespół 
t w o r z ą c y codz i enne symposion — i m ó w i ł w tak ie , d a j m y na to , s ł o w a : 

— P o z w ó l c i e mi , op t ymac i , k t ó r z y spog lądac i e na ten padó ł p r z e z n a j -
dok ł adn i e j s z y t e l e skop ( m a m o c z y w i ś c i e na m y ś l i ucho od ku f l a ) , ż e b y m 
w a s dz iś śc iś le j zapozna ł z usposob i en i em i n a j i s t o t n i e j s z y m k i e r u n k i e m 
myś l en ia k m i o t k ó w po lsk ich. W te spost rzeżen ia o na turze k m i o t k a p o l -
sk iego , k t ó r e j f e n o m e n a za raz tu w y ł u s z c z ę , z a o p a t r y w a ł e m się w d o -
czesne j w ę d r ó w c e b a r d z o s ta rann ie ! B ę d ę m ó w i ł , wspó ł l i k i e r a c i mo i , 
abso lutn ie b e z in t e r e sown i e , z n a j g ł ę b s z ą i na j s zcze rszą u fnośc ią , ż e ani 
w e s o ł e pepeesy , ani m n i e j w e s o ł e endus ie n i e z w r ó c ą na to, co tu b ę d ę 
w i e s z c z y ł , n a j p r z e l o t n i e j s z e j u w a g i . N a z w ą to o b j a w a m i c i emno t y i z a -
p o w i e d z ą , c zego B o ż e b r oń ! za pomocą p r o k l a m a c j i , że oni t ę w ł a śn i e 
c i emno tę zn iwec zą , skoro t y l k o d o r w ą s ię do w ł a d z y . N i e b ędę w a m , 
0 w y b r a n i , u d a w a d n i a ł , że do w ł a d z y d o r w i e się n a j p r z ó d ten, k t ó r y 
n a j b a r d z i e j schleb iać będz i e r o d z i m e j c i emnoc ie , a z n o w u n a j b a r d z i e j 
t en się zmęczy , k t o będz i e n i s zczy ł c i emnotę , k t o j e j w y p o w i e w a l k ę 
n a j b a r d z i e j n i eub łaganą . 

A l b o w i e m ostatni , k t ó r e g o s p r a w i e d l i w o ś ć n a k a z u j e z w a ć l e k k o -
m y ś l n y m , będz i e w a l c z y ł j ednocześn i e z d w o m a w r o g a m i . Jakże w y ż 
w z m i a n k o w a n y m o ż e od z i e r ż y ć w ł a d z ę ? P r z e n i g d y ! M ę d r z e c dążący do 
w ł a d z y w i n i e n snob i zm ( w j ę z y k u po l sk im ko ł tun i zm , c zy l i k o ł tuńs two ) 
uczyn i ć na j i s t o tn i e j s zą częścią s w e g o „ p r o g r a m u " , dać ko ł tuńs twu m o ż -
ność r o z k w i t u , n a z w a ć l^ołtun n a j p i ę k n i e j s z y m i n a u k o w y m i n a z w a m i 
1 pop i e rać g o en tuz jas tyczn i e . 

N i g d z i e b o w i e m ko ł tun t a k nie z a k w i t ł z p r a w i e k ó w , j a k w Po l s ce 
(plica polonica). B i ada o b c i n a j ą c y m ko ł tun po l sk i ! K ł o n i c e ich n ie miną . 
T y l e co do teor i i . P r z e c h o d z i m y do w y p a d k ó w . 

W y p a d e k p i e r w s z y . 
B y ł a w p e w n y m p o w i e c i e ( d a j m y na to, że r z ec z d z i e j e s ię w P i o t r -

k o w s k i e m ) w i e l k a suma p i en i ędzy . D a w n e jak ieś , w o j e w ó d z k i e p i e -
niądze. P r o c e n t u j ą c p r z e z k i l kadz i e s i ą t lat , uros ły te sumy do m o n -
s t rua lne j w i e l kośc i . Z w i e d z i e l i się o n ich d w a j „ ludz i e d o b r e j w o l i " , 
d w a j młodz i o b y w a t e l e z i emscy i p o d o k ł a d n e j d e l i b e r a c j i pos tanow i l i 

— P r e c z ! 
— P ó j d ę , t y l k o zobaczę się z o j c e m . C z y m o g ę zobaczyć się? 
— N i e ! 
— T y ś m i opowiada ła . . . — zwróc i ł a się z e s p o k o j e m do L e o ś k i — że 

pan j es t w domu. 
— N i e w domu, t y l k o w k n a j p i e . G d z i e ż b y pan t e raz w y s i e d z i a ł w d o -

mu? N i e w domu, m ó w i ł a m , t y l k o w k n a j p i e . 
— W k t ó r e j ? 
— A l e n i echże pan i enka zac zeka ! G d z i e ż to pan i enka będz i e po k n a j -

pach gania ła? Z e b y z n o w u ż n i e można b y ł o z p a n e m się w d o m u r o z m ó -
w i ć ? R o d z o n e j córce? S łyszane r z e c z y ! T o już r z e c z y w i ś c i e ! O, n iech p a -
n i enka us iądz ie na s to łku — o, p r z y ogniu!. . . Og r zać s ię ! P r z e c i e cała 
m o k r a — i t r zęs i e się... Z e b y r o d z o n e m u dz i ecku og r zać się w kuchni 
n i e dać — to j u ż honor , j ak B o z i ę szczerze kocham!. . . 

L e o śka f r y g a ł a po sto le s ta tkami i p r z e w r a c a ł a na k o m i n i e f a j e r k i . 
— M i l c z i ty , f l ą d r o ! P ó j d z i e s z w o n t — r a z e m z tą ! R a z e m 

w o n t — ob i e ! 
— P r z e c i e - ż e p ó j d ę z t ak i e go z n o w u z a p o w i e t r z o n e g o d o m u ! Z e b y 

pan i w i edz i a ł a , że p ó j d ę — r a z e m z p a n i e n k ą ! T a k i e m a t k i e 
m ieć , to Jezus, M a r y j a ! 

R o z l e g ł s ię w p r z e d p o k o j u b r z ę k d z w o n k a . L eo śka rzuci ła ronde l , k t ó -
r y t r z y m a ł a w ręce , i w podskokach pob ieg ła . P o c h w i l i s łychać by ł o 
p r z e z o t w a r t e d r z w i j e j szept : 

— Pan i enka , panienka. . . 
W e d r z w i a c h kuchenk i stanął s tary pan Pob ra t yńsk i . 
P r z e k r o c z y ł p r ó g c i c h y m i k rok i , o c i ę ża ł ym i ruchami . E w a podnios ła 

na n i e go s t rudzone oczy . N i e ruszy ła s ię z m ie j s ca , myś l ą c sobie d o b r o -
t l i w i e i spoko jn i e , że on, j a k zawsze , z aakcep tu j e r o zka zy matk i . A l e 
s tarszy pan szedł ku n i e j z u ś m i e c h e m j a snym. G d y by ł o k rok , p r z y -
c iągną ł ją d o s ieb ie i p r zyc i sną ł tak mocno , że j e j zabrak ło tchu 
w z gn i e c i onych p iers iach. O g a r n ą ł o b a d w a j e j r amiona t r w o ż n y m r a -
m i e n i e m i poc i ągną ł j ą siłą w e d r z w i poko ju . G łaska ł j e j g ł owę , twa r z . 

Z j a k ą ż radośc ią poczuła z n a j o m y zapach c y g a r i k o chany zapach 
f i k s a t u a r u ! Sz loch j eden , drugi. . . 

M a t k a stała w e d r z w i a c h . Z k r z y k i e m , z a p a l c z y w i e , l e d w o c h w y t a j ą c 
d e c h w p iers i — w o ł a ł a : 

— N i e w a ż m i się brać j e j do d o m u ! Ja t e j d z i e w k i n ie p r z y j m u j ę ! 
S ł yszysz ! ? N i e p r z y j m u j ę ! S ze lma , ś c i e r w o ! S ł ys zysz? ! N i e p r z y j m u j ę ! 
Sze lma , śc i e rwo . N i e p r z y j m ę n i gdy , p r z e n i g d y ! T a k m i P a n i e B o ż e d o -
d o m ó ż ! N i e p r z y j m u j ę ! S ł y s zys z? ! 

S t a r y pan podn iós ł w y b l a k ł e , z a ł z a w i o n e oczy . W z r o k j e g o p i e r w s z y 
r a z w życ iu by ł k a m i e n n y i s traszny. S t a r y pan m ó w i ł pó ł g ł o s em: 

— M i l c z e ć , m i l c z e ć ! Z e j d ź m i z d rog i , bo t e raz z a b i j ę ! Z a t ł u k ę ! N a 
śm i e r ć za t łukę ! 



W A C Ł A W SIEROSZEWSKI 

P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater f ^ Krakowa 
garncarza Balczara. Po śluhie wywozi żonę do majątku rodzicow sam 
W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i od te, chwyU ^ 
Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. Twardowski zmtenia cały 
życia. Za wtlrgnięciedi Zamku i r o z m o w ę z B a r b a r ą , którą prosa o oprek^^^ 
trzymany i więziony w podziemiach zamkowych a pozmej w K « ^ « -
księstwo. Zniechęcony i rozgoryczony postanawia wyjechac f ^ j f i i " 
po opuszczeniu więzienia cały czas poświęca pracy i rodztme. To spokojne i sielskie zycie przer 
wała wizyta Bianki Campoletti. 

— A za jmu j się, czym chcesz. Byłeś na 
dwór się dostał. Tam dopiero możliwości 
wszellcie poznasz, specja rzadkie dostaniesz 
z dałekicti l i ra jów, Icsięgi drogocenne znaj -
dziesz... K ró ł ma icłi całą komnatę wypcł ia-
ną... Cłiętnie sam czytuje i z uczonymi dy-
skursv prowadzi... Trzeba, żebyś się odzna-
czył..." Szczególniej jakąś sprawą wojskową, 
co by siłę żołnierzy pomnożyła. Bo król mało 
ma pieniędzy na wo jsko i chętnie ucho do 
takich rzeczy przychyla... Pomyśl i postaraj 
się, a jak znajdziesz, to moja w tym głowa, 
żeby się król o t ym wrych le dowiedział... Te -
raz go nie ma, teraz on w P iotrkowie na sej-
mie. Sam czas, żebyś coś wymyśl i ł . Sprawy 
tam idą gładko, powiadają. Wróci w dobrym 
usposobieniu. Zaraz mu można będzie przed-
stawić, a nim lato minie, na dwór cię powo-
łają. Mo ja w tym głowa... A i królowa dobrze 
cię wspomina, więc poprze... 

Twardowsk i zadrżał. 
— Dobrze mię wspomina? — przepytał. 
Bianka sp>ojrzała nań uważnie. 
— Dlaczego ma źle wspominać?!... Przecz 

hołd j e j należyty złożyłeś! Mówią, żeś cza-
rownik, to nic!... Jesteś dobry dla nas takoż 
jako czarownik. Ma królowa Bona swego 
Ożoga, ty będziesz przeciwko niej jeszcze 
1 epszy. 

N i e j e s t e m c z a r o w n i k i e m ! . . . — u p i e r a ł 
s i ę T w a r d o w s k i . 

S T E F A N 
D Z I E J E 

Ż E R O M S K I 
G R Z E C H V 

To nim zostań!... Boisz się?... Przecież 
cię nie wydam inkwizycji . . . N i e ma j e j 
u was, a sądy biskupie po tych żakach wszy -
stkiego się boją!... Wszyscy u was się czegoś 
boją!... Pan się też pewnie żony boi!... — 
śmiała się. 

T w a r d o w s k i r z u c i ł n a n i ą b y s t r e s p o j r z e -
n i e , a l e w n e t j e o p u ś c i ł i n i c n i e o d p o w i e -
d z i a ł . 

— Dość już tu z panem rozmawiam. 
Deszcz ustał, czas na mnie!... Gdzież ta f a -
bryka? — zaświegotała nagle zupełnie innym 
głosem. 

Twardowski p>odniósł oczy i spostrzegł, że 
po schodach zstępuje ku nim pani Balczaro-
wa. Przet łumaczył j e j ostatnie pytanie 
Bianki. 

— Fabryka daleko, za miastem. Mąż mó j 
całe dnie tam spędza. Tam go signora zna j -
dzie... Tam też są na wykończeniu fa r fury . 
Dla pewności lepak będzie karteluszek 
z Zamku przysłać, dzień i godzinę wyzna-
czyć!... — przekładała kupcowa. 

— Tak uczynię. Napiszę. Ino żądam, żeby 
pan tam był... za tłumacza. A lbo lepiej , ja tu 
przybędę i pana z sobą zabiorę, żebyś nam 
drogę pokazał!... — świegotała Bianka do 
Twardowskiego, strzelając czarnymi oczami 
i uśmiechając się wiśn iowymi ustami. 

I D i a b e ł d z i e w i c a ! . . . s z e p t a ł a p a n i B a l -
czarowa, patrząc w ślad oddalającej się lek-
tyki. Chciała spytać zięcia o treść długiej 
z Włoszką rozmowy, ale Twardowskiego już 
nie było. Więc przeżegnała się jeno krzyżem 
świętym i ruszyła ku Sukiennicom. 

Kasia, ukryta za ramą okienną, śledziła 
z góry rozmowę męża z Włoszką; ich o żyw io -
ne głosy, zmieniający się, to chmurniejący, 
to roz jaśniający wyraz twarzy Twardowsk ie -
go, śmiałe i poufałe ruchy nieznajomej bo-
leśnie odzywały się w j e j sercu. 

— Znowu, znowu... — powtarzała z roz-
paczą, łamiąc ręce i odchodząc w głąb kom-
naty, ku drzwiom, aby lepie j usłyszeć kroki 
zbl iżającego się męża. 

Przeszedł mimo szybko, nie zatrzymując 
się nawet, wprost na górę do swo j e j pracow-
ni. Kasia, gdy już minął mieszkanie, uchyliła 
cokolwiek drzwi i długo nasłuchiwała, czy 
nie wraca. 

Wysoko, daleko stuknęły głucho w dobrze 
znany j e j sposób zawarte dżwierza... 

I I 
W świetl icy, przy o twar tym oknie przed 

krosienkiem, siedziała Kasia i pochyl iwszy 
nisko złotą głowę, wyszywała barwne wzo r y 
na cienkim płótnie. Duże łzy kapały j e j 
z opuszczonych rzęs na kłębki kolorowych 
nici. Tomcio bawił się opodal na kobiercu, 
a tuż obok na ławie rozpierał się w burym 
habicie Sabinka. 

— Azaż mu piórko z rtęcią pod poduszkę 
kładłaś, jak to ci za radą poczerpiętą z ksiąg 
f i lozofa Podemontana zaleciłem?... — pytał. 

— Kładłam! — odparła cicho niewiasta. — 
I zębem umarłego kadziłam... 

— I co? 
— A nic. Jak było, tak jest. Nawe t często 

na noc do sypialni nie schodzi. Łóżko sobie 
do pracowni wstawić kazał, jedzenie mu tam 
nosić trza... Mówi , że musi dzień i noc swo-
ich a lembików pilnować!... I po co?... Wszy -
stko przecie mamy... Dom, dzięki Bogu, peł-
na obfitości czasza! 

— Dopust boży! Szaleństwo alchimickie 
uwikłało go, które nieraz już tak z pospoli-
tego człeka, jako z przednich, wysokich sta-
nów znacznej l iczby poczet siatkami czar-
towskimi okupiło... A koniec taki, że omnis 
alchimista nil habet in cista... 

Dalszy ciąg nastąpi 

L 
U S T R Z A N E t a f l e w r amach i m i t u j ą c y c h ł a godny mahoń , s to l ik i 
z b la tami naś l adu j ą c ym i żó ł t y m a r m u r z S i eny , r ó ż o w y g reck i , 
rosso antico, a lbo bezcenny z i e l o n k a w y —• posadzk i u d a j ą c e m o -
za ikę kośc io ła Ś w i ę t e g o M a r k a — n i b y b rą zy , k t ó r y m w f a b r y c e 
nadano umyś ln i e cechę starości... Wszędz i e , gdz i e oko pó jd z i e , 
l śn iące j a j a a lbo g r e ck i e a m p l e ś w i e c z n i k ó w e l ek t r y c znych . T a m 

i sam z w i n i ę t e w ę g l e ż a r o w e l a m p e k , umieszczone w brązach kszta ł tu 
k w i a t ó w , w podob i znach p ą k ó w różanych , o w o c ó w , ł odyg , r o z s i e w a ł y 
św i a t ł o rozpustne i lub ieżne , p ą s o w e i n ieb iesk ie , a p o w t a r z a j ą c się po 
s tokroć w lustrach, s p r a w i a ł y w r a ż e n i e n i eok reś l onych p o ł y s k ó w 
i d r ż en ia sp r zę tów . G d z i e i n d z i e j — l a m p y s c h o w a n e w k loszach o b w i e -
szonych r ż n i ę t y m i szk łami t w o r z y ł y ź ród l i ska b a r w ł a g o d n y c h a różno-
rak ich . N i e w o l n i c z y , w i e c z n i e r ó w n y , sypk i żar l a m p ł u k o w y c h , b i a ł e 
św ia t ł o w s zk lanych k i e l i chach n i e ż a r z y się, l ecz t r w a n i e sp racowan i e , 
w y o b r a ż a j ą c duszę w i e r n e g o l o k a j a t łumu. 

W s z ę d z i e bezduszne r o zw idn i en i e , p e r ł o w e a lbo n ieznośn ie b łęk i tne , 
p o w o l n e a n i e w y c z e r p a n e w s i le s w e j n i e skończone j . W i e l k i e s z yby 
ok i enne j ak ton i e n i e z g r u n t o w a n e j w o d y . W i e c z n y ruch d r z w i od u l i cy , 
bezsze les tnych, chodzących w t y ł i napr zód — w i e c z n y ruch d r z w i p r o -
w a d z ą c y c h do kuchni — n iby w i e c z n e dz ia łan ie p o t w o r n e j g ę b y i k i szk i 
o d c h o d o w e j . Z a w s z e j ednak i e t w a r z e l o k a j ó w , ob łudn ie e l eganck i e , 
chy t r z e u leg łe , pod p o z o r e m j o w i a l n e g o wese l a bruta lne i znudzone aż 
do wśc iek łośc i . O t o stoi k i l ku t ych m ę ż ó w z w y p o m a d o w a n y m i g ł o w a m i . 
M a r z ą o w ł a s n y c h k a w i a r n i a c h i o l eg iach w ł a s n y c h k e l n e r ó y . P r z y s z l i 
o b y w a t e l e , f i l a n t r o p o w i e , z n a w c y sztuki o raz patr ioc i . M i n y i t e raz m a j ą 
uroczyste , a l e w s k u t e k bezsennośc i t w a r z e p o r y s o w a n e , p o r y t e i j a k b y 
podep tane . Są p o w a ż n i j a k kap łan i o c z e k u j ą c y na c h w i l ę w y k o n a n i a t a -
j e m n i c z e g o obrzędu. W g runc i e r z ec zy , s to jąc d r z e m i ą . W y z y s k u j ą tę 
c h w i l ę czasu, by w y t c h n ą ć p o nocy w i e c z n i e bezsenne j . B ia ł e i ch f a r t u -
chy snują s ię j a k ża łobne l in i e szat t a j e m n i c z y c h . P o w i e t r z e nasycone 
i p r z es i ąkn i ę t e b ł ę k i t n y m t y t u n i o w y m d y m e m . N i e z l i c z ony , n i eus ta jący , 
n i e p r z e b r a n y t łum m ę ż c z y z n . O f i c e r o w i e , s tudenci , w y k w i n t n e d a m y . 

k t ó r y m s t r o j e n a d a j ą po zó r i ksz ta ł t w i d o m y męsk i ch r o j e ń i s amo tnych 
w i d z i a d e ł n a m i ę t n e g o snu. P o ł y s k u j ą c e c y l i nd ry , w y k w i n t n e pa l t o t y 
z p odn i e s i onym i ko łn i e r zam i , m o d n e gorse ty , j a s k r a w e k r a w a t y , w ą s y , 
wąs ik i , b r o d y n a j r ó ż n o r o d n i e j s z e g o kszta ł tu i b a r w , o c zy z a w s z e be z -
ws t ydne . T a m i sam s to l ik d r ogoc ennych k o k o t w w i e l k i c h kape luszach 
i s ze l eszczących sukniach. 

W o b e c t e go mot łochu, k t ó r y gada o r z e c zach n i e znanych , g e s t yku lu j e , 
szepce, k t ó r y w y b u c h a ś m i e c h e m i d r w i — E w a , z amkn i ę t a w k la t ce ka -
s j e r k i n iby w kon f e s j ona l e , j es t samotna j a k w g ł ęb i lasu lub na pusz -
czy . P i ę k n o ś ć j e j p owróc i ł a , j a k po z i m i e p o w r a c a w iosna . Z n o w u j ak 
k r ó l e w s k i d i a d e m w z n o s i ł y s ię nad j e j c z o ł em szczeroz ło te w ł o sy . C z o ł o 
s ta ło się b ia łe , n i e p o s z l a k o w a n e j b a r w y , j a k kora b r z o z y — oczy , z a w a r ł -
szy w sobie t a j e m n i c ę życ ia i t a j e m n i c ę duszy , s ta ły się g ł ębok i e , u k r y -
w a j ą c e w sob ie n i edoc i e c zony świat . N a ustach os iadł uśmieszek o k r u -
c i eńs twa . N a n o w o poczę ła t e r a z ub i e rać s ię w y k w i n t n i e , p e r f u m o w a ć 
i p ieśc ić sobą. W ł o s y j e j uczesane b y ł y w sposób n i e z w y k ł y , sk romny , 
a p r zec i e ż z w r a c a j ą c y w s z y s t k i e oczy . R ę c e w y p i ę k n i a ł y od g r u n t o w n y c h 
z a b i e g ó w oko ło ich u t r z y m a n i a . Już t ak od k i l ku m i e s i ę c y u r z ę d o w a ł a 
w n a j w y k w i n t n i e j s z e j cuk ie rn i , w zak ładz i e u r z ą d z o n y m na w z ó r e u r o -
pe j sk i . M i e j s c e to w y r o b i ł a j e j B a r n a w s k a p r z y p o m o c y f i l o z o f a Hors ta . 
Ta dobroć i z apob i e g l iwoś ć B a r n a w s k i e j o dob ro E w y mia ła t ło zgoła 
u ty l i t a rne . Chodz i ł o o odb ió r sumy p o ż y c z o n e j pods t ępn i e p r z ed rok i em. 

S t a r y P o b r a t y ń s k i s t rac i ł b y ł posadę. W d o m u p a n o w a ł a skończona 
b ieda, l e d w i e osłaniana d a w n i e j s z y m i r e s z tkami e g zys t enc j i . 

Sko ro t y l k o E w a z j a w i ł a s ię na horyzonc i e , B a r n a w s k a przys tąp i ła 
n i e zw ł o c zn i e do w y s z u k a n i a d la n i e j „ o d p o w i e d n i e j " posady — w t y m 
celu, o c zyw i ś c i e , ż e b y można by ł o w e j ś ć na p e n s j ę mies i ęczną . A c z k o l -
w i e k w s z e l k i e p o z o r y b y ł y doskona l e z a c h o w a n e ( m ó w i ł o się w s z e m w o -
bec i k a ż d e m u c i e k a w e m u z osobna, ż e E w a baw i ł a p r z e z rok u k r e w -
n y c h p o d W i l n e m ) , t o j e d n a k w y n a l e ź ć j ak i eś l epsze m i e j s c e 
t rudno by ł o nad w y r a z . D o k ą d k o l w i e k z w r ó c o n o starania — z ewsząd pod 
n a j r o z m a i t s z y m i p r e t eks t am i nas t ępowa ła o d m o w a . T y m c z a s e m B a r -
nawska nie myś la ł a czekać . Pus zc zony został p r z e z nią w ż y w y ruch 
sam Hors t . I d z i w n a to by ła d la ws zy s tk i ch r z e c z : ten abnega t w p a r ę 
dn i w y n a l a z ł m i e j s c e . P o c z ą t k o w o E w a odrzuc i ła ze w s t r ę t e m tę n a j n i e -
znośn ie j s zą dla n i e j p r o p o z y c j ę s iedzenia w kas i e cuk iern i , a l e pod 
nac i sk i em z ł ow i e s z c z y ch p o g r ó ż e k B a r n a w s k i e j , pod w p ł y w e m n a m ó w 
rodz i c i e l sk i ch i z achę ty z e s t rony p r z y j a c i e l a Hors ta — p r z y j ę ł a . 

A d o l f H o r s t m i es zka ł j a k d a w n i e j w k o r y t a r z u r odz i c i e l sk i e go m i e s z -
kania . P o n i e w a ż j e d n a k s tary pan P o b r a t y ń s k i n ie m i e w a ł j u ż często-
k roć „ d r o b n y c h " na poob i edn ią „ m a ł ą z k i e l i s z e c z k i e m " — Hor s t chodz i ł 
sam i j u ż n i e do d a w n e j d z iu ry , l e c z w łaśn i e do p i e r w s z o r z ę d n e j cu -
k ie rn i . M i a ł tu s w ó j kąc ik , k t ó r y z a j m o w a ł stale, m n i e j w i ę c e j od g o d z i -
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MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 
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SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 

TECHNIKI 

lACQUES RAQUET -
Przedstawiciel rejonowy 
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H. CAIGHET : 
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Proszę 0 wysłaiie mi 
bezpłatnej dokimentacji 
I m i ę 1 n a z w i s k o 

A I S O N JANKA 
1 8 5 , R U E D E P A R I S L I L L E ( N O R D ) 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjnet 
Wysy łam próbki na żądanie. 
N a życzenie odwiedzam klientelę. 

L O D Ó W K I 
í K U C H N I E 
G A Z O W E 

Największy wybór 
w całym rejonie! 

Ets. PICOT 17, 
Place 
Clemenceau 
— B E T H U N E 

Udogrodnienia płatności dla polskicb klientów 

U W A G A ! U W A G A ! 

W i e l k i wyliór m a t e r i a ł ó w l'oicciewycli 
po cenacli K o n k n r e n c y j n y c h 

C o sobota 
luielka sprzedaż reklamoiua najpiękniejszych 

materiałóuj lu firmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, rue des Ferronniers — D O U A I 

• L o d ó w k i , m a s z y n y do p r a n i a i inne a r t y l c u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o • 

LENG - PIGARD ET C - i e 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

B I U R O P O D R Ó Ż Y 

T R A N S T O U R S 
19, r ue de la M i chod i è r e — Paris 2« tél: RIC - 77-40 

O f i c j a lny Przedstauj ic ie l ORB ISU 
l i cenc ja 132 

najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowycl i w y j a z d ó w w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do POLSKI 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmują : 
T R A N S T O U R S 
19, rue de la Ittlcliodlère — Paris 2e 
métro: O P E R A — tél: R IC — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S M. L I B E R 
12, rue François de Curel 44, rue du Olbet 
M E T Z (MomUe) M O N T I G N Y - L E S - M E r T Z (Moselle) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręgr pélnocny 
sa, r « « dea Arto — L I L L E (N » r d ) tél: S5-18-66 

OTM w u y s e y acenol terenowi 

, , L A B O U T I Q U E P O L O H A I S E 

23 rue Drouot PARIS 9e 
tel. P R O v e n c e 8 3 - 3 7 C . C . P . 18 9 4 6 6 8 

-Par i s 

poleca 

PŁYTY 
po cenach najniższych: 

„ H A L K I " 

„ w olszynie" 
, „Kawal ł ry " 

„Ogarek",, H e j prze-

X E P N 0108 — 30 cm — 33 t. 
Karol Szymanowski „ S T A B A T M A T E R ' 
E P N 0120 — 30 om — 33 t. 
Stanisław Moniuszko — Fragrmemty 

i „ s t r a s z n e g o D W O R U " 
30 c m — 33 t. 
Fryderyk Chopin — „Dzieła wszystkie" 
L0354 — 25 c m — 33 t. 
Centralny Zespół Wo j ska Polskiego — Wiązanka 

dawnycli pieśni żołniersklcłi i pieśni ludowe 
L0277 — 25 om 33 t. 
Stare niezapomniane piosenki: „Oczy czarne", „Czy 

Pani mieszka sama..." „Zawsze będzie czegoś C l 
brak..." itd. 

E X 0106 — 45 t. 
„ M A Z O W S Z E " : 

leciał ptaszek* 
Ex 0107 — 45 t. 
„ M A Z O W S Z E " : 

1 hola", „Przepióreczka" 
E X 0108 — 45 t. 
„ M A Z O W S Z E " : „Furman", „Łowiczanka* 

nez warszawski**, „Dziura w desce'* 
N O 144 — 45 t. 
Zespół „ W A R S Z A W A " : „Żołnierz I panna**, „Czy 

prawda to", „Warszawski dzień**, „Świecą 
gwiazdy** 8,00 frs 

Do wymienionych cen doliczamy koszty przesyłki pocztowej. 

ZESPÓŁ STEFAJVA K r B I A K 4 
IVA PŁYTACH 

25 cm 33 tours 
86059 „ K u b i a k Was w i t a " , „Do L a Bassée", „Jak 

w seronadizie", ,,Na śmia łego" , , ,Wie jskie z e -
ga r y " , „ P o d nog i " i inne 

86062 „ K u b i a k gra " ; „ H u l a j brac ie " , „ H u l a j d u -
sza", „Maituś, m o j a Matuś " , „ P o d j a w o r e m " 

„Kukułeczka", „Cyraneczka", „To 

„Polo-

22,00 f r s 

22,00 f r s 

22,00 f r s 

18,00 f r s 

18,00 fr® 

8,00 f r s 

8,00 f r s 

8,00 f r s 

20,00 f r s 

i inne 20,00 f r s 
86072 ,JCubiak", „Po l sk i e wspomnien ia " , „ M ł o d y 

u łan" , „W iec zo rna godziina", „Gruba Fe lka " , 
, ,Oberek Bmigranta " , ,,Po naszem-u" i inine 20,00 f r s 

45 tours 
76039 

76042 

76044 
76055 
75056 

76071 

76076 
76098 

„Huisla, siusia", „Ca łować C ieb i e chcą" „ N a -
sza ipolka" i inne 
„Obe r ek " , „W ią zanka polskich me lod i i " , 
„Weso ło u nas", „Staśku, w r ó ć do m n i e " 
„Kuku łka " , „Mars z k o w a l i " i inne 
„ Ś p i e w a m Ci " , „ A n i c k a " , „ M i ł y s en " i inne 
„Jasiu m ó j " , „Mar i anna " , „Wszys tk i e r y b -
k i " i inne 
„Czarne oczka m i a ł a " 
„ M a l a r z " i inne 

„Tyrolski walczyk" 

„Me l od i e T y r o l s k i e " 
„ P o w r ó t z w a k a c j i " , „Raz , dwa po lka " , „ M a -
ryna i W o j t e k " , „ M a l a r z " 1 inne 

10,50 f r s 

10,50 f r s 
10,50 f r s 
10,50 f r s 

10,50 f r s 

10,50 f r s 
10,50 f rs 

10,50 f r s 

SPRZEDAŻ HURTOWA 
HENRI SPRECHER 
72, r ue Mo l ine l - L I L L E , t€l. 57-35-08 
9 Konfekcja męska i damska 

9 Polskie poszwy — wsypy — damasy 
^ Materiały dekoracyjne 

(do wnętrz mieszkalnych) 
^ Firanki tergalowe 

^ Nakrycia na łóżka 

P U C H • P I E R Z E 

V^L.'L IłlJl-' 



ANNE 
SYLVESTRE I 

LES 4 BARBUS" » 
w czasie X I Konferenc j i 

Stowarzyszenia Obrony G r a -
nic na Odrze 1 Nysie odbył 
słę wieczór ga lowy (o czym 
już in formowal iśmy) na któ-
rym wystąpi l i m.in. popularni 
artyści francuscy: utalento-
wana śpiewaczka Anne Sy l -
vestre i zespół „Les 4 B a r -
bus " — pięciokrotnych lau -
reatów „ G R A N D P R I X D U 
D I S Q U E " , zdobywa jąc zasłu-
żone b r a w a zebranych na 
wieczorze wybitnych osobis-
tości francuskich i po l -
skich uczestników Kon fe r en -
cji „Od r a—Nysa " . 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
W I N O L E S . — Z r z e s z e n i e h o -

d o w c ó w z W i n g l e s - ^ B e r c i a u z o r -
g a n i z o w a ł o o s t a t n i o k o n k u r s o w y 
l o t g o ł ę b i w k i e r u n k u C h a n t i l l y . 
W y p u s z c z o n o 345 g o ł ę b i . N a d o -
b r y c h m i e j s c a c h u p l a s o w a ł y s i ę 
m . i n . g o ł ę b i e n a l e ż ą c e d o p . p . 
M r o c z k o w s k i e g o , S t ę p y i , S i u s k i . 

L I B E R C O U R T . — W k o n k u r s o -
w y m l o c i e g o ł ę b i w k i e r u n k u 
C h a n t i l l y w y p u s z c z o n o 136 g o ł ę b i . 
I > o b r e w y n i k i u z y s k a l i m . i n . p . p . 
E . P a l u c h (2 i 27 m i e j s c e ) , L . B a -
s z c z y ń s k i (5 i 19 m i e j s c e ) , L . J a -
n u s z e k (9), F . B o s z y ń s k i (13, 18) 
L . D o m a g a ł a (17, 31) i A . A d a m s k i 
(21, 25). 

B R U A Y - E N - A R T O I S . — „ A u 
R a m i e r du M i n e u r " z o r g a n i z o w a -
ł o k o n k u r s o w y l o t g o ł ę b i w k i e -
r u n k u C h a n t i l l y . W k a t e g o r i i 
, , v i e u x " ( w y p u s z c z o n o 376 g o ł ę b i ) , 
na d o b r y c h m i e j s c a c h p r z y l e c i a -
ł y m . i n . g o ł ę b i e n a l e ż ą c e d o p . p . 
M . M i c h a l a k a (3 m i e j s c e ) , i W . 
M i c h a l a k a (5, 28). W k a t e g o r i i g o -
ł ę b i j e d n o r o c z n y c h ( w y p u s z c z o n o 
188 p t a k ó w ) , n a d o b r y m — c z t e r -
n a s t y m — m i e j s c u u p l a s o w a ł s i ę 
g o ł ą b n a l e ż ą c y d o p . K o p e r s k i e g o . 

K o n k u r s n a C h a n t i l l y z o r g a n i -
z o w a ł o r ó w n i e ż „ L a C o n c o r d e " . 
W y p u s z c z o n o 217 g o ł ę b i . D o b r e 
w y n i k i u z y s k a l i w t y m k o n k u r -
s i e m . i n . p p . Z b o r o w s k i (3 i 52 
m i e j s c e ) , i K a c z m a r e k (14). 

A U B Y . S t o w a r z y s z e n i e „ Ł o c a l 
U n i q u e " z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r -
s o w y l o t g o ł ę b i w k i e r u n k u 
C h a n t i l l y . W y p u s z c z o n o 237 g o ł ę -
b i . D o b r e m i e j s c a z a j ę ł y m . i n . 
g o ł ę b i e n a l e ż ą c e d o p .p . K o r a l e w -
s k i e g o z F l e r s (3 1 9 m i e j s c e ) , i 
J a w o r s k i e g o z A u b y (8). 

O R C H I E S . — W k o n k u r s o w y m 
l o c i e g o ł ę b i w k i e r u n k u S a i n t -
- D e n i s w y p u s z c z o n o 430 g o ł ę b i . 
D o b r e — t r z y d z i e s t e c z w a r t e 
m i e j s c e z a j ą ł g o ł ą b n a l e ż ą c y d o 
p . P i e t r z y k a z I ^ n d a s . 

N O E U X - L E S - M I N E S . — Z r z e -
s z e n i e h o d o w c ó w z N o e u x - l e s - M i -
nes S a i n s - H e r s i n , z o r g a n i z o w a ł o 
k o n k u r s o w y l o t g o ł ę b i w k i e -
r u n k u S a i n t - D e n i s . W y p u s z c z o n o 
1.078 g o ł ę b i . D o s k o n a ł e w y n i k i 
u z y s k a l i w t y m k o n k u r s i e m . i n . 
p . p . K u b a s i k (2, 18. 53. 71, 79 i 260 
m i e j s c e ) , i E . K o w a l s k i (7, 28, 41, 

46, 57, 74)^ ^ ^ 

O N N A I N G . — W z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z z r z e s z e n i e h o d o w c ó w w 
O n n a i n g — V i c q — C r e s p i n — 
Q u i é v r e c h a i n — Q u a r o u b l e k o n -
k u r s o w y m l o c i e g o ł ę b i w k i e r u n -
k u S a i n t - D e n i s na d o b r y c h m i e j -
s c a c h u p l a s o w a ł y s i ę m . i n . g o ł ę -
b i e p . G a w l a s a (6 i 27 m i e j s c e ) . 

S O M A I N . — Z r z e s z e n i e h o d o w -
c ó w z S o m a i n — F e n a i n — D e 
S e s s e v a l l e z o r g a n i z o w a ł o k o n k u r -
s o w y l o t g o ł ę b i w k i e r u n k u 
S a i n t - D e n i s . W y p u s z c z o n o 546 g o -
ł ę b i . D o b r e m i e j s c a z a j ę ł y m . i n . 
p t a k i n a l e ż ą c e d o p . p . W y p y c h a 
(2 i 13 m i e j s c e ) , G o ś c i a ń s k i e g o 
(4 i 18), i A g a ź i ń s k i e g o (23). 

L A U W I N - P L A N Q U E . — S t o w a -
r z y s z e n i e „ L a V e r t i g i n e u s e " z o r -
g a n i z o w a ł o k o n k u r s o w y l o t g o ł ę -
b i w k i e r u n k u S a i n t - D e n i s . W y -
p u s z c z o n o 251 g o ł ę b i . N a d o b r y c h 

m i e j s c a c h p r z y l e c i a ł y m . i n . g o -
ł ę b i e n a l e ż ą c e d o p . p . J a w o r s k i e -
g o z A u b y (6 m i e j s c e ) , D o m i n i -
k o w s k i e g o z F l e r s (7) , o r a z K o -
r a l e w s k i e g o (13) i R o z w a g a (20) — 
t a k ż e z F l e r s . 

A N H I E R S . — W z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z „ A m i c a l e d e s C o u l o n -
n e u x » ' k o n k u r s o w y m l o c i e g o ł ę b i 
w k i e r u n k u S a i n t - D e n i s ( w y p u s z -
c z o n o 279 g o ł ę b i ) , d o b r e w y n i k i 
u z y s k a l i m . i n . p . p . S . T r o j a n o -
w i c z (21 m i e j s c e ) , i A . R u t y n a (23), 
z L a l l a i n g . 

A B S C O N . — Z r z e s z e n i e hcwSow-
c ó w A b s c o n - R o e u l x z o r g a n i z o w a -
ł o k o n k u r s o w y l o t g o ł ę b i w k i e -
r u n k u C r e i l . C z w a r t e m i e j s c e z d o -
b y ł p . M a l c z a z A b s c o n . 

F R E S S A I N . — W z o r g a n i z o w a -
n y m p r z e z , ,La M e s s a g è r e d e 
F r e s s a i n " k o n k u r s o w y m l o c i e g o -
ł ę b i w k i e r u n k u S a i n t - D e n i s d o -
b r e ( o s i e m n a s t e i c z t e r d z i e s t e 
c z w a r t e ) m i e j s c a z a j ę ł y m . i n . g o -
ł ę b i e p . P . F . S m o c z y k a . 

Z ŻYCIA P0L01VII w CHARLEROI 
w Char l e r o i odby ł o się pó ł -

roczne zebran ie R a d y N a r o -
d o w e j , k t ó r emu p r z e w o d n i -
c zy ł pan Janiak. O m a w i a n o 
na n i m dz ia ła lność o r g a n i z a -
c j i po l on i jnych , podk reś l a j ą c 
dużą aktywność Zw iązku K o -
biet i b l i sk ie w s z y s t k i m spra -
w y śc iś le jszego kontak tu z 
O j c z y z n ą , kon ieczność r o z -
szerzenia w y m i a n y ku l tu ra l - • 
ne j , p omocy n a u k o w y c h dla 
m łodz i e ż y , u m o ż l i w i e n i e w y -
j a z d ó w do K r a j u . U b o l e w a n o 
nad p a s y w n ą pos tawą n i ek t ó -
r y ch r o d z i c ó w w GU ly , k t ó -
r zy w m i n i o n y m roku szko l -
n y m nie u m o ż l i w i l i d z i e c i om 
korzys tan ia z nauki w szkole 
pod k i e runk i em nauczyc ie l i . 

W dyskus j i zab i e ra l i g los 
m.in. : p. Kaczor, k t ó r y m ó w i ł 
o po t r zeb i e zoit^ganizowania 
w y c i e c z k i do Po l sk i dla n a j -
starszych R o d a k ó w . g ł ó w n i e 
tych, k tó r zy o d 30 i w i ę c e j 
lat n ie w i d z i e l i O j c z y z n y , p. 
Rychlak o m ó w i ł s p r a w y 

, Z w i ą z k u B y ł y c h Wo js ikowych , 
a p. Urban iak — s p r a w y m ł o -

, d;Zieży. ,. 

Dyskutanc i w s k a z a l i p o t r z e -
bę z o r gan i z owan ia odc zy tu o 
po lsk ich z i em iach zachodnich 
i pó łnocnych , t rudność po l ega 
j ednak w t ym, że n ie m a o d -
p o w i e d n i e g o p re l egen ta . 

i f f W I Ürzybka 
Panie Redaktorze! 

Już od wczoraj, od chwili 
rozmowy z Tatą, czuję się za-
kłopotana i bezradna. Nie 
wiem, naprawdę nie wiem, 
jak zacząć ten „List". Prze-
cież ja nigdy nie pisałam do 
żadnej gazety! Użyłam tego 
argumentu w rozmowie z Ta-
tą. I jeszcze dodałam, że ja 
przecież nie piszę po polsku 
z taką łatwością, jak po fran-
cusku... Ale Tata się uparł. 
„W niedzielę — powiedział — 
jest „Fête des Mères". Z oka-
zji Święta Matek musisz 
mnie zluzować, „L,ist" do 
„Tygodnika" musisz napisać 
ty. Dzieci i młodzież łepiej 
aniżeli starsi odczuwają ta-
kie sprawy, jak „Fête des 
Mères", dzieci i młodzież 
umieją mówić o takich spra-
wach w sposób bezpośredni. 
Tym razem, „List" musisz ty 
napisać! Inaczej nie może 
być!" 

Ano — skoro inaczej nie 
może być, będę więc pisała. 
Tak jak umiem. 

A więc za parę dni, w nie-
dzielę 26 maja, będzie „Fête 
des Mères". Napisałam to zda-
nie i oto przychodzi mi do 
głowy, że wypadło mi ono ja-
koś tak, jakby było przezna-
czone dla . konferansjerki na 
szKolnej akademii. W niektó-
rych szkołach podstawowych 
na Nordzie urządza się z oka-
zji Święta Matek małe uro-
czystości. I dałej przyszło mi 
do głowy, że przecież jeśli o 
mnie chodzi, to jestem o wie-
le lepszą recytatorką aniżeli 
„pisarką". I że naprawdę wo-
lałabym, gdyby to było możli-
we, nie pisać, nie ujawniać, 
że należę do kategorii „pas 
fort en français", tj. do kate-
gorii uczniów i uczennic nie 
bardzo umiejących „układać 
teksty", że wolałabym z oka-
zji Święta Matek coś Wam 
zadeklamować... Na przykład 
śliczny wiersz francuskiego 
poety z ubiegłego stułecia — 
Théodore de Banville, które-
go uczyłam się w szkole pod-
stawowej, a który rozpoczy-
na się tak oto: „Lorsque ma 
soeur et moi, dans les forêts 
profondes..." Albo wiersz 
poety polskiego, Konstantego 
Ildefonsa Gałczyńskiego pt. 
„Spotkanie z Matką", którego 
uczyłam się parę łat temu na 
kołonii letniej w Polsce. 

U nas w domu przygotowa-
nia do Święta Matek są takie 
same jak w latach poprzed-
nich. Większość tych przygo-
towań polega na tym, że knu-
jemy „spisek". Tata i ja (mo-
ja siostra Wandzia nie nale-
ży w tym roku do naszego 
„spisku", jeszcze nie wyzdro-
wiała i z tego powodu prze-
bywa nadal poza domem). 
Nasz „spisek" ma na celu ku-
pienie Mamie „kadoła" — jak 
mówią starzy Rodacy, czyli po 
polsku: podarunku. Jak co 
roku, ustaliliśmy (Tata i ja), 
że podarek powinien być 
przyjemny i pożyteczny. Ja 
proponowałam kupić taki 
specjalny stolik do prasowa-

L E C O M P T E DE C H È Q U E S 

B. C. I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
85, Rue Nationale . TéL : 57.18.14 

A U C H E L , B E T H U N E , B R U A Y . 
B U L L Y , C A R V I N , D O U A L LENS, 

N O E U X - I e s - M I N S E 

nia, dlatego że stół, na któ-
rym Mama zazwyczaj prasu-
je, ten stół bywa często i 
przeważnie — akurat kiedy 
Mama zabiera się do prasowa-
nia — traktowany przez Tatę 
a i przeze mnie też, jako biur-
ko, co oczywiście nie bardzo 
się Mamie podoba. Propono-
wałam więc zakupić stolik do 
prasowania (to jest naprawdę * 
praktyczna rzecz, a przy 
tym — rzecz nie bardzo dro-
ga), ale Tata zaraz powie-
dział, że „już i tak tyle jest w 
domu tych gratów rozma-
itych, że człowiek ledwo mo-
że się poruszać". Potem Tata 
wystąpił z projektem kupie-
nia noweno budzika, ale tu 
znowu ja się nie zgodziłam. 
Prawda, że ten nasz stary bu-
dzik chodzi nie tak, jak po-
winien chodzić, tyłko tak, jak 
chce — no ale czy na Święto 
Matek kupuje się Mamie bu-
dzik? Takie rzeczy! Kto to 
wiaział? 

W końcu zgodziliśmy się, że 
kupimy elektryczny młynek 
do kawy. Pożyteczny to taki 
młynek jest na pewno. Czy i 
przyjemny? Chyba też! Tro-
chę to drogo kosztowało (pi-
szę w czasie przeszłym, bo 
młynek już jest kupiony i 
schowany). 

A jeśli chodzi o kwiaty 
(ofiarujemy Mamie także bu-
kiet kwiatów) — to umówi-
łam się z Babcią. Babcia ma 
w ogródku śliczne kwiaty, bę-
dę z nich miała bukiet, który 
w sobotę pod wieczór w se-
krecie przyniosę do domu. Na 
karcie konwalie plus napis 
„Bonne Fête Maman!" wypi-
szę też w sobotę — wiele 
pięknych i na co dzień nie 
używanych słów. 

Będą to słowa i zdania -po-
dobne do tych, z którymi 
zwrócę się do Mamy w nie-
dzielę rano, w chwili, kiedy 
będziemy. Tata i ja, wręczać 
Jej kwiaty, podarunek i kar-
tę. Zdania, w których powta-
rzać się będą: „kocham Cię 
mocno Mamo" i słowo 
„wdzięczność"... 

Mogłabym w tym miejscu 
zakończyć już ten „List", ale 
nie daje mi spokoju myśl o 
deklamacji. Przychodzi mi 
oto nawet do głowy nowy po-
mysł (że też nie wpadłam na 
to wcześniej!): proszę Państwa 
o wyobrażenie sobie, że je-
steśmy na szkolnej uroczys-
tości. Nietrudno sobie to wy-
obrazić, prawda? Jesteśmy 
więc na uroczystości, ja wcho-
dzę na estradę, zaraz Państwu 
dygnę, ot tak, i zaczynam z 
okazji Święta Matek recuto-
wać — dla wszystkich Ma-
tek — ten wiersz Gałczyń-
skiego, którego nauczyłam się 
na kolonii letniej w Polsce. 
Posłuchajcie, proszę: 

„ . . . J a k p u d e ł k o ś w i e c z e k 
c t i o i n k o w y c l i 

n a g l e w r ę k ę , grdzieś o d d n a 
k r e d e n s u , 

m y ś l i n a g l e t a k w c h o d z ą d o 
g ł o w y , 

s e r c e t r ą c ą i s e r c e m z a t r z ę s ą . 
Ś w i e c z k i t a k i e k u p o w a ł a m a m a . 
O n e d r z e m i ą . W n i c h śp i p i ę k n y 

z a m i a r . 
T y l k o r o z w i ń Je i t y l k o z a p a l , 
a z o b a c z y s z , c o z t e g o w y n i k n i e ; 
w ś w i e c z k a c h b ł y ś n i e d r o g i e j 

t w a r z y o w a l . 
M a t k a p a l e c w z n i e s i e . W i a t r 

u c i c h n i e . 

M a t k ę w r ę c e u c a ł u j i w ł o s y , 
p o t e m ś n i e g u p o u l i c z k a c h 

r o z s y p , 
ż e b y b ł y s k a ł s i ę i ż e b y 

c h r z ę ś c i ł . 
P o t e m w s z y s t k i e ś w i a t ł a , c o 

m i g o c ą 
d o w a l i z k i z a m k n i j . O ' t w ô r z n o c ą . 
Jeśl i w d r o d z e s p o t k a c i ę 

n i e s z c z ę ś c i e . . . " 

Całuję mocno, mocno wszy-
stkie Mamy. 

Janka 
G rzy h eh 

z Nordu 



Miabeł na Podhalu*' 

SUKCES ZESPOŁU „KRAKUS 
W j e d n y m z n u m e r ó w lu t o -

w y c h „ T y g o d n i k a " , p isząc o 
p r a c y zespołu t ea t r a lnego 
„K j r akus " w L i è g e , w s p o m i -
na l i śmy o p r z y g o t o w a n i a c h 
d o w y s t a w i e n i a p r z e z zespół 
w e s o ł e g o w o d e w i l u Jul iana 
Re lmsch isse la pt. ,J>iabeI na 
Podha lu " . 

S k o m p l e t o w a n i e 17-oisobo-
w e j obisady, p r z y g o t o w a n i e 
muzyc zne , w y k o n a n i e b a r w -
ne j d e k o r a c j i w y m a g a ł o n i e 
lada w y s i ł k u ze s t rony k i e -
r o w n i c z k i i r e ż yse ra zespołu 
p. M a r i i Chęcińskiej o r a z Z a -
r o d u Zespo łu „ K r a k u s " . A m -
b i tny z a m i a r w y s t a w i e n i a 
t rudnego , j a k na w a r u n k i 
ama to r sk i e go zespołu w L i è g e , 
w o d e w i l u Re imschisse la . m i a ł 
szanse p o w o d z e n i a j e d y n i e 
p o d w a r u n k i e m , ż e z a r ząd 
zespołu i jotraf i i sob ie z a p e w -
nić p o m o c innych z e s p o ł ó w 
p o l o n i j n y c h w s k o m p l e t o w a -
niu obsady , o d p o w i a d a j ą c e j 

w a r u n k o m w o d e w i l u , w p r z y -
g o t o w a n i u o p r a c o w a n i a m u -
z y c z n e g o o r a z w w y k o n a n i u 
deko rac j i . Truidlnośd t e zas ta -
ły p o m y ś l n i e r o z w i ą z a n e . I s t -
n i e j ą c y na te ren ie D o m u B e l -
g ł j sko-Po i l sk iego zespół m u -
zyczny p r z y s t ąp i ł do o p r a c o -
w y w a n i a mate r i a łu m u z y c z -
nego , p r z y g o t o w a n e g o p r z e z 
d y r y g e n t a zeąpołu m u z y c z n e -
go p. Józefa Kuroezko. W 
obsadz ie ak t o r sk i e j zna laz ło 
s ię cz terech c z ł o n k ó w zespołu 
„ K a r o l i n k a " , d la k t ó r y c h t a -
niec, p r z y ś p i e w k i gó ra l s l de 
n i e nas t r ęcza ł y w i ę k s z y c h 
t rudnośc i . O p r a c o w a n i a d e k o -
r a c j i p o d j ą ł się j e d e n ze z n a -
nych m ł o d y c h a r t y s t ó w m a l a -

r z y po l on i jnych , p. Stanis ław 
Bruś. M o n t a ż d e k o r a c j i : p.p. 
Łaehowiez i WoUńskl . 

Z a p a ł t o w a r z y s z ą c y p r a c y 
zespołu p r z yn i ó s ł w r e s z c i e w 
dniu 30 marca o c z e k i w a n y 
sukces. Ż y w a akc j a w o d e w i l u , 
w i e l e humoru sy tuacy jnego , 
ł a t w e i m e l o d y j n e p iosenki , 
b a r w n e s t ro j e gó ra l sk i e p r z y -
n ios ły w i d z o m w i e l e w r a ż e ń . 
„Dia't>elskie" f i g l e na scenie, 
p ła tane tKJigatemu gaźdz ie , 
budz i ł y o g r o m n ą weso łość . 
B a w i ł a się publ iozność, b a w i -
l i się w y k o n a w c y . 

W y k o n a w c y : p.p. Henryka 
Cebula, Ma r t a Ganearek, 
Janina Gluzniewiez, Helena 
Góral , A l ina Okwieka , W i k -
toria Popowska, Helena 
Szczecińska, Lamttert Colson, 
Luc j an Ganearek, Luc j an 
Gluzniewiez, Franciszek L a -
chowicz, Zdz i s ł aw ŁabędzkI 
Mar i an Łyszkiewicz, Stefan 
Rybka , Ryszard Slemek, F r e -
dy Smigula i Ka ro l Szarzeć, 
zas łuży l i na s łowa n a j w y ż s z e -
go uznan ia i p o d z i ę k o w a n i e . 

N a p e w n o jeszcze w i e l e r a -
zy b ę d z i e m y m o g l i p isać o 
sukcesach t e g o s y m p a t y c z n e -
go zespołu t ea t ra lnego . 

26 m a j a w ramach uroczys-
tości z okaz j i Tygodnia Z i em 
Zachodnich organizowanych, 
w ciągu 4 niedziel miesiąca 
m a j a jMrzez Okręgowy K o m i -
tet Obchodów Tysiąclecia 
Pańs twa Polskiego w Liège, 
„K rakus " wystąpi ponownie z 
wodewi l em „Diabeł na P o d -
halu" . 

G o d n y m Uwag i j es t f ak t , ż e 
zespół dochód z p r z e d s t a w i e -
nia p r z e znacza na Fundusz 
B u d o w y Szkól Tysiąclecia w 
Polsce. A . N 

Medale dla zasłużonych robotników 

życzenia 
Z okaz j i ś lubu p. Weron ik i 

Powse i Jerzego Oleszczyń-
skiego ( D o u c h y - l e s - M l n e s ) d u -
żo s e rdecznych ż y c z e ń sk łada 
B. Bartnikowski (MoseUe). 

M łode j parze życzy „1000 
lat " również redakc ja 1 admi -
nistracja „Tygodnika P o l -
skiego". 

D E C H Y . Z o k a z j i Ś w i ę t a 
P r a c y odby ł a się w m i e j s c o -
w e j ,iSalle des f ê t e s " u r o c z y s -
tość, w t r a k c i e k t ó r e j m e r 
D e c h y — p. Foveau w r ę c z y ł 
m e d a l e p r a c y s zczegó ln i e z a -
s łu żonym r o b o t n i k o m . Z a 35 
la t p r a c y m e d a l e m „ v e r m e i l " 
odznaczen i zosta l i m j in . p.p. 
Czes ław Jabłoński, Czes ław 
Polowczyk i Józef Przybylak. 
Z a 25 l a t p r a c y s rebrny m e -
dal o t r z y m a l i p.p. Stefan B i e -
lak, Jan Grab , A lo j zy G a r c a -
rek, And r ze j Głuchowski , Jó-

Polscy inżynierowie z w i e d z i l i koksownię w Drocourt P . - d e - G . 
C z t e r e j jwliscy i n ż y n i e r o w i e 

pp. Kotlorz ( g e n e r a l n y d y -
r e k t o r Icoksowni Icrai jowych), 
Rosiński ( d y r e k t o r ins ty tutu 
chem i c znych p r z e r ó b e k w ę -
g l a ) ; Gacios (specjal i lsta z as i a -
d a j ą c y w radz i e K o k s o - p r o -
j ek tu ) i Buszydlik ( d y r e k t o r 

k o k s o w n i ) — z w i e d z i l i o s ta t -
n i o w D r o c o u r t n a j n o w o c z e ś -
n i e j s zą i n a j w i ę k s z ą k o k s o w -
nię w e F r a n c j i . Po l sk i ch gośc i 
p o d e j m o w a l i 1 o p r o w a d z a l i po 
k o k s o w n i p. d y r e k t o r Raby 
o raz p.p. Dubreuca, Canivez i 
Dusseau. 

Na zebraniach 
B A R L I N . W c a f é M o l i n i e z 

p r z y rue d 'Houcha in o d b y ł o 
s ię w a l n e zefbranie m i e j s c o w e j 
s e k c j i i n w a l i d ó w p racy , na 
k t ó r y m o m ó w i o n o m. in. d z i a -
ła lność Z w i ą z k u na t e ren i e 
P a s - d e - C a l a i s ( z r e f e r o w a ł ją 
sekre ta r z s e k c j i — p. Jere -
czek) o r a z p r z y g o t o w a n i a do 
kongresu i n w a l i d ó w p r a c y w 
L a Roche l l e . P r z e w o d n i c z y ł 
p. Ol ivier Cathelaln w o t o c z e -
niu p.p. Delattre i Przetoc-
kiego. 

M O X E T J V R E - G R A N D E . W 
loka lu „ C e r c i e Fa i l j e r t " o d b y -
ło się doroczne w a l n e z e b r a -
nie k lu tm szach is tów, na k t ó -

r y m m. in. omów' iono d o t y c h -
czasową dz ia ła lność i d o k o n a -
n o w y b o r u n o w e g o zarządu. 
J e d n y m z k i e r o w n i k ó w r o z -
g r y w e k i s tn i e j ącego już p r a -
w i e 40 l a t i z r z e s za j ą cego 30 
c z ł o n k ó w k lubu został w y b r a -
ny p o n o w n i e p. Ordanowski . 

zef Kowalczyk, Franciszek 
Marchelek, Józef Mikoła jczyk, 
Szczepan Mikoła jczyk, W a -
lenty Pawelsk l , Piotr P i e -
trowski i Jan Szymkowiak. 

A U B E R C H I C O U R T . W „ s a l -
l e des r é u n i o n s " o d b y ł a się 
uroczystość w r ę c z e n i a hono -
r o w e g o m e d a l u p r a c y zas łużo -
n y m robo tn ikom. M e d a l „ v e r -
me^il" o t r z y m a ł m.dn. (z r ąk 
p. B r i d e n n e ) p. Jan Ziołowski. 

A B S C O N . W gmac ł iu m e -
ros twa odby ła siię uroczystość , 
w t r akc i e k t ó r e j h o n o r o w y m 
m e d a l e m p r a c y zosta l i u d e -
korowain i m. in. : p.p. Wikto r 
Olerniak, A leksander Ł a k o -
my ( m e d a l „ v e r m e i l " za 35 
la t p racy ) , Stefan Adamczyk, 
Franciszek Poterek, Francii-
szek Gilczyński, Micha ł S l a -
piak, Andrze j Ma jchrzak , A n -
drze j Makowsk i i Antoni 
P l e w k a ( s r eb rny m e d a l ^ za 
25 lat p racy ) . 

B É T H U N E . Odtoyła s ię w 
r a t u s z o w e j „ sa l l e d ' h o n n e u r " 
uroczys tość w r ę c z e n i a m e d a -
lu p r a c y dwudzlesitu ośmiu 
zas łużonym. O d z n a c z e n i z o -
stal i ńti.in. p.p. Jan U rban i ak 
(meda l „ v e r m e i l " ) , Andrze j 
Cieśla, Tadeusz Goździaszek, 
EmU Kostka, Stefan Wto rk l e -
wicz, Stefan Zaborowsk i i 
W ł a d y s ł a w Z m u d a (meda l 
s r eb ray ) . 

Serdecznie g ra tu lu jemy! 

Wśród gości prowadzących ożywioną rozmowę widz imy p re -
fekta Meurthe - et - Mosel le — pana Jean Gerva is 

SPOTKANIE i COCTAILE w NANCY 
w z w i ą z k u z p r z e k a z a n i e m 

a g e n d konsu la tu P R L w N a n -
cy konsu l a t ow i g e n e r a l n e m u 
P R L w P a r y ż u , o d b y ł o się w 
os ta tn i e j d ekadz i e k w i e t n i a 
br . w salonach p r z y Cours 
L e o p o l d w N a n c y k i l ka spo t -
k a ń i c o c t a i l ó w z udz i a ł em 
l i c znych osobistośc i f r a n c u s -
k i ch i p r z eds taw i c i e l i Po l on i i . 
O b e c n i b y l i k o n s u l o w i e : p.p. 
Boberski , Kulczycki i dr B a ń -
buła. Z d j ę c i a , k t ó r e z am i e s z -
o z a m y p o n i ż e j zostały z r ob i o -
ne na spotkaniu w dniu 23 
k w i e t n i a . Z a n o t o w a l i ś m y n a -
zwisika obecnych t a m osob is -
tości : p. Jean Gerva is — p r e -
f e k t dep . Meui r the -e t -MoseUe , 
k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł p. Petit, 
p o d p r e f e k t , d y r e k t o r g a b i n e -
tu; p. Roussel -— sekre tarz 
g ene ra lny p r e f e k t u r y w M e t -
au; p. G ra f f — p r e f ek t , s ek re -
tarz g ene ra lny p r e f e k t u r y w 
St rasburgu ; p. Bore l —- p r o -
kura t o r g ene ra lny ; p. de P o m -
mery — senator ; dr. Boileau — 
radca g ene ra lny , r ep r e z en tu -
•jący isenatora G r a v i e r ; p. 
Souchal — d e p u t o w a n y ; p. 
Imbs — r ek t o r u n i w e r s y t e t u 
w N a n c y ; generał Vennin — 
dowódca garn i zonu, p. R e -
nard — konsul F in l and i i ; p. 
God f r in — konsu l L u k s e m -
burga , p. Valacchi — konsul 
W łoch , pp. Dupont i Jacquet — 
radn i miejiscy, p. Moug^ne — 
prezes T r y b u n a ł u w N a n c y ; 
p. Ta lon — d z i ekan w y d z i a ł u 
p r a w a un iwe r sy t e tu w N a n -
cy, p. Vil latte — d y r e k t o r n a -

Senator de Pommery i g e -
nerał dywiz j i — Vennin 

Dyrektor gabinetu prefekta w 
Nancy — p. Petit (z l ewe j ) I 
konsul polski d r Bańbuła 

Rektor uniwersytetu w N a n -
cy — p. profesor Imbs 

cze lny R a d i a i T e l e w i z j i 
( R T F ) w N a n c y , p. Grenler — 
d y r e k t o r a r t y s t yc zny R T F ; p. 
Lampe — d y r e k t o r dz i enn ika 
Répub l i ca in L o r r a i n ; p. Cho l -
le — s ek re ta r z g ene ra lny un i -
w e r s y t e t u i akadem i i w N a n -
cy, p. Rouart — dyreiktor m u -
z e ó w lo taryńsk ich , prof. Roz -
maryn — w y b i t n y p r a w n i k 
po lsk i ( p r o w a d z i ak tua ln i e 
c y k l w y k ł a d ó w na u n i w e r s y -
tec ie w N a n c y ) , d r W o j n a r o -
wski — p r e zes ko ł a S tan is ła -
w a Les z c zyńsk i e go , p. Dev i l -
le — p rezes l o t a r yńsk i e go k o -
mi t e tu o b r o ń c ó w poko ju , p. 
Dupont — b. d e p u t o w a n y ; p. 
Fejal , p. P ler ret -Gćrard , p. 
André Lévy , p. Dautremer i 
w i e l u ininycłu 

X xycia rótnytkì kolown 

Z żalobnei karty 
w Divion (P . -de -C . ) 

zmarł w wieku 67 lat Ste - . 
f a n K R A J . || 

W wieku lat 90 zmarł w 
Hail l icourt (P . -de -C . ) M a r -
cin M O S T O W S K I . 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h 
sk ł adamy w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia . 

W I N O „ V A L N O B L E " 
P R Z Y N I O S Ł O 

SZCZĘŚC IE 

W A Z I E R S . Krystyna N a -
glik n ie m o g ł a w to u w i e r z y ć , 
n i g d y t x iw i em do tąd n ie m i a -
ła szczęścia, n i g d y nie w y -
g r y w a ł a ; an i na lo ter i i , an i w 
konkursach. . . A ż tu nag l e 
z j a w i ł się p. P ierre MIssu — 
p r z e d s t a w i c i e l d y r e k c j i „ V ł n s 
V a l n o b l e " i p o w i e d z i a ł : P r o -
szę Pani, na grat isowej loterii 
f a n t o w e j zorganizowanej 
przez f i rmę ,,VIns Va lnob l e " 
wyg ra ł a Pani... samochód..." 

N a w i d o k n o w i u t k i e j „S im-
ca 1.000" m łoda , d z i e w i ę t n a -
sto letnia eikspedientka u w i e -
r zy ła , źe t y m r a z e m m ia ł a n a -
p r a w d ę szczęście i o c z y w i ś -
c ie — uc ieszy ła s ię bardzo.. . 
Ucieszyli się również tata i 
mama Nag l ikowie ( z a m i e s z -
k a l i w m i e j s c o w e j C i t é N o -
t r e - D a m e ) , za c z y m r z e c z c a -
łą g odn i e uczczono p r z y s zam-
pan i e u ł tupców i d e p o z y t a -
r iuszy w i n a V a l n o b l e •— pań -
stwa Kochnow — w S i n - l e -
^Noble . 

Słcoro samochód — 1 to sa-
m o c h ó d d o b r y i ł adny — ju ż 
jest, no to cóż, w y p a d a n a m 

t y l k o ż y c z y ć pann ie K r y s t y -
nie, a b y na w i e l k i e j l o ter i i 
życ ia „ w y g r a ł a " z ko l e i — do -
b r e go i ł adnego męża. . . 

N A G R O D Y Z A 
W Y P R A C O W A N I A N A 
T E M A T O F I A R O W A N I A 

K R W I 

L E N S . Tu t e j s z e S t o w a r z y -
s zen i e K r w i o d a w c ó w o b c h o -
dz i ło ostatnio dz ies iątą r oc z -
n i cę istnienia. Z t e j o k a z j i 
z o r g a n i z o w a n o m.in. dla dz i e -
ci i m ł o d z i e ż y uc z ę s z c za j ą -
c y c h do m i e j s c o w y c h szkół 
p o d s t a w o w y c h i średnich, 
konkurs na na j l eps z e w y p r a -
c o w a n i e na t emat o d d a w a n i a 
k r w i . N a g r o d z o n e zosta ły 

. m. in. p race Michała M a ï -
gowskiego z C i t é , Michała 
Piersialskiego z C i t é 12, p. B a -
naszkowej z „ éco l e Bas l y " , 
Nadine W a s i a k o w e j z C i t é 4 
i I rmy Wieczorkowe j z „ c o l -
l è ge C a m p a n " . 

N O W E P I E L Ę G N I A R K I 

L E N S . W „ C e n t r e hosp i ta -
l i e r " o d b y ł o s ię n i e d a w n o 
p r z y j ę c i e , w t r a k c i e k t ó -
rego k i lka m ł o d y c h p i e l ę g -
n iarek , k t ó r e p r z e p r a c o w a ł y 
d w a lata w „ C e n t r e hosp i ta -
l i e r " i ukończy ł y j ednoroc zny 
kuris p i e l ę gn i a r sk i — o t r z y -
ma ło d y p l o m sprawnośc i za -
w o d o w e j ( „ c e r t i f i c a t d 'ap t i tu -
d e " ) . N a l iśc ie f i g u r u j e m.in. 
n a z w i s k o panny Eleonory 
Szwabińskiej . 



N A S Z A KRONIKA SPORTOWA 

POLSCY ŻUŻLOWCY 
WALCZĄ 

O MISTRZOSTWO ŚWIATA 
Po l scy żuż lowcy już są po 

p i e rws z e j e l im inac j i do i n d y -
w idua lnych mis t rzos tw ś w i a -
ta. N ies te ty , z ix>wodu kontu-
z j i n i e sitartował najleipszy za -
wodn ik F lo r i an Kapa ła . Z a -
miast n i ego i>ojechał do L in zu 
(Austr ia ) z awodn ik r e z e r w o -
w y Rosa i z a k w a l i f i k o w a ł 
s ię do I I rundy. 

Taikie e l im inac j e odby ł y się 
równocześn ie w S iany (Cze -
chos łowac ja ) , U f i e ( Z S R R ) 1 
K r a j n (Jugosławia) . Po l a cy 
spisal i s ię dobrze . Z a k w a l i f i -
k o w a l i się: 2y to , Mlgoś , 
Tkocz , Roga l , Wa loszek , M u -
cha, K a j z e r , K ępa , M a j , P o -
łukard, W o r y n a , Jakubowski , 
rogror^elski. A w i ę c w sumie 
— 14 z awodn ików . Następna 
crunda e l im inac j i rozegrana 
zostanie 2 czerwca w e L w o -
w i e ( Z S R R ) i Abensbe rg 
( N R F ) . 

Finał kontynentalny odbę-
dzie się 23 czerwca w Polsce 
(Wrocław) . P r z e d os ta tecznym 
f i na ł em na to rze W e m b l e y 
<Angl ia ) odbędz i e s ię jeszcze 
f i na ł Europy (14 liix;a, S z tok -
ho lm) . 

T a k gęste jest „ s i t o " przeiz 
k tóre spośród 200 star tu jących 
żuż l owców Europy do f i na ł o -
w e j w a l k i o m is t r zos two 
świata z a k w a l i f i k u j e się t y l -

ko... 8. Pozosta łą ósemkę <w 
f ina l e s t e r tu j e t y lko 16 za -
w o d n i k ó w ) stanowią na j l eps i 
żuż l owcy W i e l k i e j Bry tan i i , 
Aus t ra l i i i A f r y k i . 

P o z i o m sportu żuż lowego 
podnos i s ię wy ra źn i e . Doszedł 
t e raz n o w y p r zec iwn ik — 
Z S R R . I gor Plechanow za-
kwa l i f ikowa ł się już d w u -
krotnie do finału mistrzostw 
świata! Po lacy : Kapała, Żyto, 
Tkocz, byl i również wśród 
szesnastki najlepszych .żu-
ż lowców świata. Najlepsze 
miejsce — 8 zajął Florian K a -
pała (1961). 

K O L A R S T W O 
S O M A t N . „Eto i l e Cyc l i s t e " 

zorgan izowała wespó ł z w ł a -
dzami g m i n n y m i doroczny 
w y ś c i g t zw . „ G r a n d P r i x de 
la F ê t e du T r a v a i l " . Trasa t e -
go wyśc i gu , w k t ó r y m w z i ę ł o 
udz ia ł 40 z a w o d n i k ó w , w y n o -
siła 90 k i l ome t rów . P i e r w s z e 
miejisce w t y m szesnastym z 
ko l e i „G rand P r i x de la F e t e 
du T r a v a i l " z a j ą ł Jan S z y m -
kowsk i ( „ A . S. An.zin") . 

C O R R E (Haute-Saône ) . TT 
wyśc i gu „G-rand P r i x du P r i n -
t emps " s iódme m i e j s c e w tela-
s y f i k a c j i z a j ą ł Kowalczyk z 
„ P . T . T . N a n c y " . 

P I Ł K A N 0 2 N A 
A M N K V I L L E . Spotkanie 

m i ęd zy drużyną m i e j s c ową a 
jedemaistką BouMgny zakoń-
czy ło s ię w y n i k i e m remiso -
w y m 1:1. B r a m k i zdoby l i : d la 
Amnevi iHe — Chevalier, a dla 
Bouaigny — Jasek. 

P O N T - A - M O T J S S O N . R e -
misem 1:1 zakończy ł s ię mec z 
rozegramy B lénod — AJgran-
ge. Wyróżmiai się: VlUermin, 
Danda 1 Batal z B l énod o raz 
Bresel, Reiss, Luxembourger i 
Tarosz z A l g range . 

M A N C I E U L L E S . 2:2 zakoń-
czy ło s ię s i » t k a n i e m i ę d z y 
drużyną Manc ieu l l es a „A. S." 
Hayange . Bramfei strzeail i : dla 
d rużyny m i e j s c o w e j — Claus-
se i Warin, d la H a y a n g e — 
Burek. 

K O S Z Y K O W K A 
L I L L E . W ramaoh r o z g r y -

w e k „Cha l l enge Kretesschmar 
en baske t " rozegrano spo tka-
nia m i ęd zy d rużyną ,JJUe 
O. S. C . " a kos zyka r zami z 
„ A . S. Dena in Vo l t a i r e " . W y -
n ik 76:47. W z w y c i ę s k i e j d ru -

żyn i e Dena in gra l i m i n . W . 
Nowak i Frablanek, k t ó r y 
Edobył aż 22 punkty . 

G I R A U M O N T . M e c z m i ę -
dzy drużyną rńilejscową a 
piątką „ B " z A u b o u ś zakoń-
czy ł się w y n i k i e m 62:49 na 
korzyść gości. P u n k t y z d o b y -
l i : dla Auboue — Demontls i 
Gregori, d la G-iraumont — 
Longeru i Grabowski . 

T E N I S S T O Ł O W Y 
D E C H Y . P o zdobyc iu t y tu -

łu mis t rza I I d y w i z j i sekc ja 
tenisa s to łowego tu te j sze j 
„AsBociat ion Populadre Sa in t -
- G e o r g e s " została z a k w a l i f i -
kowana do I d y w i z j i . Z p r z y -
jemnośc ią odno t owu j emy , że 
wś r ód g raczy zna jdu ją się 
m.in. nasi młodz i Rodacy : 
.Tean-Claude Lewandowski 1 
i' eonard Dobrzyński. 

JUIK ) 
M Ó X E U V R E - G R A N D E . Z 

o k a z j i ukonsty tuowania się 
p r z y „Cerc i e Spor t i f P o p u -
la i r e d e M o y e u v r e Froidjcul" 
s ekc j i judo, o d b y ł się w sal i 
Sa inte Sego lene — turn ie j , w 
k t ó r y m w z i ę ł y udzia ł d ru ży -
ny z Lotnguyon, A u d u n - l e -
-Titóhe i Moyeiuvxe. N a inau-
g u r a c y j n y tumieg p r z y b y ł o 
szereg osobistości, m.in. pp.: 
Lau f f , Sommer i Zucchari — 
cz łonkowie zarządu „Ce r c i e 
Spor t i f P o p u l a i r e " o raz p. 
Cieśla — r e g i ona lny sekre tarz 
F S G T . 

SPORT S Z K O L N Y 
B É T H U N E . O d b y ł y się z a -

w o d y l ekkoat le tyczne o m i -
s t rzostwo okręgu dla uczn iów 
i uczermic m i e j s c o w y c h i o k o -
l i cznych szkół. W kat. „ j u -
n i o r s " d rug i e m ie j sce w r zu -
c ie kulą zdoby ł Mikołajczak, 
a w kat. „ cade ts " dobre w y -
n ik i w skoku w dal uzyska ł 
m.in. Kubiak — o b a j z B é -
thune. 

B R A C T W O K U R K O W E 
D O U R G E S . W w i e l k i m k o n -

kurs ie z o r g a n i z o w a n y m pr z e z 
tute jsze ix>lskie B r a c t w o K u r -
kowe , k tó rego prezesem jest 
p. Danlelczak, na j l ep s z ym i 
strze lcami okaza l i się pp.: 
Alain Grosz i Magdzłarek z 
Dourges o r a z p. Prévost K NO-
ve l l es -Godaul t . W konkurs ie 
wz i ę ł y udz ia ł d rużyny z P o n t -
- à -Vend in , NoyeUes -Godau l t , 
Mon t i gny - en -Gohe l l e i o c z y -
wiśc i e — Dourges . P i e r w s z e 
mie j sce izajęła ek ipa „ A " z 
Dourges . 

P O L S K A P O K O N A Ł A 
N O R W E G I Ę 5 : 2 

Reprezentacyjna dru -
żyna piłkarska Polski w y -
grała pierwszy tegoroosny 
międzynarodowy mecz z 
reprezentacją Norwegi i w 
stosunku 5:2. Polski ze-
spół, uzupełniony kilkoma 
młodymi zawodnikami za-
demonstrował dobrą i sku-
teczną grę, która przynio-
sła zasłużone zwycięstwo. 

P o l a k z i u n c i ę ż a 
a f r j i k a ń s k i c h n a 

w Nairobi odbył się do -
roosny, a zarazem najbardzie j 
morderczy wyśois samocho-

DOSKONAŁE WYNIKI POLSKICH LEKKOATLETÓW 
Polscy lekkoatleci po solld-

njrm treningu podczas zimy, 
już na początku sezonu osiąg-
nęli serię rewelacyjnych w y -
ników. 

o rekordzie Polski w skoku 
o tyczce (4.80 m) us tanow io -
n y m p r z e z Gronowskiego w 
L a h t i j u ż p i sa l i śmy. T y d z i e ń 
t emu p o d a w a l i ś m y r ówn i e ż 
w y n i k (18.60 m) uzyskany 
p r z e z m ł o d e g o miotacza kulą, 
Władysła .wa Komara. Odebra ł 
on d o t y c h c z a s o w e m u r e k o r -
dziście P o l s k i A l f r e d o w i Sos-

J U D O Z S U K C E S A M I 
Mistrzostwa Europy w judo 

rozegrane w Genewie przy-
niosły sukces Polakom. S z y -
k o w a l i silę do w y s t ę p ó w pod 
ok i em japońsk i ego trenera. W 
turn ie ju , w k t ó r y m wz i ę ł o 
udz ia ł 177 z a w o d n i k ó w z 19 
k r a j ó w Europy . 

Sukces odnieśli Polacy w 
wadze lekkiej. Okró j zdobył 
brązowy medal za trzeole 
miejsce, a Tokarski był 
czwarty. 

W wadze ciężkiej polski j u -
nior Naumienko został skwa -
l l ftkowany na piąte miejsce. 

W dodatkowym turnieju, w 
którym startowali również za-
wodowcy, Okró j potwierdził 
swą klasę za jmując piąte 
miejsce. Naj lepszy polski za-
wodnik judo Ryszard Zlenla -
wa ( G K S Wybrzeże) przegrał 
z Belg-lem Steegmansem, a 
Wojciech Nledzlałek ( A Z S 
Warszawa ) w I I rundzie uległ 
Bernardowi (Wielka Bryta -
nia). W a r t o p r zypomnieć , że 
mistrzem Europy wszech wag 
został Holender Geeslnk. 

P o l a c y s ta r towa l i w m i -
s t r zos twach Europy .po raz 
cziwarty. W Totou 1960 w A m -
s te rdamie Jaremczak za ją ł 
zaszczytne p ią te mie j sce w 
w a d z e l ekk i e j . 

W turnieju drużynowym 
Polacy zostali szybko Wfyell-

mlnowanl , natomiast repre-
zentacja F r a n c j i stoczyła ba r -
dzo zacięty pojedynek z póź-
niejszymi m,lsŁrzaml Europy 
— z a w o d n i k a m i Związku R a -
dzteoklegro, p rzegrywa jąc tyl-
ko 3:4. W f inale Z S R R roz-
niósł reprezentac ję Niemiec-
kiej Reipubl lkl Federa l -
ne j 10:0. 

Judo jest włączone do pro -
gramu na jb l i ż sze j olimpiady 
w Tokio. S t a r t zawodników 
polskloh w Genewie miał być 
kontro lnym egzaminem po -
stępów. 

g ó r n i k o w i p r y m a t w t e j k o n -
kurenc j i . A l e n ie n a długo... 

N a z awodach w Elb lągu t y -
dzień późn i e j Sosgómlk usta-
nowił nowy rekord Pociski 
19.24 m. (M ia ł on ponadto d o -
skonałą ser ię r z u t ó w : 19,08 — 
18,85 — 18,50 — 18,50 — 18,20). 
N o w y r eko rd jest t y l k o g o r -
szy o 85 om od r ekordu św ia -
ta. W ę g r z y V a r i u i N a g y o raz 
W ł o c h Meconi , Ros jan in L i p s -
nis os iąga ją w y n i k i w g ran i -
cach 19 m. 

N a tych samych zawodach 
Janusz Sidło rzucił oszczepem 
79,35 m, a pozostal i oszczep-
nicy mieJi także doskonale 
w y n i k i : Peteika — 77,27 m; 
NUłlcluk — 72,60 m, Radz lwo -
nowloz — 72,50. 

W biegu na 200 m. Mar ian 
Folk uzyskał czas 21,5, tak i 
sam w y n i k na innych z a w o -
dach os iągnęl i specja l iśc i od 
dystansu 400 m : Kowalski i 
Badeńskl. 

A l e na j ba rd z i e j waortościo-
w y rezul ta t os iągnął w i c e -
mis t r z Europy Witold Baran, 
k tó ry przeb i eg ł w bardzo z łych 
warunkach a tmos f e r y c znych 
1500 m w czasie 3.40,5. R e z u l -
ta t ten j e s t gorszy od do t y ch -
czasowego r ekordu Po l sk i z a -
l e d w i e o pó ł sekundy, 

I IZ innych stsidionów Po l sk i 
nadesłano p r z y j e m n e wieśc i . 
W Opolu 17-letnil Olozyk sko-
czył wzwyż 191 cm, a w i e l o -
k ro tny reprezentant I ^ l s k i 
Gawron w skoku w dal miał 
7,64 m. Podczas i i l ewnego 
deszczu Cieirfy rzucił młotem 

na odległość 63,58 m, Brusz-
kowski przebiegł 800 m w 
czasie 1:50,8. 

,^iech żyją, 
żyją nam"! 

o p i łkarzach n i ów i się cza-
sem, że świata za p i łką nie 
w i d z ą " . Jeśl i nie w id zą św ia -
ta, to j ednak widzą.. . speceru-
jące p o św iec i e d z i ewczyny . 
W i d z ą j e — i — jakże m o g ł o -
by być inacze j? zakochują się, 
po c zym d o w i a d u j e m y się, i ż 
na p r z yk ł ad : 

% w Lablussière odbył się 
ślub członka drużyny piłki 
nożnej „U. S. B . " z B ruay -en -
-Artols, Ryszarda Klimczaka 
z panną Andrée Mulot; 

9 w Ar leux gracz miejsco-
w e j „U . S." Roger Staśkie-
wlcz ożenił się z panną M i -
chèle Popineau, którą pozna ł 
w da lek im Carcassonne, gdz ie 
o d b y w a ł s łużbę w o j s k o w ą . 

% W Moyeuvre-Grande. O d -
był się ślub p. André Lemol -
ne — syna p. Emile Lemolne, 
prezesa klubii piłki nożnej 1 
kierownika „TTnlon cycltete" 
w Moyeuvre, z panną Janiną 
Ludwlczak. 

M ł o d y m p a r o m ż y c z y m y 
dług ich lat szczęś l iwego p o -
życia małżeńsk iego i w ogó l e 
na j l epszego : „N i e ch ż y j ą , ż y -
ją n a m " 1 „n iech boc ian co 
roku o nich p a m i ę t a " — j a k 
pow iada a n o n i m o w y autor 
znanego wese lnego w i e r -
szyka... 

UJ u r g ś c i g u 
b e z d r o ż a c h 
dowy, któreero trasa prowadz i -
ła przez bezdroża trzech k ra -
j ó w wscl^odnioafrykańśklch: 
Kenii, Ugandy i TanganikL 

Bezai>eJacyjne zwycięstwo 
odniósł kierowca „Peugeot 
404", oznaczonego numerem 
„65", Polak z pochodzenia, 
osiadły od kilkunastu lat w 
Kenii. 33-Ietni N . Nowicki, 
sprzedawca samochodów, z 
miejscowości Nakuru. 

Do wyścigu, którego trasa 
wynosiła około 4800 km i pro -
wadzi ła m.in. u podnóża G ó r 
Księżycowych Kenii l KiM-
mandżaro, wystartowały ż 
Nairobi 84 samociiody. 

P o c z t e r e c h dn i a ch , na m e c i e 
s t a w i ł o s i ę t y l k o 7 s a m o c t i o d ó w . 
J e d e n z s a m o c h o d ó w , p r o w a d z o -
n y p r z e z S z w e d a Car i s sona , n a -
r z e c z o n e g o s i o s t r y z n a n e g o l>ry-
t y j s k i e g o m i s t r z a w y ś c i g ó w sa -
m o c h o d o w y c h Mossa , p ę d z ą c z 
. s zybkośc ią o k o ł o 115 k m n a g o d z i -
n ę p r ż e z w i o s k ę M e l j a w T a n g a -
'n ice , w p a d ł na m r ó w k o j a d a , k t ó -
r y w y g r z e w a ł s ię na d r o d z e . N a 
s k u t e k z d e r z e n i a s a m o c h ó d u l e g ł 
\aszkodzeniu 1 o d p a d ł z w y ś c i g u . 

N a r z e c z o n a Car i ssona , P a t M o s s , 
p r a g n ą c w y m i n ą ć l w a , k t ó r y z a -
g r a d z a ł d r o g ę , w p a d ł a d o r o w u i 
r ó w n i e ż « m u s i a ł a z r e z y g n o w a ć z 
d a l s z e j Jazdy . 

Nowicki przybył na metę 
pierwszy, o 78 mimut przed 
następnym zawodnikiem. 

P O L S K A L I G A PIŁKARSKA 
W y n i k i rundy r o z g r y w e k : A rkon la — Ł K S 1:1, Gó rn ik — 

Wis ła 2:1, G w a r d i a — P o g o ń 1:1, L e c h — Ruch 0:3, Lech ia — 
Zag ł ęb i e 1:2, Odra — Stal 2:0, Po lon ia — L e g i a 0:0. 

N a czele tabeli jest nadal nie zagrożony Górnik (Zabrze) 
punktów 34:8. Gómlcy wyprzedzają Ruch (Chorzów) 29:13 
pkt. i Zagłębie (Sosnowiec) — zdobywcę tegorocznego P u -
charu Polski — 28:14 pkt. Zagrożone poważnie spadkiem 
do I I Ligi są: Lech (Poznań) l Lechla (Gdańsk). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

L I E G E , — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
kwar ta ln i e : 4 F . - S5 Fr . B . 
półrocznie : 7 F . - 106 F r . B . 
rocznie : 13 F . - 18« Fr . B. 

L e a é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d C r a f l c z o y „ R u c ł i " 

Va rsov ie , ul. L u d n a 4 



R E P O R T A Ż 
IVA Z Y C Z E I V I E 

z HERBEM JELENIA PR Z E D T Y S I Ą C E M L A T j e d e n z p r a -
s ł ow iańsk i ch ks iążąt po u d a n y m po -
l o w a n i u na j e l en ia pos tanow i ł 

w m i e j s c u swego m y ś l i w s k i e g o t r i u m f u 
za łożyć osadę. T a k w e d ł u g l e g e n d y w y -
g l ąda ł y na rodz iny miasta , k t ó r e po dz iś 
d z i e ń m a w he rb i e j e l en ia . 

P r z y b y s z w y s i a d a j ą c y po r a z p i e r w s z y 
na d w o r c u w Je l en i e j Gó r z e j es t zasko-
czony t e m p e m życ ia , u l i c z n y m ruchem 
i g w a r e m . M ia s t o l i c z y 52.000 m i e s zkań -
c ó w , m a 5 k in, tealtr, w łasne co t ydz i eń 
wychod izące p i s m o „ N o w m y Je l en i ogó r -
sk i e " , k i l kanaśc i e szkół , k i l kanaśc i e k a -
w i a r n i i r es taurac j i , p a r ę a k t y w n y c h i 
znanych w ca ł ym k r a j u k lubów . 

Je len ia G ó r a m a s w o j ą S t a r ó w k ę , k tórą 
p i e c zo ł ow i c i e o d b u d o w u j e . M a s w o j e k ł o -
po t y budow lane . M i m o to co r oku p r z y -
b y w a mias tu k i l kase t izib m i es zka lnych . 
W roku b i e ż ą c y m ruszy ła b u d o w a w i e l -
k i e j d z i e l n i c y m i e s z k a n i o w e j Z-abobrze. 

Z i e m i a j e l en iogó rska jest j e d n y m 
z n a j w i ę k s z y c h w k r a j u o ś r o d k ó w t u r y -
s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y c h . D o m y F\mdu-
szu W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h na t e r en i e 
p o w i a t u dysponu ją c zwar tą częścią w s z y -
stk ich m i e j s c wcza 'Sowych w Po lsce . A l e 
0 p r a w d z i w y m znaczen iu mias ta d e c y -
du j e n i e turys tyka , lecz... p r z emys ł . N a t e -
ren ie J e l en i e j G ó r y i p o w i a t u p racu j e 
k i l kadz i es i ą t w i e l k i c h z a k ł a d ó w p r z e m y -
sław3?ch. Są to m.in. w i e l k a f a b r y k a m a -
szyn p a p i e r n i c z y c h w C iep l i cach , huta 
1 s z l i f i e m i a k r y s z t a ł ó w w S ^ l a i r s k i e j P o -
ręb ie , f a b r y k a m o t o r ó w e l ek t r y c znych 
w P i e chow i cach , j e d n e z n a j w i ę k s z y c h 
w k r a j u z a k ł a d ó w f a r m a c e u t y c z n y c h 
w Je l en i e j Górze , f a b r y k a szkła o p t y c z -
nego, s łynna f a b r y k a d y w a n ó w w K o w a -
rach. A b y un iknąć da lszego wy l i c zan ia , 
w y s t a r c z y w s p o m n i e ć , że r o z m i a r y p ro -
d u k c j i p r z e m y s ł o w e j z a k ł a d ó w z i e m i j e -
l en i ogó rsk i e j , m o ż n a p o r ó w n a ć z p r o d u k -
c j ą p r z e m y s ł o w ą tak ich w o j e w ó d z t w jak 
kosza l ińsk ie , c zy b ia łostockie . Z pracy 
w p r z emyś l e u t r z y m u j e się przesz ło po ło -
w a ludnośc i pow ia tu . Co t rzec i m i e s z k a -
n iec z i em i j e l en i o gó r sk i e j j a k o m ie j s ce 
urodzen ia p o d a j e : „ p o w i a t Jelenia Gó ra " . 

I I y a m i l l e ans, un duc s l a v e chassai t . 
A y a n t tué s o n p r e m i e r c e r f i l d é c i d a de 
f o n d e r à . ce t e n d r o i t u n e c i té . A i n s i , d ' a -
près la l é g e n d e n a q u i t J e l en i a G ó r a 
( M o n t - a u - C e r f ) e n Basse -S i l és i e . A u j o u r -
d 'hu i c ' e s t un ac t i f c e n t r e i n d u s t r i e l e t 
t o u r i s t i q u e de 52.000 hab i tan ts . U n e g r a n d e 
us ine d e m a c h i n e s p o u r la p r o d u c t i o n de 
p a p i e r , des c r i s t a l l e r i e s , des us ines m é c a n i -
ques , u n e des p lus g r a n d e s f i r m e s p h a r m a -
c eu t i ques du pays , u n e m a n u f a c t u r e d e ta-
pis, u n e us ine d e v e r r e o p t i q u e e tc . f o n t 
v i v r e la i n o i t i é d e la p o p u l a t i o n du can ton . 
Ce lu i - c i est aussi — a v e c l es c en ta ines de 
ma i sons de r epos du F o n d s S y n d i c a l des 
L o i s i r s des v i l l e s d ' e a u x e t c e n t r e s t ou r i -
s t i ques e n v i r o n n a n t s — un des p lus i m p o r -
tants c en t r e s d e v a c a n c e s en P o l o g n e . 



CZY TO ŚMIESZNE? EST-CE DRÔLE? 

O n n i e w i e j e s z c z e , ż e b o c i a n y 
n i e p r z y n o s z q j u i d z i e c i . . . 
I I n e s a i ł p a s e n c o r e q u e l e s 
c i g o g n e s n ' a p p o r t e n t p l u s l e s b è b è s . 

N o s t a n o w i s k u 

L ' a c c o u c h e u s e 

à s o n p o s t e 

W r ó c ę , ¡ á k t a t u ś p a n i 
b ę d z i e m i a ł l e p s z y h u m o r 
J e r e v i e n d r a i s q u a n d v o t r e 
p è r e s e r a d e m e i l l e u r e h u m e u r 

D w a j o j c o w i e 

D e u x p a p a s 

- T a t u s i u ! 

- P a o a ! 

BIAŁA KRZYŻÓWKA 
PRAWOSKRĘTNIE DOŚRODKOWO: 

1) rzeka, która razem z dolnym bie-
giem Odry tworzy granicę pokoju mię-
dzy Polską i NRD, 2) naczynia 'krwio-
nośne, doprowadzające krew do serca, 
3) „Nie rzucim ziemi" M. Konopnickiej, 
4) inaczej gatunek, 5) ochronne nakry-
cie głowy gómikóiw, 6) zwierzę leśne 
0 pięknym i wysokowartościowym 
futrze, 7) rodzaj tkaniny używanej do 
opatrunków, 8) mężczyzna tchórzliwy, 
wydelikacony, zniewieśclały, 9) niebez-
pieczne miejsca na rzekach, 10) 
wierzchnie obuwie damskie lub dzie-
cinne, śniegowce, 11) dekolt w sukniach 
1 bluzikach w kształcie kwadratu, 12) 
silnie rozwinięte atletyczne barki. 

LEWOSKRĘTNIE DOSRODKOWO: 
1) prymitywne legowisko zbite z desek, 
prycza, 2) podpis poręczający na 
wekslu, 3) najwyższy szczyt górski w 
Tatrach, 4) prawy dopływ Wisły, nad 
którym leży Oświęcim, 5) to, co drą ze 

sobą ludzie, którzy nienawidzą się 
wzajemnie, 6) środek wychowawczy 
mający na celu hamowanie wykroczeń, 
7) upodobanie, poczucie piękna, ele-
gancji, 8) suma stawek w hazardowej 
grze karcianej, pula, 9) naczynie sto-
łowe do zupy, 10) libacja, p.ijacka ucz-
ta, 11) „ubranie" ochronne drzew, 12) 
chłosta, cięgi, tęgie lanie. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E SZYFROGRAMU Z NR 19 

W Y R A Z Y K L U C Z A POMOCNICZEGO: 
wina, dziś, nosze, gacek, wazon, minia, 
kiesa, doza, cypel. 

Tekst szyfrogramu: GOŚCINNA ZIEMIA 
POLSKA CZEKA N A WASZE ODWIE-
DZ INY . 


